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Naprężona sytuacja w Szanghaju
Po Krwawej paradzie

Następstwa prowokacyjnego przemarszu wojsk japońskich

tv9rsz w<>jsk japońskich, widzi w 
fakcie początek końca pano- 

Vv0tl;a angielsko - amerykańskiego 
^anghaju. któne trwało 90 lat. 
Sytuacja w Szanghaju jest w 

ym ciągu naprężona, potni- 
wojska japońskie zostały

koncesji.
**

v . łątkowe wydarzenia w Szang- w ciągu nocy wycofane z 
j  A* w czasie krwawej parady 
ęi ^ “czyków odbiły się silnym e- 

ęm w prasie angielskiej, wzma 
nastroje antyjapońskie. Nie.

/*** Wszystkie dzienniki poświęca 
UJ. ar ty kuły wstępne przemarszo- 
^  vvojsk japońskich przez teren 
Tel'388]! międzynarodowej. „Daily 
j£ legraph‘' nazywa paradę oddzia 
„ w japońskich prowokacją, zaz- 

te incydent piątkowy 
stuf6 m'e(" poważniejsze następ- 
| /T a- W  kołach angielskich ocze- 

J9, że Japończycy' w związku z 
jtatnhni incydentami wzmocnią 
^tnolę nad koncesją.

>Tłaily Herald", opisując prze-

terenu

Policja koncesji francuskiej za­
trzymała wczoraj na granicy kon­
cesji 5 wozów ciężarowych z żoł­
nierzami japońskimi. Wozy te je­
chały z Honkiu w kierunku Nan- 
tao. Po dłuższej i burzliwej wy­

mianie zdań policjanci francuscy 
pozwolili na przejazd wozów 
przez teren koncesji, pod warun­
kiem, że będą one eskortowane 
przez policję francuską. P'zy każ 
dym samochodzie japońskim je­
chał na motocyklu policjant fran­
cuski.

Krwawa Arabów
nie została złamana przez sądy wojenne

W  J e ro z o lim ie  sąd w o je n n y  o- 
s ą d z ił k i lk a  sp ra w  spow odow a­
n y c h  n ie p ra w n y m  noszen iem  b ro ­
n i.  M ię d z y  in n y m i skazano 
dw óch  cze ików , b ra c i M oh am e da  
i  A le g o , —  p ie rw szego na 7 la t,  
d ru g ie g o  na ro k  w ię z ie n ia . U  o- 
b y d w u  re w iz ja  w y k a z a ła  spore 
zapasy b ro n i.  W y ro k  p rz e c iw k o  A - 
le m u  w y p a d ł ła g o d n ie j ze w zg lę­
du , iż  le k a rz e  w y d a li o p in ię  n ie  
z u p e łn e j p o czy ta ln o śc i.

B. premier TartSieu zamieszany w aferę

„Białych Kapturów”
Tajne składy broni są wciąż wykrywane we Francji

Śledztwo w sprawie tajnych 
składów broni „B iałych Kapturów* 
toczy się w  dalszym ciągu, prowa 
dząc do coraz to nowych areszto-

Japonia wyrzuca
brutalnie mocarstwa z Szanghaju

w ^ d s ta w ic ie l wodza wojsk ja- 
r-,. skieh gen. Matsui wręczył wczogen. Matsui wręczył wczo 
c„  komendantowi brytyjskiej po- 

$Za W koncesji międzynarodowej 
ryn,nghaju memorandum, w  kto- 
tj0 dowództwo wojsk japońskich 
Pjj a8a się prawa wolnego wstę- 
obsdla w ° jsk  japońskich na caty 
Har 2ar *erytorium koncesji między 
Poń°u°wej* W oJskowe władze ja- 
ł skię domagają się po pierwsze 
),a.Policja municypalna w Szang-
k DryPflcIotirłJnlo ii, naliiPrzedsięwzięła kroki w celu

in-cyd°*)ieŻenia Powtarzaniu się 
entów antyjapońskich, Po dru- 

hrze Sdyby zarządzenia, wydane 
tęC7z Policję okazały się niesku

ko
” ia

'nymi, armia japońska zastrze- 
sobie prawo przedsięwzięcia 
ecznej akcji w  celu zapewnie-

roęj Pokoju w  koncesji międzyna- 
kon«W^ ‘ trzecie, gdyby policja 
ł^ te s j i  międzynarodowej nie zdo- 
sk5 Młumió nastrojów antyjapoń- 

a- armia japońska musiałaby

S i  r a j k
vw japońskich kopalniach

ie ]a Jap o ń s k ic h  k o p a ln ia c h  ru d y  
Wyi w  M a lacce  b r y ty js k ie j  

s t ra jk ,  k tó r y  o b ją ł k i l
g ó rn ik ó w  c h iń s k ic h . C h iń - 

b ią '  o d m a w ia ją  w y d o b y w a n ia  
h o m k ^ te lo w y c h , k tó re  s łużą  Ja- 
zhrrj'.zł ’k o m  d la  Jeb p rz e m y s łu  
brzęteuiowego. J a k  w ia d o m o ,

ja p o ń s k i p o s łu g iw a ł się 
*>a n -1“ ra d a m i,  w y d o b y w a n y m i 

1 W y s p ie  M a lc k k a .

kheroba Szaliapina
^ 0(j0n Sercowo chorego śpiewaka 
lePsJ.a Szaliapina, dotąd nie po- 
'v?gl si?- Lekarze zalecili bez- 
H ! dny sP°kój. Z tego powodu 
\ J!J towane na ten miesiąc tour- 
^  <W .styczne Ameryki zosta- 
^im _.n’tywnie odłożone na czas

przedsięwziąć konieczne kroki w 
tym celu, włącznie z dokonywa­
niem rew izji osób i mieszkań.

Reuter donosi, że mały paro­
wiec bryty jski „Siuszan** został 
ostrzelany z karabinów maszyno­
wych w pobliżu wyspy Sungining 
w ujściu rzeki Yangtse. Dwóch 
marynarzy Chińczyków odniosło 
rany. Jeden z nich zmarł w  szpita­
lu w  Szanghaju, dokąd statek nie 
zwłocznie powrócił.

wań, które jednak nie dotknęły ża­
dnych wybitniejszych osób, acz­
kolw iek wczoraj po południu w 
kołach parlamentarnych krążyła 
pogłoska, jakoby sędzia śledczy 
wezwał do siebie b. premiera Tar 
dieu, celem zadania mu szeregu 
pytań co do działalności t. zw. do­
mowych komitetów obrony antv- 
bolszewickiej. Pogłoska ta wydaje 
się tyin bardziej zgodna z prawdą, 
iż były premier Tardieu, który od 
czasu wycofania się z życia parła 
mentarnego zamieszkuje stale na 
południu Francji i który istotnie 
był związany bliższymi węzłami 
przyjaźni z aresztowanym księ­
ciem Pozzo di Borgo, faktycznie 
miał w bieżącym tygodniu przez 
jeden dzień przebywać w Paryżu.

Niezależnie od wykrywania 
przez policję, w wyniku rewizyj— 
przeprowadzonych w mieszka­
niach prywatnych, broni i amuni­
cji, uwagę opinii publicznej zwra­
ca fakt, że zarówno na drogach —

jak i w  lasach znajdywane są du­
że ilęści skrzynek z granatami —  
poszczególne części broni palnej, 
a nawet naboje lub też wystrzelo­
ne łuski. Pochodzi to stąd, że wie­
le osób, obawiając się zamieszania 
w sprawę „Kagulardów“ , wyzby­
wa się w  ten sposób posiadanych 
przez siebie rewolwerów, nabojów 
i t. d.

N a p a d y  na a u 'o b u s y  t rw a ją  ua 
c a ły m  te ry to r iu m  P a le s ty n y  w  
da lszym  c iągu . N a  d rodze  g łó w ­
n e j do H a ify  z d a rz y ła  się o s ta tn io  
napaść na au tobus , z a p e łn io n y  
Ż y d a m i, w s k u te k  czego 1 Ż y d  zo­
s ta ł c iężko  z ra n io n y  i  o d s ta w io ­
n y  do s zp ita la .

NOWY WYSOKI 
KOMISARZ PALESTYNY.

Nowomianowany wysoki komi­
sarz w Palestynie dotychczasowy 
gubernator Tanganiki sir. Harold 
Mac Michael jest jednym z najwy 
bitniejszych administratorów kolo­
nialnych. Sir Harold Mac Michael 
liczy lat 55 i prawie całą swą karie 
rę spędził w  Afryce przeważnie w 
służbie polityczno -  administracyj­
nej w Egipcie i Sudanie. Jest on 
autorem licznych książek z dzie­
dziny A frykologii, m. in. napisał 
obszerną historię Arabów w Suda­
nie.

Fortyfikacja
Kanału Suezkiego

Prasa arabska donosi, że woj­
skowe władze brytyjskie przystą­
pić mają do prac fortyfikacyjnych

kanału Suezkiego. Koszta fortyfika 
cyj obliczone są na 15 miln. fun­
tów.

0 skuteczna kontrole
fabrykantów

Związki zawodowe robotników 
przemysłu włókienniczego w Ł o ­
dzi postanowiły zwrócić się do 
władz o powiększenie liczby pod­
inspektorów pracy -i t. zw. asy­
stentów pracy.

Postulat ten oparty jest na k o ­
nieczności skuteczniejszej kon­
tro li wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych. Zw iązki tw ier­
dzą, że zbyt mała liczba inspek- 
torów pracy, a więc i niedosta­
teczna kontrola fabryk jest po­
średnią przyczyną tak licznych w 
Łodzi zatargów w fabrykach.

Z Chin do Polski
Do władz administracyjnych W 

Łodzi wpłynęły podania nadanie 
prawa pobytu w Łodzi dwu Chirt 
czykonr pp. Jan-Ling Pin i Ma -
Ting  - Czeng.

Chińczycy zamierzają otworzyć 
sklep z wyrobami egzotycznymi.

Szczep Guanariba wykopał topór wojenny

Bunt Indian w Brazylii
Wymordowanie osadników w Rio Negra i Aiara

Z miejscowości Sao Gabriel w 
stanie Amazonas w Brazylii nade­
szła do stolicy stanu wiadomość— 
że indiański szczep Guanariba, ży-

Wyniki badań komisji technkzej w Pirymie

równocześnie m
Transport zwłok ofiar katastrofy polskiego samolotu

P o ls k a  k o m is ja  'e c h u io z ra , w y ­
s łana od  B u łg a r i i ,  ce lem  p rz e p ro ­
w adzen ia  d o k ła d n y c h  d o d io d z e ń  
w  sp ra w ie  w y p a d k u  sam o lo tu  
D oug las  SP— A JS , po p rz y b y c iu  
w  d n iu  i  g ru d n ia  r .  b. do  m ie js c o ­
w ośc i Sw. W raez, w y ru s z y ła  n ie ­
zw ło czn ie  w  góry P ir>  m u  do 
w io s k i P o p in a  Ł a k a , gdz ie  na ­
w ią za ła  łączność ze z n a jd u ją c ą  
się tam  k o n rs ją  b u łg a rs k ą , w  
s.klad k tó r e j w c h o d z ą : ze s tro n y

w o js k  lo tn ic z y c h  k p t .  T im czo w - 
sk i, p p r .  T o te f ,  ze s tro n y  w ładz  
s a n ita rn y c h  szef s łu żb y  s a n ita r­
n e j Sw. W raez  d r . R a jc z y n  N e­
s torów .

W  d n iu  2 b . m . o b it  k o m is je  w 
to w a rz y s tw ie  w o js k a , p o l ic j i  i 
g ru p y  ro b o tn ik ó w , po fo rs o w n y m  
m arszu  g ó rs k im , d o ta r ły  o k . go­
d z in y  14-ej do  m ie jsca  w y p a d k u , 
po łożonego w  gó rach  P irv m u , na 
zboczu szczytu M o s to rw s k i R y t

leI$zy.

Dziś odbędzie się w saii teatru „Ateneum" w Warszawie 
ui. Czerwonego Krzyża 20, o p d z . 11 przed południem,

Biwzysfa akademia żałobna
k u  c z c i  t w ó r c y  s p o r t u  r o b o t n i c z e g o  
towarzysza J E R Z E G O  M I C H A Ł O W I C Z A

L .i w ysokośc i o k . 2.550 m tr .  K o ­
m is ja  te ch n iczn a  p rzy  b a d a n iu  
ro z b ite g o  s a m o lo tu  zn a la z ła  w  
je go  szczątkach z w ło k i trz e c h  o- 
sób za ło g i o ra z  trz e c h  pasażerów . 
S y tu a c ja , w ja k ie j  z w ło k i zna le­
z io no , św iadczy , że śm ie rć  wszy­
s tk ic h  osób n a s tą p iła  rów nocze ­
śn ie  z k a ta s tro fą  s a m o lo tu , co 
s tw ie rd za  ró w n ie ż  w  sw o ’m  p ro - 
to k u le  le k a rz , w chodzący  w  sk ła d  
k o m is ji.  Z w ło k i o f ia r  k a ta s tro fy  
ze w zg lę d u  n a  tru d n o ś c i p rz e ­
tra n s p o rto w a n ia  zos ta ły  z łożone 
w  le ś n y m  szałasie p o n iż e j m ie j­
sca k a ta s tro fy  w y p a d k u  p o d  o- 
c h ro n ą  p o l ic j i ,  skąd w  d n iu  3 lim . 
zosta ły  p rze n ie s io n e  do m . Sw. 
W  racz.

K o m is ja  po  p rz e p ro w a d z e n iu  
do chodzeń  na m ie js c u  w y p a d k u  
p o w ró c iła  w  d n iu  3 b . in .  do  m . 
Sw. W raoz , skąd  u d a  się do S o f ii ,  
gdz ie  zakończy' swe czynnośc i 
w s p ó ln ie  z k o n r s ją  b u łg a rs k ą .

jący od kilku lat w pokoju z oko­
licznymi osadnikami, napadł w si­
le 150 ludzi na osady nad Rio Ne­
gro i osadę Acara, mordując miej 
scowych osadników i zbieraczy 
kauczuku. Wszelka pomoc wojsko 
wa jest zgóry spóźniona, gdyż miej 
scowości te są oddalone o setki 
kilometrów od stolicy stanu Ma- 
naos, a jedyne połączenie w górę

Rozbieżności
w  „Unifo**

C e n tra ln y ' k o m ite t  n a ro d o w e j 
p a r t i i  u k ra iń s k ie j „ U .  N . D. 0 . “  
z w o ła ł na  k o n ie c  g ru d n ia , z ja zd  
U k ra iń c ó w . C e lem  z ja z d u  m a b yć  
usu n ięc ie  rozb ie żn o śc i, ja k ie  is t­
n ie ją  o s ta tn io  m ię d z y  poszczegól­
n y m i s tro n n ic tw a m i u k ra iń s k im i,  
o raz s k o n s o lid o w a n ie  w szys tk ich  
c z y n n ik ó w  u k ra iń s k ic h  po d  je ­
d n o l ity m  k ie ro w n ic tw e m . N ad  
p rz y g o to w a n ie m  z ja z d u  p ra c u je  
s p e c ja ln y  k o m ite t.

Amazonki, wobec jej wylewów—  
jest niesłychanie utrudnione.

Agencja Domei donosi z fronlu 
niankińskiego, że oddziały japoń­
skie wczoraj o godz. 14-tej (czas 
chiński) stanęły w  odległości 3 
kim. od m. Tsuyung. Tsuyung jest 
ostatnim miastem przed Nanki- 
nem.

Z Nankinu wyruszyły wczoraj 
na front silne posiłki chińskie. Na 
odcinku południowym, Chińczycy 
gromadzą swć siły w  rejonie W u- 
hu. Japończycy w południowej czę 
ści frontu zgromadzili oddziały,, i .  
dące z Lijang. W  obecnej chw ili 
przeszli już przez Lischui i znaj­
dują się w  odległośd 12 kim. od 
Paimatang, na które od rana ener 
gicznie nacierają.

Ponad 2 miliony ludzi
zwiedziło wystawę „Zdejenerowanej sztuki"

Słynna wystawa malarska w 
Monachium „Zdegenerowana sztu­
ka", która miała zobrazować rze­
komy upadek plastyki niemieckiej 
przed Hitlerem, cieszyła się jednak 
wielkim powodzeniem. Do dnia 28 
listopada, a więc do zamknięcia

zwiedziło ją 2.009.899 ludzL Jak 
widać, publiczność niemiecka 
skwapliwie skorzystała z Istotnej 
okazji obejrzenia niezapomnianych 
arcydzieł dawnego malarstwa nie­
mieckiego.
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a r u v
k s ią ż k i

z a b a u r k i

Sprawa p. Stadnickiego

Oskarżony i oskarżyciel
w porównaniach adw. Paschalskiego

W czorajsze posiedzenie rozpo. 
częło się od przemówienia 2-gicgo 
z oskarżycieli prywatnych adw. 
Paschalskiego. Przemówienie to— 
trw ające kilka godzin rozpoczęło

We wtorek, dnia 7 grudnia 1937 r. o god^. 17.30

W SALI PQKAZ9W
G A Z O W N I  M I E J S K I E J ,

Ul.  KREDYTOWA Nr. 3
odbędzie sie specjalny, przedświąteczny

POKAZ PIECZENIA CIAST NA GAZIE
wejście bezpłatne.

się od porównania oskarżyciela 
i oskarżonego, którzy są „jak dziś 
i wczoraj". Adw. Paschalski stwier 
dza dalej, iż na tej sali odbyła się 
niejedna spraw a historyczna, ale 
przez 24 lata swej pracy „nie spot 
kał się z taką bezwzględnością".

Jest rzeczą istotnie złą — mówi 
oskarżyciel — że tona  oskarżone, 
go musiała pracować za 29 zł. 
miesięcznie, ale złą jest rzeczą, że 
ubliżono tu p. Starzyńskiemu, „li­
cząc tu jego bieliznę" i „obliczając 
kubaturę jego pałacu", który oka 
zał się tylko małym domkiem spół 
dzielczym. Adw. Paschalski zazna, 
cza, że ten domek był własnością 
p. Starzyńskiego przed majem 1926 
roku, bo inaczej mówiłoby się, że 
p. Starzyński dyskontuje krew prze

Na fro n c ie  p r a c y
STRAJK CHAŁUPNIKÓW 
W  OKRĘGU ŁÓDZKIM.

Trw ający od kilku tygodni 
strajk chałupników w Zelowie zo­
stał w dniu 3 b. m. zlikwidowany. 
Na konferencji odbytej pod prze. 
wodnictwem przybyłego z Łodzi 
inspektora pracy uzyskano porożu 
mierre, na podstawie którego pra­
codawcy przyznali chałupnikom 
podwyżkę plac oraz zobowiązali 
się do uregulowania warunków 
pracy. Jednocześnie odbyła się w

Zelowie konferencja w sprawie 
strajku okupacyjnego 500 robotni­
ków w fabryce J. Jersaka. W tym 
wypadku wobec nieustępliwości 
fabrykanta — porozumienia nie 
osiągnięto i strajk  trw a w dalszym 
ciągu.

AKCJA PRACOWNIKÓW
SAMORZĄDOWYCH W  ŁODZI.

W  związku z przewlekającą się 
akcją pracowników sam orządo­
wych w Łodzi w kierunku podwyż

Jak to było z rezygnacją
gen. Żeligowskiego z prezesury Kola Rolników

W  związku z podaną przez 
p ra ię  wiadomością o rezygnacji 
gen- Żeligowskiego * prezesury 
w K ole Rolników, dow iadujem y 
*ię o bliższych szczegółach, ty­
czących się tego niezrealizow ane­
go zresztą kroku . Mianowicie po­
seł gen. Żeligowski, przed wygło­
szeniem  swojego przem ówienia na 
p lenum  Sejm u, istotnie nadesłał 
da zarządu Koła list, w którym 
zgłosił rezygnację ze stanowiska

prezesa K oła, m otyw ując sw ój 
krok politycznym  charakterem  
swego przem ów ienia. Wieczorem 
tegoż dnia zebrał się zarząd Ko­
la i, stwierdziwszy, że poseł Żeli­
gowski przem aw iał nie jako pre­
zes Koła, lecz jako zwykły czło­
nek parlam entu , zwrócił się do 
niego z prośbą o cofnięcie rezy­
gnacji, co też p o s tł gen. Żeligow­
ski uczynił.

U iiiu r ij i i i ł  a?ir M m
C h a s K i e l e w i c z a

S ąd  N ajw yższy rozpatryw ał wczo- mieniono m u tę  k a rę  n a  więzienie
ra j 2 skarg i kasacyjne w spraw ie 
Jodk i Chaatóelewicza, zabójcy wach. 
m istrza  7 pułku ułanów, B ujaka. Ja k  
w iadomo Chaskielewicz był skaoany 
przez Sąd Okręgowy n a  karę  śm ier­
ci, jednak  w Sądzie A pelacyjnym  za

dożywotnie.
Zarów no p ro k u ra to r ja k  ł obrona 

założyły skarg i kasacyjne. Obie skar 
gi Sąd N ajw yższy oddalił, wobec
czego w yrok sitał się prawomocny.

/. K.

Echa krwawych zajść
antyżydowskich w Bielska i Białej

ko 31 oskarżonym o udział w gło-

ki płac ; zniesienia podatku spe­
cjalnego, delegacja tych pracowni­
ków udała się w sobotę do W ar. 
szawy, celem osobistej interwencji 
u p. wiceministra Korsaka,

O PODWYŻKĘ PŁAC
TRAMWAJARZY ŚLĄSKICH.
W  Katowicach wszczęte zostały 

bezpośrednie rokowania pomiędzy 
dyrekcją śląskich kolejek, a przed 
stawicielami tram wajarzy, którzy 
dom agają się podwyżki płac o 20 
procent.

Dyrekcja kolejek nie chce zgo­
dzić się na podwyżkę, twierdząc, 
te  musi zwalczać coraz groźniej­
szą z dnia na dzień konkurencję ze 
strony autobusów. Dotychczas ro. 
kowania nie dały żadnych rezułta. 
tów.

laną w maju. Adw. Paschalski o- 
burza 6lę w słowach niezmiernie 
gwałtownych i tak wulgarnych, że 
sąd przerywa mu kilkakrotnie—za 
równo na przemówienia obrońców, 
a zwłaszcza adw. Szumańskiego— 
jak i na zeznania świadków, któ­
rych dyskwalifikuje moralnie — 
twierdząc, że sprawy by nie było. 
gdyby Frydmana i Kuczewskiego 
zamknąć do kryminału.

Adw. Paschalski dyskwalifikuje 
również oskarżonegoj którego jak 
powiada, „kilku chłopaków chcia­
ło sprzątnąć" w roku 1918, ale o- 
caliło go to, iż p. Miedziński po. 
wiedział „to przecież wariat".

Oburzenie adw. Paschalskiego 
wywołuje zwłaszcza fakt przypo­
minania przez obronę procesu 01- 
pińskiego, człowieka podejrzanego 
o szpiegostwo .Adw. Paschalski 
jest tym oburzony tymbardziej, iż 
prof. Studnickł nie posiada tylu or 
derów co p. Starzyński.

Adw. Paschalski podkreśla, iż 
z procesu p. Starzyński wyszedł 
absolutnie czysty, a wszystkie sta 
wiane mu zarzuty, to „głupstwo i 
absurd".

Adw. Paschalski mówił do 
przerwy obiadowej.

L K.

REWELACYJNA S

G d z ie  le ży  S u n d s v a f l ,  L a h tł ,  
A th lo n e  l Odpowiedź daje skala 
„Geographic". Maty obrót gałką 
wystarczy, by stacja za stacją 
okazała się na skali w postaci 
punktu świetlnego. 120 takich 
punktów, to 120 stacyj w  tej 

podróży po świecie! ,

Czy już słyszałeś najnow szy, o ry­
ginalny wiedeński ocibornik

R A D I O N E
model na r  >k 1938. 

Również najnowsze
uPhllips” I „Kosmos"

na ra ty  i dogodne 
w arunki kredytowe 

pbleca

„ E O T O R I  S «
WARSZAWA, M arszałkow ska 125

Teł. 279.10 i EM -13.

„Pieśń Nibełungów
Niemieckie! P artii Womości

i i

„Niem iecka p artia  W olności" 
(O rganizacja nielegalna) rozesła­
ła kolejny, 21-ezy num er swych 
Ł z w. „listów wolności". Wraz z 
broszurą wysłano poem at wzoro­
wany na pieśni N ibełungów i za­
tytułowany „Pieśń Nibełungów w 
w ydaniu ludowym ". Poem at po­
daje w form ie wybitnie satyrycz­
nej wszystkie wydarzenia polity­
czne, począwszy od zaran ia par­

tii narodowo-„socjalistycznej", e 
kończąc na naszych czasach. B ro­
szura sama omawia kongres p a r­
tyjny w N orym berdze, ostro ata­
kując w tonie ironicznym  polity­
kę narodowo., jSocjalb-lyczną" w 
wszystkich dziedzinach. Oczywi­
ście całe „G estapo" postawione 
zostało na nogi, aby zatrzyina< 
kolporterów .

S. f  P.

MARIAN KOTARSKI
były więzień polityczny i zesłaniec, były długoletni sek re ta rz  S.G.H. 
po długich i ciężkich cierpieniach zm arł dnia. 442.37 w Legjono-wie 

przeżyw szy la t 68.
Nabożeństw o żałobne odbe iz e się 6 b. m. o g-odz. 10.30 w koś­

ciele w  Legionowie poczem zbżenie zwłok na  cm entarzu  mlejsoo- 
-T’TM- _____________________________________  ŻONA I RODZINA.

P rz e d  są d e m  o k rę g o w y m  w  Biel 
sk u  rozpoczął się proces przeciw

TaJKOWSZY KU.1ER 
„E VU K 1“

U kazał s.ę N r. 23(102) „Epoki" 
pod znakiem  najw ażniejszych zagad. 
nień i zdarzeń doby obecnej. W.noen- 
ty  Kzym°w»ki w artykH »  p. t. 
^K rew  nicodV.-.piona" przvnom ina w 
13 rocznicę m ęczeńskiej śm  erci p ro­
m ienną  ̂postać G abriela N arutow icza 
i om aw ia znaczenie d la  Polski tej 
czarnej godziny mordu. A rtyku ł p. 
t. „Podejrzane inspekcja n a  zem iaeh  
polskich" om aw ia spraw ę zarzucenia 
n a  Polskę sieci „W eltdiemstu". Rzecz

Lt. „M inim um logiki" stanowi w ię. 
zy frag m en t z odczytu prof. Ry­

szarda Ganszyńca, poświęcony roz­
ważaniom  naukowym na tem a t, czy 
g h e tto  ławkowe pozostaje w zgodzie 
z zasadam i chrześc’jańskim i. M ć h " ł 
Jo rd an  d rukuje  d rugą  część studium  
p. t. „Renesans przyw ileju", w k tó­
ry m  u jaw nia  wsteczne tendencje nie­
równości w naszym  życiu bieżącym. 
R ubryka „Z dn 'a  na dzień" przyno­
si znaczną w-ązankę felietonów  pole­
m icznych: „B anzaj! — Partie S.onim- 
sk i!"  —  P oeta  „narodow y" upokorzo. 
ny. „T rzeba z tym  skończyć". — „N a 
skrzydłach w yobraźni". —  Wolność 
słow a — Palladium  dem okracji". — 
„Miea ąc „D zienn 'ka Porannego". — 
„Żałosne w ykręty". — „Albo — Al­
bo". —  „Głos obowiązku społeczne­
go". — N um er przynosi nad to : św e - 
tn e  „Dożynki W arszaw skiej" W. Rzy 
m owskiego .P rzeg ląd  te a tra ln y  M ar. 
c e ln y  IG rabow skiej, ob fitą  kronikę 
rozum ow aną, „W ydarzon a  i dokumen 
ty " . Apel do m atek  Polek. Cena nu. 
m eru  50 g r. A dres redakcji i ad m in i­
s tra c ji: W arszaw a. O rdynacka 5.

śnych zajściach w Bielsku i w B ia ' 
łej, wywołanych w związku z mor 
derstwem, popełnionym przez Ży. 
da, Karola Normana, na osobie 
robotnika, Leona W anata w dniu 
19 września r. b. Jak wiadomo, te 
go samego dnia doszło do krw a­
wych zamieszek i wystąpień an ­
tyżydowskich w Bielsku i w Bia­
łej. Tłumy demolowały sklepy ży ­
dowskie. W dniu 19 września, w 
czasie manifestacyjnego pogrzebu 
W anata, ekscesy powtórzyły się 
w formie jeszcze ostrzejszej, a w 
demonstracji brały udział tysiące 
mieszkańców obu sąsiadujących 
ze sobą miast. Pierwszego dnia 
Sąd przesłuchał oskarżonych.

OSZCZĘDZAJ ZDROWIEI
p a I

NPSTVtZX««B S b u ł k ę  

Fabt. Sblad ..Potyczko** Kraków. Dietla 31

P O R A D N I A

Ś w i a d o m e g o  
Macier; y /istw a
im ienia d r, rr.eJ.
J. Eudzińskle.-Tyrckte)

L eszno  23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczeni* chorób
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubna 
Wtorek, czwartek, sobota —9—12 

1003 Codziennie 5 — 8.

Hm się ud hitlerowców
Wydalenie dziennikarza amerykańskiego z Brazylii 

na skutek osobistej interwencji Prezydenta
W ładze argentyńskie wydaliły 

korespondenta „New York Ti- 
meaa" Whi>te‘a. Zarządzenie to 
nastąpiło  na skutek osobistej in­
terw encji prezydenta Brazylii 
V argasa ( ! ) .

Dziennik argentyński „Criti- 
ca“, kom entując w ydalenie dzien­
nikarza, tw ierdzi, iż władze poli-

cyjne, kom unikując korespon­
dentowi „New York Tim esa" de­
cyzję o jego wydaleniu, oświad­
czały, iż zapadła ona na skutek 
żądania prezydenta Vargasa, któ- 
ry dom agał się wydalenia Wh:- 
te‘a z powodu jego wrogich dla 
Rządu depesz i korespondencji, 
przesyłanych do Nowego Jo rku .

N iezw ykłe  sa m e b ń js łw o
Skok z wieży radiowej wysokości 132 mtr.

Z wieży radiow ej (wysokości 
132 m tr.) , znajdującej się na te­
renie wystawowym przy ul. Kai- 
serdara w B erlin ie skoczyła w za­
m iarze sam obójczym  38-letaia 
kobieta. Sam obójczyni, nic oka­
zując żadnych oznak zdenerwo­
w ania, wjechał- wraz z innymi 
zw iedzającym i w indą na szczyt

wieży. W pewnym  momencie, 
korzystając z chwilowego breku  
dozom  przew odnika, desperalka 
zdołała przedostać się poprzez 
barierę wysokości 1 m. 60 cm. i 
skoczyć w dół. Ciało nieszczęśli­
wej znalez.ono u stóp wieży cał­
kowicie zmiażdżo: e.

PogirsienJe s.ę stosunków ZSSR
z Niemcami i Włochami

Donosząc o zlikw idow aniu sze­
regu konsulatów  niem ieckich i 
włoskich na teren ie  ZSSR, p ra s a  
japońska podkreśla, że fak t ten 
•to i w związku z zaw arciem  pak­

tu antykom unistycznego i podkre­
śla znaczne pogorszenie stosun­
ków między ZSSR a N iem cam i 
i  Al locham i.

S U P ć R  R A D I O
L i c e o c < a :  R a d l e l a b r l k  I n » e I « n.

m i l a n o -  I S S & t & z
u w o r  c z ę s to t l iw o ś c i  z w l<rC * 
<ilanych, p e łn a  a u to m a ty k a  i 
ró w n a n ie  la d in g u , p ły n n a  te $ °  
la c ja  b a rw y  i s ity  d ź w ię k u  r* f 
g u la to r  s z e ro k o ś c i w stęg o ®  
z 1J0 HZ -  3500 HZ J  
16HZ-10000 HZ .uw ydatnij 
to n ó w  b a s o w y  d i, e l« fk trooyn 
m ic z n y  g ło śn ik  K o n c e r t e * ^

W e n

Nowy Zeppelin
wznawia komunikacie transatlantycki

R egularne przeloty Zeppeli­
nów z Niem iec do Stanów Zje­
dnoczonych będą wznowione na 
wiosnę. W ynika to z form alnego 
podania, wniesionego do depar­
tam entu stanu przez am basadora 
niemieckiego D ieckhoffa, który 
prosi o pozwolenie lądowania dia 
Zeppelinów ua ziemi am erykań­
skiej. J a k  w iadom e, kongres Sta­

nów Zjedn. ucuw alił ustawę ** 
zwalającą na sprzedaż mottop^ 
lizowanego przez Stany gazo ** 
lium  tylko dla celów handlowy®" 
i naukowych i to jedynie dl* 
m unikacji bezpośredniej ze 
nam i Z jedn. Nowy Z eppelin , ** 
duwany dla le j komunik*®^ 
wykańczany jest w wielkich *** 
kładach w Friedrichshafetn

Z samochodu płatow ego w czasie jazdy
skradziono 2 miliony dolarów
W Nowym Jorku dokonano wiel 

kiej kradzieży. Jak wynika z ko­
munikatu policji, straty  wynoszą 
około 2.000.000 dolarów. Z samo- 
chodu pocztowego, którym we 
czw artek około godz. 21.30 prze- 
wożono z głównej poczty do por­
tu przesyłki pocztowe, zginęły w 
tajemniczy sposób cztery wielkie 
worki, zaw ierające 14 przesyłek 
pieniężnych. Samochód zatrzymał 
się w drodze 2 razy, w tern raz na 
promie na rzece Hudson. Kradzież

została  usta lona w chwili, gdy 
poczęto so rtow anie  przesyłek 
cztowych, przeznaczonych dla P 
szczególnych okrętów . P°*‘CL  
stwierdziła ,  że drzwiczki VJ°., 
nie zostały w yłam ane, lecz były 
tw orzone za pom ocą p o d r o b i ®11 
go klucza. Policja wszczęła d®c 
dzenie, celem wyświetlenia W -e 
jemniczej afery. Dotychczas  ̂, 
zdołano jednak  w p aść  Jta 
spraw ców  kradzieży.

Urodził sio w roku psa
b ie rz e  u d z a ł  w  w y b o ra c h  sow iecK ich  
Tali zapisane są listy wyborcze Tadżykistanu

hof.
rew °lucyjną J nacjonalisty c m "  '  
żuazyjną akcję szkodniczą".

DZIAŁ LEKA tSKL ^

ć W
1»

Ze S talinbadu (A zja środk°w a) 
donoszą, iż C entralny Kom itet Wy­
konawczy Tadzekistanu r°ze s |a | «v.-zy 
dtkim re j°n uwym kom itetom  wyko­
nawczym °kólnik wraz z tabl cą, w e­
dług której należy określać w ek wy 
borców. Tablica ta , oparta  na muzul 
ntańskim  system ie chronologicznym , 
zaw iera: następujące nazwy la t:
mysz, pies, kuca, m ałpa etc. N aprzy. 
k ład : „wyborca X urodził się w roku 
psa j przeżył 3 pełne cykle" t. zn. że 
le zy  on 38 la t. „W yborca Z ur'ktzil 
s '.ę  w roku kury i przeżył 4 pełne 
cykle t. zn. iż łiczy °n  51 la t. Zda­
niem „P raw dy" cyrkularz  ten w raz z 
archaiczną tab l cą chron°l°g 'czną jest 
dziełem „wrogów ludu", którzy kon­
tynuują w centralnym  k°m 'tecie  wy­
konawczym T adżykistanu sw ą kontr

Mapnvjsaua R z e a
Z:mno .  chronim y się do ogrzane­

go lokalu —  nic nie w idzm y. Zapo. 
cone okulary — chw ila bezradności. 
Zdejm uję, w ycieram  chustką do nosa. 
N astępnym  razem  to samo.

R adykalnie zapobiega poceniu sie 
szk eł w szelkeh  m arek skórka FiTo- 
rex , odpowiednio spreparow ana. Te-t 
to  o s ta tn  a  nowość z W ystawy P a ry ­
skiej w artości 1 złoty, na Kierm aszu 
w R esursie O byw atelskiej od 5 — 12 
b. m. dla p ropagandy sprzedaw ana 
po 20 groszy.

Sbm ne reklam ow e okulary  od 9.75 
z riepocąeych się szkieł wypukłych, w 
rogow ej o p ra w ę  z d°kł»dnym  dobra , 
idem. n a  m iejscu, a le  ty lko  do 11 bin.

L E C Z N I C A  wyłącznie dl*

R E U M A T Y K
i AKiKUTYKÓW  

czynna od 10— 1 i 4— 7, Wier:ibo”

Dr.mefl. M. SALAM̂
w szelk ie  an a lizy  lekarski®  jg  

Obecny a d re s :  W arszaw a , Sd
> róg K arm elick ie j) teł. l i - 5 4 - ^

L e c z n i c e
Elektoralna & 

Jasna 28
W K N E K Y t Z N K  SK ó KN®5-

r ł ,c i<  *w e  , pp
Od 9 t do 9 w ecz.

D r .Z .F a |a t » n i S S » ^
w niedzielę do 2*ei

W em rj/tz ie , płciowe, sK
w  l e c a n l c y  h o t ®

i v v a o « *
4 ^

O r. H e d ,
WENERYCZNE

Z Ł O T A
°d  9 r .  do 9 w. Niedziel* i ł

*
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To nie iest sprawa Rządu

To jest zagadnienie systemu
^ n a  szpaltach na- 

<i(Xl W sPos°b możliwie naj­
cudniejszy treść przemó-
>eń sejmowych p. gen. L. Źe-

* P ' Po s* ^ a n e ‘
Pe? Umieściliśmy tak samo 

tekst interpelacji ks. pos. 
i niskiego, dotyczącej straj- 

chlopskiego.
U ks. Lubelski, ani gen. Że 
^*€owski, ani pos. Hanebach 
c.e sS związani z naszym ru- 
st **?■ Oceniamy więc ich wy- 

ąpieni® publiczne najzupeł- 
bezstronnie. I właśnie, ja- 

°złowiek bezstronny muszę 
. Pisać, że ci ludzie powie* 

elt prawdę.
d z ^ 6 c^0<̂ zi °  formę; nie cho- 
nip °- &zczeźóły; nie chodzi o 
^.*yje kwestje osobiste. Cho- 

i o dwa takty, które mają 
C2enie istotne:

-  ^  PP- posłowie Sejmu obec- 
bv ♦ u r5rs ł̂a^ mandaty — jak- 
i '  to określić delikatnie?... nie 
"■^Pośrednio *twa; z rąk społeczeń-

2) jeżeli nawet oni mówią i 
i tak, jak mówili albo pi- 

}  **• Lubelski, gen. Żeligow- 
cl  CzY pos. Hanebach, — to 

yba... należy wyciągnąć kon- 
^ k w e n c je .

•  •  m

p To me jest sprawa Rządn.
V Sławoj - Składkowsk’ 

do zrozumienia, że z roz- 
łl *2* przewędruje z Pałacu 
p®miestnikowskiego (siedziba 
^ ezydium Rady Ministrów) do 
^tesnego mieszkania prywat* 

ego. P. gen. Składkowsld był 
j e>v*tpliwie całkiem szczery.

c° najważniejsze — miał słu- 
^óość obiektywną.

problem sytuacji we­
wnętrznej Polski — to nie jest 
Kablem składu osobistego 
^ jd u . Konserwatyści mogą 
^ędsuwać ludziom przekona- 

te akurat p. J. Poniatow- 
nawiasem a zgoła 

tstronnie) minister naprawdę 
^   -  —

1 0 0 ° / .  s i t .
uzyska Pan, stosując aparat 

jął jL Naukową broszurę wysyla- 
tą.,, bezpłatnie, dyskretnie „Inven- 

• Warszawa, Aleje Jerozolimskie 
• 989

fachow y, stanowi „przeszkodę” 
dla odbudowy rolnictwa w Pol 
see; inni mogą sądzić, że „po­
stać dramatyczna” — to nikt 
inny, tylko młody p. minister 
sprawiedliwości Grabowski- 
Przepraszam za wyrażenie, ale 
obie tezy (i wszelkie tezy po­
dobne) — to są głupstw a.

Bo nie sprawa Rządu stoi na 
porządku dziennym życia pol­
skiego. Na porządku dziennym 
stoi

ZAGADNIENIE SYSTEMU.
Tu trzeba powiedzieć jasno 

i po męsku: albo tak, albo tak. 
Przecie Polskę stać na to, by 
stawiano sprawy po męsko. 
Dlatego właśnie, gdy pp. kon­
serwatyści robią „problem Po­
niatowskiego", a ktoś inny ro­
bi „problem Grabowskiego",— 
wielkie ruchy masowe Polski 
Pracującej odpowiadają zupeł­
nie słusznie:
NA PORZĄDKU DZIENNYM 
STOI PROBLEM SYSTEMU.

Takie postawienie sprawy 
komentarzy już nie wymaga.

Wymaga natomiast choć paru 
słów komentarzy przedziwna sy­

tuacja na terenie ZNP i na te re ­
nie „Dziennika Porannego".

P. kurator Musioł narobił bu 
gosu i... sobie poszed*. Bardzo 
pięknie, że sobie poszedł. Ale, nie 
stety, bigos pozostał. Jakże tak 
może być? Są ustawy Rzeczypo. 
spoiitej. Jest orzeczenie arbitra 
p. głównego inspektora pracy M. 
Klotta. A mimo to wcale nie w ia­
domo, kiedy będzie Zjazd delega­
tów, kto pracuje, kiedy pracuje, 
jak  pracuje. A „Dziennik P oran­
ny"? Raptem zjawia się p. sek- 
w estrator i„. warsztat pracy prze­
staje istnieć. Dobrze! jest p. se- 
kwestrator. Ale — oprócz niego 
— są ustawy.

Tak mi się zdaje »♦*
M. NIED ZIAŁKO W SKI

Dwudziestolecie

Niepodległości Finlandii
Jutro, 6 grudnia, jest święto naro jem. Niema w Finlandii znaczenia

dowe Finlandii. Jest ono w  bieżą 
cym roku tym bardziej uroczyste, 
że Republika Finlandzka święci 
20-lecie swojej Niepodległości.

W wyniku wojny światowej, po 
upadku caratu i po zwycięskiej re­
wolucji finlandzki naród uzyskał 
swą Niepodległość.

Swój byt j swoją niezawisłość 
utrwaliła Finlandia, oparłszy swe 
rządy NA DEMOKRACJI, WOL­
NOŚCI, OŚWIACIE. Dzisiaj w  
dwudziestolecie lud finlandzki sam 
gospodarzy Ojczyzną, oddawszy 
rządy Republiką w ręce wypróbo­
wanych przedstawicieli: ROBOT­
NIKÓW I CHŁOPÓW. Koalicja 
socjalistyczna - ludowcowa two­
rzy obecnie Rząd. Gospodarka ta 
jest wzorem i przykładem, jak mą­
drze demokracja rządzić umie kra-

hostha Karo-Franek! 
Doskonalą przi/prawa do 
kawy owysmlmtuni smaku 
wprakttfcinych kostkach!

I Profesor Dr. "  i  ;  ‘
in—  li’ iMWaBBBMBWHMMWaiWMMOMMOW

oseian

prawie żadnego ani kierunek faszy 
stowski ani bolszewicki.

Piękna jest Finlandia — kraj ty­
siąca jezior. Oświecony jest jej lud 
i w poczuciu demokracji wycho­
wany. Finlandia nie ma dziś bezro 
bocia. Ma wysoki dobrobyt I wiel­
ką kulturę.

My, polscy socjaliści, przesyłamy 
w przeddzień święta Niepodległo­
ści Finlandii i całemu jej narodowi 
serdeczne życzenia daiszego roz­
woju.
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99Tydzień niemiecki
w Gdańsku

W sobotę ab. tygodnia rozpo. 
czął się w Gdańsku „tydzień .iie- 
miecki", mający uczcić „jedność 
polityczną" Gdańska po rozwią­
zaniu wszystkich stronnictw opo­
zycyjnych.

„Tydzień" zapoczątkował sła­
wetny Streicher, wygłaszając prze 
mówienie antysemickie. Przybył on 
do Gdańska w towarzystwie kilku 
specjalistów od „rasy", by razem 
z nimi wskazać hitlerowcom gdań 
skim, jak „rozwiązać" sprawę ży­
dowską.

W „tygodniu" przewidziano o- 
gółem 150 zgromadzeń z licznymi 

| gościnnymi występami z Trzeciej
' Rzeszy.

W tym samym czasie Forster,
Przed parom a dniami w Wilnie 

w pracowni uniwersyteckiej zmarł 
nagle dr. Maksymilian Rose, uczo- 
ny na miarę św iatową, profesor 
zwyczajny uniwersytetu, znakomi 
ty lekarz, człowiek szlachetny o 
wysokiej wartości duchowej.

Dziś w Krakowie zwłoki wiel­
kiego uczonego złożone zostaną 
na wieczny spoczynek. Nad świe­
żo otwartą mogiłą przy.aciele 
Zmarłego rzucą garść najlepszych 
wspomnień. W tym wszystkim, co 
piszą I mówią o Zmarłym nie po­
winno zabraknąć głosu Jego topva 
rzyszy partyjnych. Bo dr. M aksy­
milian Rose, kochańy i mądry 
,,Maks“, był członkiem PPS I po­
został do końca wierny Socjaliz­
mowi. Organ Partii z lat jego mło 
dości „Naprzód" pozostał do koń­
ca jego życia pismem wybranym 
i kochanym.

M A JUJVZSZEJ J f l H O

Po dymisji Schsthta
^  dymisji tej mówiono już od 
Sch potwierdził ją sam
^j-nacht przed trzema miesiącami; 
ata przed kilku dniami na-
jjj^Piio oficjała e ogłoszenie Rządu
. potwierdzające tę
yjnisję.

ty j^ o cza śn ie  z dymisją Hitler
^ ^ tosow ał do Sdhachta list, u- 
$Chmany w b. Ciepłym tonie. 
W mimo dymisji pozostaje 
Id ?ahinecie, jako mir.iisiticr bez te­
ra  ‘Jak o  doradca oiobiisty Hitte. 
(^„. .ynikałoby stąd, że Hitler nie 
Jjj; ,e “dzielił Schachtowi dymi- 
<łhęj*)*S,ano tez °  tym, że Hitler 
•hinv uh^yuać na stanowisku 
^  ’"-sia gospodarczego; me wia-
H a ° u fiy,ko> “ y dla że
Ihq, * był bądź co bądź tęgim  

i cieszył się zagranicą 
ryte lim, czy też dlatego, że 

jego polilykę. 
tą c H czy owak, dymisja Schach 

zwycięstwo Goeriaiga, 
czterolatki, który wpra- 

iorm aliie nie będzie mini- 
t>w'*,S0epodarczym (binkcje te 

pam ooiik Goebbelsa, dr. 
ule w rzeczywistości bę- 
'''■ ym łdenownlklesn goapo

darsńwa niemieddego, zwłaszcza, 
że minisierium gospodarcze zos­
tanie połączone z urzędem do 
spraw czterolatki.

Zwycięstwo zaś Goerfnga ozi*a 
cza zwycięstwo kursu autarkicz­
nego (samowystarczalności), któ­
rego Schacht był praociwnlkiem, i 
nastawienie całej gospodarki Nie 
mieć na przygotowanie do wojny.

Dymisja Schachta ma więc zna­
czenie także polityczne, podkreśla 
bowiem, że kurs gospodarczy 
Niemiec hitlerowskich nie tylko 
nie zmienił się, lecz przeciwnie — 
CAŁĄ SIŁĄ ZMIERZA DO POD­
PORZĄDKOWANIA 2YCIA KRA­
JU POTRZEBOM WOJENNYM.

A chwilę do udzielenia dymisji 
Schachtowi wybrano nie przypad­
kowo: właśnie w czasfle wizyty  
londyńskiej premiera i min. spraw 
zagr. Francji, Niemcy lilSerow- 
jikie demonstracyjnie dały do zro­
zumienia, że celem Ich wojna; w  
ten sposób Niemcy rzuciły na o- 
brady londyńskie ponury' cień w o­
jenny, który niby miecz Damokle- 
oa wisiałby nad kierownikami po­
lityki obu mocarstw zachodnich.

Groźba połączona z szantażem.

Jako młody student, przemawia, 
agituje, bierze udział w trudach 
w alk wyborczych na terenie d. Ga 
licji.

Później, jako lekarz Kasy Cho­
rych w Krakowie jest ogólnie ko. 
ehany i szanowany przez pacjen­
tów, którzy mu są prawdziwie 
wdzięczni za troskliwe starania i 
wielką wiedzę lekarską.

Po powrocie z W iednia, gdy już 
całkowicie zdecydował się wejść 
na drogę badań i studiów nauko­
wych, zbierał w domu swoim gro 
no towarzyszy, by dzielić się z ni­
mi w wykładzie subtelnym i wni­
kliwym gałęzią wiedzy, w  nowy 
traktow any sposób, a jednocześnie 
w rozmowach prowadzonych z to­
warzyszami daw ał świadectwo, źe 
terenu walki o praw a św iata  P ra­
cy nie opuścił, że walce tej służyć 
zawsze będzie wielką wiedzą i do­
świadczeniem uczonego profesora 
i lekarza - społecznika.

Dom doktorostw a Rose w Kra­
kowie powojennym był zawsze o- 
tw arty dla towarzyszy, którzy 
znajdowali tam życzliwą i serde­
czną gościnę, przyjeżdżając czy 
♦o na Kongres Zjednoczeniowy P. 
P. S., czy na Kongresy oświatowe, 
lub zawodowe.

W W arszawie profesor Rose od 
najduje również dawnych tow a­
rzyszy. W  ich gronie odpoczywa, 
jak mówił, po trudach i zm aga­
niach, jakie wszędzie przeżywa 
człowiek, który przerasta wiedzą, 
talentem i wielką pracą większość 
otoczenia.

Zapracow any ponad miarę sil 
jednego człowieka, nigdy nie od­
mówił bezpłatnej pomocy lekar 
skiej ludziom biednym.

Pisząc te słowa, chcę wyrazić 
wdzięczność tych towarzyszy i to 
warzyszek, którzy przeze mnie 
skierowani do gabinetu lekarskie­
go dr. Rose, znaleźli u niego zna­
komitą pomoc lekarską.

Przychodzi ostatni okres Jego

Ie obliczeń ludzkiego rozumu, po­
winny były służyć narodowi.

Nad świeżą mogiłą opłakujemy 
nie tylko Uczonego, chlubę nauki 
polskiej, ale i W iernego To warzy 
sza i Przyjaciela, Szlachetnego 
Człowieka o wzniosłym umyśle i 
wielkim sercu.

ST. WOSZCZYŃSKA.
<***

Pogrzeb prof. Maksymiliana Ro-
sego odbędzie się dziś o  12-tej w  
południe na cmentarzu żydowskim 
w Krakowie.

„gauleiter" gdański, oświadczy! w 
Monastyrze, w Westfalii:

„Gdańskiem kierują obecnie — 
można to otwarcie stwierdzić — 
LUDZIE, OTRZYMUJĄCY SWE 
ROZKAZY OD HITLERA. Gdańsk 
byl, jest 1 będzie niemiecki".
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Wkłady oszczędnościowe P.K.9. w listopadzie 1337 r.
W  miesiącu listopadzie wkłady 

oszczędnościowe, jak  również licz­
ba oszczędzających, wykazują zna 
czny wzrost,

Stan wkładów zwiększył się o 
10.446.297 zł., osiągając na dzień 
30 listopada 1937 r. sumę zł- 
751.d!9.74I.

Jednocześnie ze wzrostem wkła

dów oszczędnościowych zwiększy 
ła się bardzo znacznie liczba o- 
szczędzających w PKO. W ciągu 
listopada b. r. P. K. O. wydała 
81.818 nowych książeczek oszczęd 
nośclowych. Liczba czynnych ksią 
żeczek oszczędnościowych wyno­
siła na dzień 30 listopada 1937 r. 
ogółem 2.840.468.
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ENDECJA W B. ZABORZE 
PRUSKIM.

Problem endecji w b. zaborze
pruskim jest bardzo interesujący. 
Przez dłuższy czas b. zabór pru- 
ski był niemal wyłączną domeną 
endecji. Ostatnio poważne wpły­
wy uzyskali socjaliści i ludowcy, a 
nawet różne odłamy „sanacji". — 
Ale — trzeba przyznać bezstron­
nie — endecja posiada tam do dziś 
dnia wpływy poważne.

Korespondent „Kur. Porannego" 
szczegółowo analizuje życie; tam ­
tejszej endecji. Przede wszystkim 
stwierdza, że istnieją aż trzy od­
łamy endeckie:

„Stronnictwo Narodowe w Wiel- 
koiłolsce dzieli się obecnie na trzy 
Krupy, a mianowicie: secesje b.
prezesa koła Jeżyce — BukowsTrfe- 
jfo Tupę red. Seydy oraz Krupę 
„m1 ych" prowadzone, przez blis­
ko czterdmestoletniesfo lekarza dra 
Wróbla".
Między tymi trzema odłamami 

wre walka. Tak np. p. Scyda był 
niezadowolony ze znanej demon­
stracji endeckiej w dniu l l  listopa 
da. p. W róbel bowiem ma mental 
ność, podobną do mentalności no­
wego prezesa całego stronnictwa 
p. Kowalskiego. A on to pono zor

działalności w  Wilnie, na Uniwer- » a ł  tą  demonstrację'k
W rezultacie tych walk wpły-sytecie Stefana Batorego. Obarczo 

ny wielkimi zadaniam i, nie szczę 
dz,i trudu i starań, by doprow a­
dzić do końca dzieło zbadania 
mózgu Józefa Piłsudskiego, co zo­
stało inu powierzone.

Czy łatwo było pracow ać nau­
kowo w atmosferze dzisiejszych 
uniwersytetów? Na to łatw o dać 
odpowiedź, bo Wilno nie jest nie­
stety, wyjątkiem.

Niepodobna, by dzikie przejawy 
antysemityzmu nie godziły boleś­
nie w uczonego, chlubę polskiej 
nauki, lecz ży d a  z pochodzenia.

Dość, że Serce gorące, tętniące 
ukochaniem W iedzy, jako dorobek 
całego narodu, przedwcześnie bić 
przestało.

Odszedł od  nas człowiek w  sile 
wieku, w  pełni rozwoju sił umysło 
wych, którego wielkie zdolności i 
ogrom wiedzy długo jeszcze wed-

wy stronnictw a raczej upadają, 
Tylko jeszcze Dmowski swym au­
torytetem utrzymuje całość partii:

„Stronnictwo Narodowe w Wiel- 
kanolsce osiągnęło już swój punkt 
kulmiaiacyjny, ostatnio można za­
uważyć *ofanic się jego wypływów. 
Wynika to z rew ard i a szu wewnę- 
tozneKo. Swary i kłótnie nie do­
prowadzą jednak — zdaniem na­
szym — w tej chwili do rozłamu, 
a to dlatego, ie  obecnie nie ma na 
to warunków i cios DmowskicKO 
jest we wszystkich sprawach decy. 
dujący'1.
Upada zwłaszcza wpływ stron- 

nictwa wśród robotników:
„Przez pewien okres masu Stron 

nlctwo Naród ot.-c w Wiełkopolsce 
trafiało <lo robotników, ostatnio je­
dnak wph-wy te na twn terenie 

„pt-acą Polskc.1' liczy oko­
ło 600 — 700 członków. Koła „Pra­
cy Polskiej" stopniowo samorzut­
nie się rozwiązują % braku człon­
ków".
W idać więc, ile jest prawdy w

przechwałkach „W arszawskiego 
Dziennika Narodowego" na temat 
„sukcesów" stronnictwa narodo- 
wego na terenie robotniczym.

Korespondent powiada, że sto­
sunek p. Seydy do nowego preze­
sa stronnictwa p. Kowalskiego jest 
„lekceważący"...

Zreferowaliśmy korespondencję 
„Kur. Porannego" tak obszernie, 
bo problem wpływów endecji na 
terenie wielkopolskim jest ciekawy 
i ważny.

k o l o n ia l n e  u r o s z c z e n ia
NIEMIEC.

N ie n s c y  wysuwają, jak wiadomo, 
sprawę kolonij na pierwszy plan. 
Nie tylko jako realne zagadnienie 
polityczno . gospodarcze (potrze­
bne są surowce i t. d .), ale także 
jako sposób szantażu w stosunku 
do Anglii: albo kolonie albo wol­
na ręka w Europie środkowej i 
wschodniej!

Tak czy inaczej, o uroszcze- 
niach niemieckich głośno. Wyszła 
niedawno w „Trzeciej Rzeszy" o- 
bszerna kolektywna praca na te­
mat kolonij, sławiąca oczywiście 
metody (znane!) niemieckiej kolo­
nialnej „ekspansji". Problemowi 
niemieckich kolonij w ogóle, zaś 
wspomnianej kolektywnej księdze 
w szczególe jest poświęcony cie­
kawy artykuł tow. dra J. Maliniaka 
w ostatnich „W iadomościach Li­
terackich". Z braku miejsca zacy­
tujemy konkluzje:

„To co Niemcy praemoca zdoby­
li, pr/einoca im też odebrano. Nad 
mienić należy, ie  niemiecki tren- 
Lettow - Vocbeck, którego boha­
terstwo sławi „Ksiee-a", pierwszy 
użył tubylczych Aslcarysów do 
walki z Europejczykami — Angli­
kami, Bcłsrami, Portugalczykami — 
przez oo biały człowiek utracił zna 
czna czóść awepo presticre'u w o- 
czaeh kolorowej ludności.

Dla odryskam.' utraconych kolo­
ruj pobratymcy tmebicieli Polaków 
na Górnym Śląsku (Opolskim), na 
Mazurach Pruskich i w Gdańsku, 
oraz Serbo - Łużyczan na ich od­
wiecznej ziemi, m aja ©dwaee do- 
masauia się na kartach .JCsiect" 
zastosowania w Afryce zasady sa­
mostanowienia, narodów (!)  edyż 
murzyni pragrna rzekomo za wszel­
ką cenę być Niemcami.-"

MIN. DELBOS W POLSCE. 
Cytowaliśmy już szereg artyku- 

łów, poświęconych pobytowi min. 
Dclbosa w Polsce. Przytoczymy 
jeszcze bardzo serdeczny głos ka­
towickiej „Polonii". „Polonia" pod 
kreślą, iż Polskę i Francję łączy 
pragnienie utrzymania pokoju. 0 -  
tóż takie cele Hitler w swej książ 
ce nazywa „negatywnymi"; uzna­
je tylko takie sojusze, które są 
oparte na dążeniu („pozytyw ­
nym") do uzyskania wspólnych 
zdobyczy.

„Tytaniczni" mężowie sta::u na. 
zywają sojusze o takich celach ne- 
sratywnymi i bezwartościowymi. — 
Jeden z tych nowoczesnych tyta­
nów, który niejednemu politykowi 
spędza dziś sm  z oczu, w ksiedze 
która się stała katechizmem *e?ro 
narodu, napisał:

„Doświadczenie uczy, że sojusze 
zawierane dla celów negatywnych, 
zawsze cierpią na chorobę słabości 
Losy narodów skuwaja sio wzajem 
nie tylko nadzieją na wspólne po­
wodzenie w poiedu wspólnych z<lo 
hyczy (V )  i wepólnych korzyści — 
czyli krótko mówiąc, nadzieja _ na 
powiększenie ich potęgi... Sojusz, 
którego celem nie jest wojna, jest. 
nonsensem i rzeczą bez znaczenia. 
Sojusze zawiera sic tylko w celach 
wojny*.

Ideolcfria polityki francuskiej i 
polskiej jest zaprzeczeniem powyż­
szych zasad i oocrladów na polity­
kę sojusznicza. Najszczytniejszym 
zadaniem sojuszu polsko .  franco- 
akiego jest sicalczanic wojny j. wal 
ka o pokój*.
Tak, to prawda. To ważna p ra ­

wda.
Ale trzeba tę praw dę widzieć 

jasno. T rzeba dobrze rozumieć — 
przeciw komu musimy bronić po­
koju. W e Francji to rozumieją bar 
dzo dobrze. Słusznie tedy np. 
„Głos N arodu" żąda „większej in­
tensywności" w  kontaktach po­
między Polską a Francją. K. CZ.

A  D l 0
orijrinaloe w iedeńskie Kupscb, Philip -. 

Echo Thomson or*x Grimofony i 3»- 
diogramy.

Warszawa, „Rekord" n c  
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Uchwały Komisji Centralnej
Związków Zawodowych

Wydział Wykonawczy Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych 
na posiedzeniu w dn. 2 grudnia 
powziął następujące uchwały:

W sprawie zajść na wyższych
uczelniach

Od szeregu tygodni wyższe u- 
czelnie Polski stały się terenem 
zajść, świadczących o zdziczeniu 

! części uczącej się młodzieży. Na- 
! pady na kolegów żydów, używa- 

Komisja Centralna Związków *nie pałki i kastetu przeciwko słu-

W sprawie akcji pomocy 
zimowej

Zawodowych, podnosząc swoje 
zasadnicze żądanie PEŁNYCH ZA 
SIŁKÓW DLA BEZROBOTNYĆH, 
opartych o budżet i ustawę, a nte 
wynikających z filantropijnej akcji 
zimowej — stwierdza, że dotych­
czasowa akcja pomocy zimowej, 
kierowana przez czynniki dalekie 
klasie robotniczej i jej potrzebom, 
nie zaspokoiła w roku ubiegłym 
nawet drobnej części wymogów i 
potrzeb bezrobotnych i nie zaspo- 
kol ich też w roku bieżącym.

Mimo to, Komisja Centralna 
Związków Zawodowych, w imię 
solidarności klasowej, poleca, by 
we wszystkich miejscowościach, 
gdzie współdziałanie naszej orga­
nizacji klasowej z oficjalnym Spo­
łecznym Komitetem Pomocy Zimo 
wej może dać w wyniku zmniej. 
szenie cierpień i nędzy bezrobot­
nych — NIE UCHYLAĆ SIĘ OD 
TAKIEJ WSPÓŁPRACY, pod wa­
runkiem, że projektowana pomoc 
i jej formy nie naruszą interesów 
robotników pracujących i niepra­
cujących.

Jeszcze akcja pomocy się nie 
rozpoczęła, a już poszczególne 
Komitety ogłaszają normy odrabia 
nia pomocy przez późniejszą pra­
cę przymusową, która w ten spo­
sób staje się szkodliwą konkuren­
cją dla pracujących, a równocze­
śnie WYZYSKiEM BEZROBOT­
NYCH. Protestując przeciwko te­
mu publicznie, oświadczamy, że 
wzywamy wszystkich robotników, 
aby deklarowali zgodę na potrą­
cenia na akcję pomocy zimowej z 
tym, iż akcja ta jest dobrowolną 
— i, jak każdy akt dobrowolny— 
może ulec zmianie w każdej chwi­
li, w razie nieuwzględnienia po­
stulatów ofiarodawców.

chaczom i profesorom, którzy nie 
chcą poddać się terrorowi dziczy, 
świadczą dosadnie, że część mło­
dzieży zapomniała o swym obo­
wiązku nauki i wyrabiania charak 
terów.

Przypominamy, że młodzież, u- 
częszczającą do wyższych szkół, 
utrzymują chłopi i robotnicy swą 
ciężką pracą nie po to, by awantu 
rowała się w salach wykładowych 
i deprawowała się w awanturach 
antysemickich i napadach. Jako 
organizacja klasy robotniczej — 
nie możemy ścierpieć, by w takiej 
atmosferze wychowywali się ludzie 
którzy mają być jutro naszymi sę­
dziami, bezstronnymi urzędnikami 
profesorami i przywódcami w na­
szej pracy codziennej w fabry­
kach. Nie możemy i nie chcemy 
pracować w przyszłości pod kie­
rownictwem ludzi, którzy schodzą 
do poziomu chuliganów 1 bandy­
tów.

Dlatego w tym poważnym mo­
mencie—przerażeni spustoszeniem 
duchowym u jednych i biernoś­
cią innych, którzy mogą spokojnie 
patrzeć na przejawy zwyrodnienia 
swych kolegów — jako reprezen­
tacja klasy robotniczej, domagamy 
się z całą stanowczością od władz 
wkroczenia i ukrócenia dzikiej sa­
mowoli. Równocześnie zapowiada­
my, że- 3 ,  -  '  v  ,  j F 'V —

_
znajdziemy w sobie dość siły i spo 
sobów, by przeciwstawić się wy­
brykom niepoczytalnych czy zbro 
dniczych jednostek.

W sprawie komisji do 
badania kosztów 

utrzymania
Komisja Centralna stwierdza pu­

blicznie, że powołana do życia o-

bowiązującą ustawą Komisja dla 
Badania Zmian Kosztów i Utrzy­
mania nie odbyła od 11 miesięcy 
ani jednego posiedzenia z powodu 
braku odpowiedniego kompletu, 
wskutek nieobecności p rzedsta­
wicieli poszczególnych ministe-

riów.
KCZZ podnosi protest przeciw, 

ko tego rodzaju SABOTOWANIU 
ustawy i żąda respektowania po­
stanowień ustawy i stałego ogła. 
szania zmian kosztów utrzyma 
nia.

t

o s t a t n i a  z d o b y c z  r a d i o t e c h n i k i

7 obwodowa. 5 lampowa ultranowoczes­
na superheterodyna tylko za zł. 2 9 5 Q i1X m i£ T
Wysokowarfościowa superheterodyna, która dawniej ze 
względu na wysokq cenę była niedostępna ‘dla większości 
radioamatorów, dziś ofiarowana jest w cenie, w jakiej sprze­
dawane sq odbiorniki tanie. Rewelacyjna konstrukcja i od­
rzucenie kosztownego chassis umożliwiło wielkie oszczędności 
bez jednoczesnego obniżenia wartości radiofonicznej.

/CoSMPS RAO&
Bezpfafne demonsfracje i sprzedaż na dogodne rafy w czoło­
wych firmach radiowych.

P a j d o k r a c j a
Któż z nas, starszego pokole­

nia, biorących w latach szkolnych 
udział w akcji niepodległościowej 
nie pam ięta kampanii prowadzo­
nej przeciwko nam pod szumnym 
hasłem „walki z pajdokracją1 
przez narodową demokrację?

Były to czasy specjalne. Walkę 
prowadziło ówczesne młode poko 
lenie nie przeciwko Rządowi poi 
skiemu i nie przeciwko takim czy 
innym czynnikom społeczeństwa, 
ale przeciwko rządom zaborczym. 
Były to czasy wyjątkowe. T ra ­
gizm niewoli politycznej kładł 
piętno na całokształt życia poi 
skiego .wypaczaj je  i stw arzał 
nienormalne warunki we wszyst 
kich dziedzinach życia. Młodzież 
— najbardziej wrażliwa — odczu 
wała tragizm  niewoli najsilniej, 
a widząc apatię starszego poko- 
lenia, jego pogodzenie się z w a­
runkami niewoli, czuła się upraw- 
nloną, a nawet zmuszoną  do b ra­
nia  przedwcześnie udziaJu w ży­
ciu politycznym. Jej udział w ży­
ciu politycznym był wyrazem u- 
spraw iedli/ ianej nieufności do 
ugodowej wobec rządów zabor­
czych polityki obozu Romana 
Dmowskiego.

Mimo tych specjalnych w arun­
ków udział młodzieży szkolnej w 
życiu politycznym budził żywe i 
bezwzględne protesty Narodowej 
Demokracji, części kleru i kon­
serw atystów  wszelkich odcieni. 
Na łanjach prasy reprezentującej 
te odłamy społeczeństwa, wyle­
wano krokodyle łzy z  powodu 
rzekomego demoralizowania mło­
dzieży przez wciąganie jej do po-

POMADKI DO UST SZACHA

I lityki. Cóż tu dużo mówić — na. 
I  wet stra jk  szkolny, walka o szko­
łę polską,  podjęta przez m-Jodzież 
polską w 1905 r. spotkała się 
ostrą  krytyką tych odłamów spo­
łeczeństwa. Nie wahano się na 
młodzież w alczącą o szkoJę pol­
ską wylewać w prasie kubłów po 
myj dlatego, że „w prow adza po­
litykę do szkoły" i czuje się po 
wołaną do samodzielnej  akcji. 
Ileż to i jak  wymownie pisano 
na tem at rzekomych rządów „paj 
dokracji“ w związku z tłumnym 
udziałem młodzieży w  ruchu nie­
podległościowym ■ przed wojną. A 
jeżeli się zdarzyło, że ten i ów 
pośród młodzieży gorętszego u- 
sposobienia brał bezpośredni i 
czynny udział w akcji rewolucyj­
nej, .oskarżeniom  pod adresem 
ruchu niepodlegJościowego o wy­
chowywanie tej młodzieży na 
„bandytów" nie było końca.

Jakże inaczej te same koła spo 
łeczeństwa reagują na udział m-Jo 
dzieży w życiu politycznym w 
chwili obecnej. Udział a nawet 
rola kierownicza młodzieży aka­
demickiej w ruchu nacjonalistycz 
nym dzisiaj nie tylko nie razi 
tych samych kół, które tak obu­
rzały się na udział młodzieży po l­
skiej w walce o niepodległość 
przed wielką w ojną ,ale przeciw­
nie skłonne są te koła obecny u- 
dział młodzieży w ruchu nacjona­
listycznym uważać za zjawisko 
zdrowe i pożądane. Te same ko- 
?a polityczne, które gorzko za­
rzucały młodzież przed wojną, że 
zam iast się uczyć w rosyjskiej 
szkole, walczy o polskość szkoły, 
uw ażają za naturalne i w łaści­
we, żeby w wolnej Polsce i w 
szkole polskiej  młodzież zam iast 
uczyć się zam ieniała uczelnie na 
pole brutalnych walk i karczem ­
nych burd gwoli zapewnienia so­
bie mniejszej konkurencji w przy- 
szJej pracy zawodowej.

I te same koła .które oburzały 
srfę przed wojną na młodzież aka­

demicką, że nie dość szanuje pro­
fesorów rosyjskich czy austriac­
kich na rosyjskim czy austriac­
kim uniwersytecie w W arszawie, 
czy Krakowie, spokojnie i bez 
oburzenia, a często z aprobatą 
przyjmuje do wiadomości fakt u- 
licznikowskiich napaści na profe 
sora polskiego uniwersytetu, wy­
stępującego w obronie należytego 
poziomu moralnego życia akade­
mickiego.

Aprobuje się dzisiaj rozpolity­
kowanie młodzieży pod kuspicjami 
wojującego nacjonalizmu już nie 
tylko w szkołach wyższych, ale 
i w szkoJach średnich. Tu i ów­
dzie w gimnazjach pod wpływem 
agitacji nacjonalistycznej mło­
dzież zaczyna decydować o tym, 
czy dany uczeń ze względu na 
swoje przekonania może pozosta­
wać w szkole, czy winien być z 
niej usunięty, zdarzył się nawet 
wypadek, że na skutek postawy 
młodzieży musiał opuścić szkolę 
nauczyciel, który przeciwstawił 
się nacjonalistycznej młodzieży, 
usiłującej zgodnie z  wyznawanym 
przez nią programem politycznym  
a wbrew obowiązującym prawom 
regulować życie w szkole.  Po gim 
nazjach rozrzuca się masowo u- 
lotki agitacyjne, wzywające m?o- 
dzież szkolną do bezpośredniego 
czynnego udziału w życiu polity­
cznym.

Przy poparciu też tych sfer po­
litycznych rozhukana młodzież na­
cjonalistyczna, nie reprezentująca 
ani żadnego na dłuższą metę po.

1 myślanego program u polityczne 
go, ani żadnych poważnych sil 
społecznych, uzyskuje poważny 
wpjyw na kształtowanie się pol­
skiej rzeczywistości. Byliśmy na­
wet bodajże o krok od rządów 
rzeczywistej i duchowej „pajdo 
kracji“ z pod znaku Z.M.P. już 
nawet znaczek tej młodzieżowej 
organizacji zastępował pieczątki 
państwowe.

Te same sfery polityczne, które 
tak surowo potępiały młodzież 
polską za udział w ruchu miepod- 
leg-Jościowym, nie tylko nie widzą 
nic złego w politykomanii obec­
nej młodzieży, ale przeciwnie u- 
dzielają całkowitego poparcia 
aw anturującym  się młodzieniasz­
kom .pasując ich w swojej prasie 
na rycerzy sprawy narodowej.

T . ŚWIĘCKI.

PÓŁ DARMO!!

M AŁY FELIETON

Taki sam człowiek

ZG urost

U S U W A JĄ

OSTRZA

POLONIA*

T  powodu kryzysu oddajemy S cen- 
n>cli książek tylko za zł. 3.35. Oto one: 
J) AD /OKAT I DORADCA DOMO­
WY. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolue, budowlane, spadko­
we, wekslowe, kr»dytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i t. p. 2) NOWY 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
Wzory listów prywatnych, ofert, podań 
i t. p. 3) LEKARZ DOMOWY. Wielki 
zbiór recept, przepisów na różne cho­
roby i dolegliwości. 4) TANIA KUCH­
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen- 
nych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: 
„IDEALNY ŚRODEK ZAPOBIEGA- 
NIA CIĄŻY”. Z ilustracjami. Nowe wy- 
danie 1937 roku!! Cały komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT-
WATCH“. Dz. 85, Warszawa 1, nL Ma­
riańska 11-1.

Sprawiedliwa matka  — natura, 
wypuszczając ludzi na świat, daje 
każdemu na tę doczesną wędrów­
kę jakiś upom inek w postaci na­
łogu lub słabostki, po której moż­
na go odróżnić od miliona innych  
bliźnich. Więc gdy jeden ma na­
łóg palenia, to drugi przez 25 go­
dzin na dobę siedziałby przy bry­
dżu. Gdy jeden lubi wyścigi, to 
drugi chętnie zagląda do kielisz­
ka, gdy jeden ugania się za spód­
niczkami, to drugi ugania się za 
motylkami, bo jest zapalonym  
zbieraczem owadów; jeden ma sła 
bość do starych monet, a drugi wy 
łącznie do współczesnych i obieg 
w kraju mających. Znałem czło­
wieka, którego nałogiem było le­
czenie się i odwiedzanie co raz to 
innych lekarzy, którzy nie pozna­
wali się na jego urojonych choro­
bach, a pan Kalikst K uj erek ma 
słabość do łaźni. Jest przekonany, 
że gdyby jednego piątku nie po­
szedł do łaźni, to by nie żył, żona 
zaś pana Kaliksta uważa, że regu­
larne odwiedzanie przez męża łaź­
ni to trening i przysposobienie do 
piekła, które go niechybnie po nie 
koniecznie najdłuższym życiu cze­
ka.

Ubiegłego piątku pan Kalikst 
zw ykłym  trybem udał się do łaź­
ni. W ykupił bilet, rozebrał się, pu 
ścił na siebie prysznic i wszedł do 
suchej pary.

Termometr wskazywał 58 stop­
ni.

Pan Kalikst usiadł na drewnia­
nym krzesełku, głowę owinął rę­
cznikiem zmoczonym w zimnej 
wodzie i oddał się rozkoszy paro­
wania. W tej chwili zapomniał o 
wszystkich bolączkach i dolegli­
wościach, o podatkach, długach, o 
procesie przegranym, o gderliwej 
żonie, o uciskającym go pantoflu, 
a wchłaniał wyłącznie rozkosz w 
postaci gorącego powietrza.

Na ławie pod przeciwległą ścia­
ną leżał jakiś nagus, który bez 
przerwy sam się masował, przy- 
czem prychał, rzęził i mruczał jak  
kot /z zadowolenia.

Zajęty własną osobą pan Kalikst 
przestał zwracać uicagę na „współ- 
biesiadnika

Minęło kilka m inut i pan Ka­
likst z  zadowoleniem zauważył 
pierwsze krople potu na ciele. Na­
pełniło go to zadowoleniem, sły­
szał bowiem, że jest to dowód zdro 
wia i sprawnego funkcjonowania 
organizmu.

Nagus na ławce naraz przestał 
masować się, odwrócił się i zwin­
nym ruchem usiadc.

Pan Kalikst mimotuoli spojrzał 
na nagusa. Twarz wydała mu się 
znajoma. Nieznajomy również, u-

■ Pa#tkw ił wzrok w  pana Kalikście- ^  
K alikst odwrócił głowę, ° ê 
przestał myśleć o nagusie.

Któżby to mógł być? czy P1. o 
chodzień, którego zna z te id^f1 
Nie. Może współpasażer, z k t ng4 
codziennie o tej samej porze tr 
tyka się w autobusie, którym u 
je się do biura? Też nie. Pan 
likst dokładnie pamięta, że * 
nem tym  rozmawiał, że pr0$* *L 
o coś, że pan ten dość wyniosłe », 
potraktował, ale gdzie to "j *.  
kiedy  — tego w żaden sposób, PT 
mimo wysiłku myślowego, 
mógł sobie przypomnieć. ,

Zauważył, iż nieznajomy rv \  
nież usituje przypomnieć sobte pj" 
na Kaliksta, gdyż co chwile 
kiem przyglądał mu się, a p° łJ 
przymykał oczy i pracował tW
ślą- igj

Naraz jakby kto ukropem  
pana Kaliksta, Dopiero teraz P~~ 
czuł prawdziwe gorąco. Przyp0 , 
niał sobie. Przed miesiącem tn 
audiencję u ministra. To był *** 
mster we własnej osobiel C° ry '  
bić? Wstać, ukłonić się? W  W** . 
stroju? Może zasalutować po 
skowemu? Chyba też nie. . 
ubrać się prędko i wrócić, pocze 
przeprosić aa nieuwagę- Jakże 
dzie się czul minister w stroju aC^ 
mowym wobec niego, ubranego \ 
Za kilka dni ma przyjść do 
str a po odpowiedź. Czy zechce 
szcze minister z nim mówić po 
siejszym spotkaniu w tak rożnego 
żotoanym stanie?

Pan Kalikst spiesznie w y s z e d ł  * 
łaźni, prędko się ubrał i  W)'SZeO* 
na ulicę.

Ruch uliczny, światła, tłum i 
przechodniów przywróciły mu 
wnowagę duchową. A rozmyślaj4? 
nad niezwykłym spotkaniem W 
źni, doszedł do przekonania, że 0** 
nister widziany w łaźni jest **** 
pełnie takim samym człowiekiem1' 
jak każdy inny. Owszem, i us%y< 
oczy i nos i w ogóle wszystko no f 
malnie i na swoim miejscu. Tył^° 
te plecy, te plecy, te szerokie pi3" 
cy.„

ULT1MUS.

K A P E L U S Z E

P I L Ś N I O W E

w wielkim 
wyborze

p o l e c a
MIECZYSŁAW WOLSKA 1
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Wątroba jest filtreiff 
O la  krwi

Zanieczyszczona krew  może w y­
wołać wiele rozm aitych dolegliwo­
ści, bóle artre tyczne , wzdęcia, odbi­
jan ia , bóle w w ątrobie, niesm ak w li­
stach, brak apety tu , skłonność do ty ­
cia, plam y i w yrzu ty  na skórze. F il­
trem  dla krw i je s t w ątroba. Choro­
by złej przem iany m aterii niszczą or­
ganizm  i p rzysp ieszają  starość. R a­
cjonalną, zgodną z n a tu rą  kuracją  
je s t norm owanie czynności w ątroby

nerek. D w udziestoletnie d o ś ^  ^  
czenie w ykazało, że w c h o r o b a c n  ^  
tle  złej przem iany m aterii, c*lf0,iejo* 
nym  zaparciu, kam ieniach  
wych, artre tyzm ie  m ają  zastosoW 
zioła „Cholekinaza" H. Niem°J y, 
skiego. B roszury bezpłatnie 
labor, fizj. chem . Cholekinaza, ^  j 
szaw a, Nowy św ia t 5 oraz apt®** 
składy apteczne.

Franco ogłasza już blokadę
Hiszpanii republikański aj!

Przez radio w Salamance nada­
no oświadczenie gen. Franco o 
blokadzie dwóch portów Hiszpanii 
republikańskiej, Barcelony i Wa­
lencji

Franco nie będzie uznawał stre­
fy neutralnej w tych portach i nie 
będzie dopuszczał do nich okrę­
tów.

Franco, jak widać, nie czeka 
już, aż komitet londyński przyzna 
mu prawa „strony wojującej". On 
je sobie sam bierze!

Ostatnie depesze donoszą, że 
Rząd angielski odmawia gen. Fran 
co prawa stosowania blokady. Ale 
gen. Franco może się powołać na 
faktyczne, choć nie formalne, uzna 
nie jego przez Rząd angielski, a

• , sob‘e uznanie takie zawiera juz w
prawa „strony wojującej-. Jeter3z
by tego brakowało, by f3-
wszczęto dyskusja na tematy
wa międzynarodowego, z
pozostały jedynie gruzy i Ż1
wspomnienia.

ąjos -10

€Czy Anglia zechce swój 5* p;e 
ciw przeprowadzić siłą?
będzie to sprzeniewierzenie!11 ,j?*‘

Czytajcie prase 
socjalistyczni



Str.

F e r d v n a n

F "

(Na marginesie wystawy pośmiertnej w Zachęcie)
' ^Rka c
* * naii erdynanda Ruszczyca 
i ^ v i f PS2ym na to dowodem, 

■ w ^ .m°że się jedynie rozwi- 
M izupełni€jszym odosob­

n i * 1 zwykłej codzienności i 
»« ^ych?u śm  ̂ Za-interesowań własne-

Genialny malarz

h; nl2dTlH
1 przekursor dzisiejszego

Paweł Cezanne, za-
^cu e if°  r°k 'ł w czasie wojny 
K i J  0 ‘ Pruskiej w 1870 r., od- 

,,W tym czasie dużo 
m nad motywem w Es- 

S i a“; , Ten mus tworzenia, ta 
Się niczym zastąpić eks- 

j110̂  w sferze swych ducho 
f^huj UmyŁtowych zainteresowań 

Przftri zawsze wielkich twórców 
°wników ludzkości. Konie 

âjiia ^ P ^ n i a  się i skoncentro- 
Całej uwagi i energii w 

®oi,; w°rzywie i niezbędna cią- 
W ^ y s t y c z n e j  pracy — daje 
ty d2- r°ć takiemu artyście pozo- 

i maniactwa, jakże
“łące  t 

którą
^  nietyl r ,-M ,

S yc},a Magiczną dolę wydziedzi

także wyjątki, gdzie ar- 
^iy(, ZcJo}a4 pogodzić „piękne z 
•hą cznym“. Milton spraw ow ał 
^Ha  ̂ Sekretarza przy boku Crom 
'V jR u b en ®  posłował jako am- 

ty Velasquez był świetnym 
4 haju • ’ Goethe radcą stanu — 

'ększy malarz polski z da- 
*kt5 Pokolenia, Piotr Michałow 
flijty ,'mo swych wysokich urzę- 
N>st 0^0wi?zków publicznych— 
Skl aAvił P° sobie dorobek ma-

H  tylko zwyczajną ma
^ ż li  'rtór3 kryje się dusza 
^  'Va nietylko na piękno, ale

  .... —
P'ę rwszorzędnym dla sztu

.V  ^ iu-
ty&ty k a d z ie  jednak — praca ar- 
W , Wymaga ciszy i spokoju, kon 

’ ześrodikowania energii 
V(a dokonania zamierzonego 
W ri wiadomo, jakby dzisiaj 
!W a spuścizna m alarska Ru 
\ cCa’ gdyby go nie pochłaniały 
\  ne prace i obowiązki, zwlą- 
'r;j rozwojem kultury piastycz- 

’em> Wileńskiej. Po ukoń- 
w r. 1897 Akademii Sztuk 

rtii . . ck w Petersburgu w praco-s
gtoś

ko ku
snego podów czas pejzaży, 

p ^ 'n id z ie g o  —  Ruszczyc tyl- 
f°^ ipez czas stosunkow o krótki 

s‘? sweJ' ^ tu c e . W  W ar 
'w- . o rganizuje Szkolę Sztuk 

k, w  W ilnie p rzep row adza
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prace konserwacyjne, celem za­
bezpieczenia zabytków wileńskiej 
architektury, stw arza tam archi- 
w'um fotograficzne przy zarządzie 
miejskim, porządkuje i zabezpie­
cza zbiory T -w a Przyjaciół Nauk, 
po wojnie zaś, posłuje na Sejm 
„Litwy środkow ej11, organizuje 
W ydział Sztuki w U. S. B., jako 
profesor i dziekan tego W ydziału 
—poza tym wygłasza odczyty, re­
daguje i wydaje czasopisma arty ­
styczne, jak „Tygodnik W ileński11 
i „Żórawie11, które swymi rysunka­
mi przyozdabia, dalej urządza wy 
stawy Tow. „Sztuka11 w kraju i za 
granicą i t. p. — Niemało też cza­
su i pracy poświęca artysta teatro 
wi. W Teatrze Wileńskim insceni­
zuje „Lilię W enedę11, „Księcia Nie­
złomnego11, „W arszaw iankę11 i wie 
le innych sztuk z wielkiego reper­
tuaru, w Teatrze Polskim w W ar­
szawie „Balladynę11 i t. p. Ogrom 
jego zasług na tym polu nie da się 
nawet w przybliżeniu obliczyć a je 
go ofiarna praca dla dobra rodzi­
mej kultury zyskuje mu wkrótce 
niemałe uznanie i rozgłos.

Z tym wszystkim jednak zanie­
dbuje sztukę. Jego okres pracy w 
malarstwie stalugowym przypada 
zaledwie na lata 1898 — 1908 — 
późnie zaś maluje dorywczo, w 
wolnych chwilach od publicznych 
zajęć i pracy pedagogicznej na Wy 
le Sztuki. We wspomnianym cza­
sie pow stają najlepsze jego obra­
zy jak „Ziemia11, „Stare jabłonie11, 
„Młyn11, „Krewo11, „W ieczór wio­
senny11 — malowane pod pewnym 
wpływem Kuinidżiego 1 rosyjskich 
„Pieredw iiników 11 — których rea­
listyczne podejście do rzeczywisto­
ści jcechował nastrojowy senty­
mentalizm o literackim zabarw ie­
niu. Z wpływu tego usiłuje się póź 
niej artysta  uwolnić, rozjaśnia 
swą dość ciemną paletę, więcej 
dba o kompozycję malowidła — 
ale znaczniejszych prac już nie 
tworzy. W mniejszych obrazach 1 
szkicach, które powstały w później 
szym okresie twórczości Ruszczy­
ca — widać dorywezość i brak po 
ważniejszych założeń malarskich 
a ciągłość jego pracy przy stalu- 
gach nie da się już więcej uchwy­
cić. Jasnym jest, że w tych warun 
kach nie mógł Ruszczyc osiągnąć 
w swej sztuce tej doskonałej peł­
ni, która bywa jedynym i ostatecz 
nym celem racjonalnie obranej dro 
gi-

Przyznać jednak trzeba, że Ru­
szczyc jako organizator oraz ini­
cjator najpoważniejszych przedsię 
wzięć na polu plastycznej kultury 
w Ziemi Wileńskiej, był w tych 
niespokojnych czasach mężem o- 
patrznościowym niejako a ogrom 
jego zasług w tej dziedzinie jak ­
kolwiek przewyższa wielokrotnie

jego znaczenie jako m alarza — 
jest budującym przykładem obywa 
telskiej ofiarności i poświęcenia, 
które torują drogę do sztuki młod 
szemu pokoleniu naszych malarzy. 
Z tych głównie przyczyn, Tow. 
Zachęty Szt. Pięknych oraz komi­
tet organizacyjny wystawy, nie 
szczędziły trudów i zabiegów — 
aby pokaz Ruszczycowego m alar­
stw a wypadł jaknajokazalej. W 
dwóch salach Zachęty zgrom a­
dzono 360 malowideł olejnych, ry­
sunków, grafiki i projektów de­
koracyjnych, które wyczerpująco 
reprezentują spuściznę artystycz­
ną tego niezwykłego malarza-o- 

, bywatela. Jest ów dorobek m alar­
ski Ruszczyca dla nas jedynie prze 
szłością, dalekim echem minionej 
epoki — ale jego ofiarny gest i en 
tuzjazm dla sztuki, wytrzymają na 
pewno próbę czasu, stając się dla 
przyszłych generacji ewangelią, 
głoszącą pierwszeństwo umysło­
wych i duchowych wartości.

Z innych pokazów artystycz­
nych w Zachęcie, na wzmiankę za 
sługuje w ystaw a Związku Pol. 
Art. Grafików, znacznie słabsza 
aniżeli w ubiegłych latach — tu ­
dzież w ystaw a zbiorowa Stan. Dy 
bowskiego, może najbardziej inte­
resującego m alarza Zachęty z 
młodszego pokolenia. Dybowski 
ma niewątpliwie szlachetniejsze 
aspiracje, nie unika założeń malar 
skich, ale brak doświadczenia 1 
odpowiedniego środowiska artysty 
cznego, wpływa ujemnie na jego 
prace. Jedyna rada: zmienić atmo 
sferę i przenieść się w sąsiedztwo 
sztuki żywej i twórczej. Resztę zno 
bi entuzjazm i uparta ciągłość a r­
tystycznej pracy.

KONRAD WINKLER.

ilozofja czy inkwizycja?
Osobliwe losy „filozofji“ w ZSSR.

Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen­
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto o- 
ne: 1. Adwokat i doradca domowy.
Wzory odwołań podatkowych, 6kary sa­
dowych, podań do władz i  arzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eksmi­
syjne, rolne, bud., wlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał­
żeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę iip. 2. Nowy sekre­
tarz dla wszystkich. Wzory listów pry­
watnych, ofert, podań itp. 3. Zwyczaje 
i formy towarzyskie. Kodeks o dobrych 
obyczajach według wymagań życia. 4. 
Bądź wesołym w towarzystwie, a bę- 
dzie&z przez wszystkich łubiany. Nowy 
zbiór monologów', żartów, dowcipów 
itp. 5. Książka lekarska. Wielki zbiór 
przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. Cały komplet zł. 3.85. Wysyłamy 
na listowne zamówienie.—Płaci się przy 
odbiorze. Adres: Praktyczne Książki 
Polskie, Warszawa — Leszno 60, R.

Jak wiadomo powszechnie, filo­
zofia spółczesnego socjalizmu nie 
jest bynajmniej jednolita. Obok ma 
terializmu, mamy neo - kantyzm 
(np. Maks Adler) i neo - pozyty­

wizm wszelkiego rodzaju (np. Fr. 
Adler). To są trzy główne prądy, 
obok których istnieje szereg in­
nych.

Inaczej w Rosji sowieckiej. Tam 
„dialektyczny materializm11 („dia- 
m at“) — taki, jaki został sformuło 
wany przez M arksa i Engelsa, u- 
zupełniony przez Plechanowa, sko 
rygowany przez Lenina —  jest fi­
lozofią niejako obowiązującą. Ta 
m aterialistyczna filozofia przybra­
ła — jak stwierdza Bierdiajew 
(patrz jego „Problem Komunizmu", 
który ukazał się po polsku) — 
charakter religijny. Stała się po- 
prostu dogmatem.

W  obronie tego dogmatu „atei 
stycznej religii" staje oczywiście 
w ładza partyjna i państwowa. To 
lerancja religijna w Sowietach sto 
pniowo rośnie, to prawda. Ale to 
jest tolerancja wobec bezpartyj­
nych; w partii inna filozofia poza 
„diam atem 11 nie jest dopuszczana. 
W prawdzie ostatnio ukazały się w 
sowieckich wydaniach utwory da­
wnych filozofów -. antymateriali- 
stów : Berkeleya, Fichtego, Kan­
ta. Ale to dla studiów porów naw ­
czych.. Dogmat jest niewzruszony. 
A gdzie dogmat i przymus, tam po 
w staje rodzaj „inkwizycji11, bada­
jącej stopień prawomyślności. A 
kanony „ortodoksji11 ustanaw ia 
nieomylny „papież11 bolszewizmu, 
sam Stalin.

Ale tam, gdzei panuje przymus 
filozoficzny, tam myśl ludzka sta­
ra się utorować sobie drogę, pozo 
staw iając obowiązujące słowo, ale 
starając się wlać nową treść. Tak 
było w  średniowieczu. Tak stało 
się w sowieckim materialistycznym 
dogmacie. Powstało poprostu KIL 
KA MATERIALIZMÓW... Tak, kil 
ka różnych doktryn materialistycz- 
nych. W szystkie są naturalnie (w  
pojęciu twórców) jedynie zbaw ­
cze; jedynie „ortodoksalne; wszyst 
kie ubiegały się o łaskawe najwyż 
sze zatwierdzenie. W ybór już zo­
stał zrobiony. „Ortodoksja11 zosta­
ła ściśle sprecyzowana. Reszta — 
HEREZJA...

Są 3 gatunki (główne) sowiec­
kiego materializmu, prowadzące 
ze sobą zaciętą walkę — nierzad­
ko przy pomocy czysto politycz-

SAMOLOTEM
wszędzie

b l i s k o

nych (!) argumentów. Kto chce 
poinformować się o tym prądach, 
przeczyta sobje najnowszą sowie­
cką pracę Dosiewa „Teoria Odbi­
cia11 (otrażenja"). Dziś walka tro­
chę zelżała, bo ortodoksja została 
ustalona.

Pierwszy gatunek —  to materia 
lizm t. zw .„m echanlstyczny11(Timi 
riazjew, Sarabianow i inni). Redu 
kuje znaczenie procesów ducho­
wych, które w ten sposób zatraca 
ją znaczenie, sąmodzielne. Ten ga­
tunek został wyklęty, bo —  wido­
cznie — zbytnio pomniejsza zna­
czenie świadomości i woli ludzkiej 
np ., w alccji rewolucyjnej.

Drugi gatunek jest reprezento­
wany przez członka Akademii Jobe 
cnie za „herezję11 wyrzuconego) De 
borina. Deborin był uczniem Ple- 
chąnowa, byt niegdyś mieńszewi- 
kiem. W szystko to mu przypom- 
niano, aby nagle „wykryto", że w 
tym gatunku materializmu (Debo 
rin, Karew, Sten), jest źaduźo ide­
alizmu, zawiele Hegla; zawiele 
Plechanowa z uszczerbkiem dla 
Lenina; zaduźo „formalizmu", za- 
mało natom iast konkretnej polity­
cznej treści... I materializm Debo- 
rina został wyklęty jako „mieńsze- 
wikujący (!) idealizm11. Określenie 
to pochodzi od samego Stalina. W 
ten sposób los „Deborinizmu11 zo­
stał przesądzony. Koniec. Herezja. 
A jeszcze nie tak dawno grupa De 
borina odgryw ała rolę kierowni­
czą „na filozoficznym froncie1*. Ale 
to się skończyło.

W reszcie trzecia linia (i grapa) 
filozoficzna—to ortodoksalny „dla 
m at1’ wedle wskazówek Stalina. 
Jest to linia, że tak powiemy, środ 
kowa pomiędzy „mechanistycz- 
nym11 a „deborinowskim11 stano­
wiskiem. Dzfś najwięcej rozbija 
się, jako przedstawiciel tej linii, nie 
jaki Mltin. Ostro atakuje herezje i 
nie cofa się przed bardzo swoisty­
mi „argumentami" „filozoficzny­
mi1*. N iedaw no. w ydał wielki tom 
„Bojowe kwestie materiallstycz- 
nej dłalektyki". Dowodzi tam (str. 
VI), że „trzykrotnie godna pogar­
dy trockistowsko - faszystowska 
banda terorystyczna miała w  obo­
zie mieńszewikującego idealizmu 
sw ą agenturę na filozoficznym 
froncie. W szak „deborinow iec11 
Karew brał.udział w  zabójstwie Ki 
row,a! W szak „deborinowiec11 Sten 
był kierownikiem terrorystycznej 
grupy Łominadzego! A „mechani- 
styczny" pogląd? W szak w ystar­
czy powiedzieć, że jednym z jego 
wodzów był zdrajca Bucharin... 
Krótko mówiąc: „Filozofia to  nau­
ka partyjna11! (str. VII). W szak tak 
uczy sam Stalin — dodaje Mitin. 
A więc spraw a definitywnie zała­
twiona.

W szystko to jest prymitywiz­
mem poprostu rozbrajającym. Fi­
lozofia, swobodne dociekania urny

słu ludzkiego na tem at istoty By­
tu, —  stało się dogmatem, orto­
doksją, inkwizycją... Skutki to ta­
lizmu i osobistej dyktatury.

K. CZAPIŃSKI
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Biografia 
ks. Windsorskiego

Firma wydawnicza R ich  i  Cowan te 
A nglii przystępuje do  wydania biogra­
f i i  ks. W indsorskiego.

Za zgodą księcia napisze ją Compton  
M ackenzie.

Lord Strabolgi, dyrektor firm y  wy­
dawniczej, oświadczył, że społeczeń­
stwo — jego zdaniem  — ma prawo wie- 

'dzieć całą prawdę o życiu księcia W ind­
sorskiego i że biografia jego, gdy uka­
że się na rynku , po łoży  kres p lo tkom  
i n iepraw dziw ym  sensacjom.

Specjalny zeszyt „Prasy"
Ostatni zeszyt miesięcznika „PRASA1*, 

organu Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, poświęcony 
jest zagadnieniu: Propaganda i rekla­
ma prasowa na usługach życia gospodar­
czego. R edakcja „Prt&y" przeprow adzi­
ła na ten tem at specjalną ankietę, w któ 
rej głos zabierają na łam ach omawiane­
go zeszytu czołowe oeobietośd naszego 
świata gospodarczego, między nim i — 
naczelny dyrektor Elektrowni Warszaw­
skiej — mim. A. Kiihn, generalny dyrek­
tor M onopolu Loteryjnego — plik. dypl. 
St. M ark ę , dyrektor f-my B-cia Jabł- 
kowscy — p. Zbigniew Jabłkoweki, szef 
propagandy f-my Elida — dyr. Z. Lityń­
ski oraz naczelny dyrektor Zakładów 
Philipsa p. W. F. W aiterscheid.
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Ostatnie słowo
•j. przełożyła Halina Pilichowska,

I \ a r f r2yszu przewodniczący! I powierzonym sobie truście, że mię 
ysze sędziowie! Tak, przy- to dosłownie doprowadziło do iry 

N nj 1? do winy — w dniu 22
(Vjjji ^yniosłem  z lokalu trustu 

1 biurko prezesa trustu 
A  je . Szyszygima i odwio- 
v«0 wdzkiem do swego domu. 

towarzyszu sędzio i to- 
i  6 tawTlicy, musz§ oświad- 

Wórt, WsPólr>icy moi: właści- 
k1 i ^  Nr. 1573 obywatel W a- 

z°‘rca domu, w którym mie 
ywatel Kupców, — otóż 

L.y m<>i =•<■
s  v ,
jl*1 iij^^d^ejstwem.. Oszukałem 
V  łaję ‘ obaj — zarówno Wa 
V ' e?i' 1̂ uf>cow — mniemali, że 
V ętniPen.'e biurka jest rzeczą naj

, y mus nje wiedzieli, iż 
°togośm y się dopuścili,

tr 3al,ną i odbywa się za 
V H i J f *  ..Sermlek", Bo i jak- 

Dy przypuszczać coś In-

S S
*ZV

^  sobie iednak 

V'V - pewne nie doszło, gdybym

t1 \\r» '  w uie  jeanaK opowie- 
*aZystko po kolei. Do nicze.

W  hrz UlC UL,°*i,u>
%  ł ddzień owego dnia nie
\  $z Prezesem trustu „ Ser-

*̂§0 „yszyginem na wizycie u
2 Wspólnych naszych zna

CrU j  ^zyszygin tak  się tam
\  Pr&wnością personelu w

taeji.
— Bujanie, — powiedziałem, — 

gotów jestem założyć się, że w 
truście waszym można z pańskie­
go gabinetu wynieść, co się komu 
żywnie podoba, — \ nikt nie po­
wie nawet marnego słowa...

Szyszygin parsknął w odpowie­
dzi nienaturalnym śmiechem i za­
kład doszedł do skutku.

N azajutrz wynająwszy od oby­
w atela W asina na Placu Smoleń­
skim wózek Nr. 1573 i zabraw szy 
z sobą z domu dozorcę Kupcowa, 
udałem się do trustu „Sermlek". 
Prezesa trustu Szyszygina w biu­
rze nie było. Klucz od jego gabi­
netu tkwił w angielskim zamku. Se 
kretarka prezesa, której stolik stoi 
tuż koło drzwi, beształa kogoś 
przez telefon i równocześnie wol­
ną ręką odpychała koleżankę, któ­
ra szperała w leżących na stoli­
ku papierach.

Przekręciwszy klucz w zamku 
zacząłem m ajstrow ać koto zasu­
w ek /ab y  otworzyć drugą zamknię 
tą zazwyczaj połowę drzwi. Sekre 
tairka, ulżywszy sobie przez tele­

fon i poczęstowawszy koleżankę] Po korytarzu wymachując pa-
kuksańcem zagadnęła mnie

— Czego pan sobie życzy?
— My tu po biurko towarzysza 

Szyszygina, — odrzekłem niedbale 
i odsunąłem hałaśliwie zasuwę.

— Najwyższy czas! — rzuciła 
sekretarka.

Akurat zadzwonił telefon i se­
kretarka znów przyw arła do słu­
chawki.

Wszedłem w raz ze wspólnikami 
do gabinetu. Usunąłem z biurka 
przybór do pisania, pudło do pa­
pierów i liczydła, natom iast tecz­
kę z napisem „Poufne11 włożyłem 
do kieszeni. Ta oto właśnie teczka 
leży na stole dowodów rzeczo­
wych. Teczki nie otwierałem i 
znajdujących się w niej dokumen­
tów nie czytałem.

— Jazda! — wydałem polecenie 
W asinowi i Kupcowowi.

Obaj postękując zaczęli wlec 
biurko w stronę drzwi.

W tedy właśnie wybiegła sekre­
tarka.

— Papiery, toć przynajmniej pa­
piery pozwólcie mi sprzątnąć... — 
zaczęła, ale wówczas Wasiin trzy- 
pudowym buciorem nadepnął na 
czubek jej pantofelka.

Syknęła, jęknęła, zaczęła się 
wiercić na jednym miejscu, a póź­
niej obrażona pokuśtykała do swe 
go stolika.

A moi wspólnicy wrzeszczeli już 
na siebie, wynosząc biurko na ko­
rytarz.

pierami, kręcili się urzędnicy, i 
wspólniicy moi raz po raz darli 
się, jak dorożkarze:

— Te, wolnego!... Ra-az! Ho­
op!... W olnego!...

Znalazł się jeden, który zapytał:
— Dokąd je taszczycie? Kto po 

zwolił?. Zobaczycie, zaraz wezwę 
komendanta...

Ale W asin i Kupców tak  ryknę­
li na niego, takimi go obrzucili wy 
razami i życzeniami, że gorliwiec 
znikł w okamgnieniu. A na komen 
danta natknęliśmy się akurat w 
miejscu, w którym korytarz skrę­
ca na lewo. Tam  też wisi i gazet­
ka ścienna. Miejsce wąskie, a tu 
na dobitek jeszcze zakręt.... No i 
wsiąkliśmy.

Praw dę mówiąc, zacząłem się 
denerwować. Tym bardziej, że lu­
dzi dokoła zebrało się sporo: po- 
pierwsze, lubią się nasi gapić na 
dźwiganie ciężarów, gapić i udzie 
lać rad, a po-wtóre, stłoczyli się 
ludziska, bo przejść nie można: za 
tarasow ane wszystko solidnym 
prezesowskim biurkiem.

W asin i Kupców rzęzili jak 
przed skonaniem. Biurko bądź 
wtłaczało w ścianę jednego, bądź 
przecinało na wpół drugiego, ale
nie można było go ruszyć z  miej­
sca. Gapie przekrzykiwali się w za­
jemnie:

— Sztorcem je! Sztorcem posta
wlćl

— Górą, górą przenieście: tam 
jest szerzej!

— W olniej, drzwiczki połamie­
cie!...

— Furda — drzwiczki, rękę, rę­
kę mi puśćcie! Rękę puśćcie, do 
kroćset!...

— Oprzyj o siebie!... Toć nie o 
mnie, ale o siebie! Do kogo mó­
wię!...

I w tedy ukazał się na widowni 
obywatel w sztylpąch i baran­
kowej czapce. Obywatel niezw y­
kle energicznie zaczął dyrygow ać 
przenosinami.

-— Raz — dw a — jazda! — 
wrzeszczał. — Hop — la!... Raz 
— dwa i hop-ła!...

Biurko przeniesiono, przy czym 
nie obeszło się bez rozdarcia spo 
dni energicznemu obywatelowi w 
sztylpąch i bez oberwania gzym- 
siku, zdobiącego drzwiczki biur­
ka.

Obywa/tel w  sztylpąch obiema 
rękami przycisnął uszkodzone 
miejsce na bryczesach, przykucnął 
koto okaleczonych %zwiczek> 
cmoknął z ubolewaniem i rozka­
zał memu dozorcy:

— Idź zaraz do 8-go pokoju, po 
proś tam o młotek i gwoździki. Po 
wiedz w moim imieniu: komen­
dant, uważacie, kazał. Przybijesz 
te figlasy, a późńiej możecie nieść 
dalej...

W  owej chwili bryczesy komen 
danta  zaczęły trzeszczeć: w idocz­
nie dziura gwałtownie się rozsze­

rzała; komendant w stał i rękoma! 
osłaniając dziurę udał się w  nie­
wiadomym kierunku.

Teraz trzeba już było tylko 
przenieść biurko koło portiera, któ 
ry, naturalnie, był równocześnie 
dozorcą. Staruszek - portier spoj­
rzał podejrzliwie na moich w spól­
ników, ale wówczas wysunąłem  
się nieco naprzód l groźnie na 
niego huknąłem:

— Czego się gapisz?! Nuże, do 
pomocy! W idzisz: dźwigają!...

Portier mrucząc nieuchronne:
— Sztorcem je, sztorcem po­

staw !11 — podbiegł aby dopomóc.
...Gdyśmy ładowali biurko na' 

wózek Nr. 1573 1 portier z fanta­
zją nozwijał sznur, chcąc umoco­
wać biurko, nadjechał „Fordem 11 
prezes trustu Szyszygin. Poznaw­
szy swe biurko skinął z satysfa­
kcją i rzucił:

— Najwyższy czas!...
W ózek ruszył.
— Stójcie! — zawołałem. — 

Stójcie, trzeba zdjąć papier!
Ze szpary pomiędzy drzwiczka­

mi sterczał skraw ek papieru. W ó­
zek stanął, wyrwałem ów skra­
wek. Był to strzęp gazetki ścien­
nej; uczepił się, gdyśmy nieśli 
biurko przez korytarz. Strzęp ten 
zaw ierał początek artykułu o czuj 
ności. Ten oto skrawek, tow arzy­
szu sędzio. W ręczam go sądowi...
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Sprawa Starzyński-Sfudnicki
Mowa adw. Zielińskiego

JONDYN. —  Z brytyjskich kół 
wojskowych korespondent P. A. T. 
otrzymuje następujące wyjaśnienia 
w związku Ze zmianami, jakie doko­
nały nę na naczelnych stanowiskach 
armii brytyjskiej:

Zmiany te nie przyszły g  dnia na 
dzień. Stanouńą one rezultat pew­
nych przygotowań, które trwały od 
czasu, gdy minister wojny Hoare Be­
lts ha powrócił z manewrów francu­
skich, na których zapoznał się dokła­
dnie ze stanem i organizacją armii 
francuskiej. Do pewnego stojmin 
przyczyniły się do tego również do. 
ówiudczenia brytyjskiej komisji woj­
skowej, która z dotychczasowym sze- 
fe m sztabu imperialnego marszał­
kiem polnym sir Cyrylem Deverel- 
lem na czele obecna była na manę- 
wrach armii niemieckiej. Te do­
świadcz tnia przekonały ministra woj 
ny, jak również szefa sztabu impe­
rialnego, że niezbędne jest jak' naj­
szybsze dostosowanie armii brytyj. 
skiej do tego postępu w mechaniza­
cji wojska, jaki ceiągnięty zastał we 
Francji i to Niemczech.

Natychmiast po powrocie z Fran­
cji Hoare Belisha zakomunikował 
swe uv'agi premierowi Chamberlai­
nowi i innym decydującym czynni­
kom brytyjskim. Otrzymawszy a- 
probatę dla swoich planów, minister 
wojny odraza przystąpił do pracy 
reorganizacyjnej, znajdując przede 
wszystkim pełne zrozumienie u do- 
tychczasowego szefa sztabu marszał­
ka polnego sir Cyryla Deverella, któ­
ry z własnej inicjatywy uznał, te 
mając lat W jest zbyt starym, aby 
obecnie przystosować się do całkowi- 
cie zmienionych warunków.

Minister Hoare Beliseha potoolal 
wówczas lorda Gorta, dyrektora wył- 
szej szkoły sztabu, na stanowisko 
swego sekretarza wojskowego, które 
w istocie rzeczy było niczym innym 
jak stanowiskiem oficera do specjal­
nych zleceń. Jemu to powierzono o. 
pracowanie planu reorganizacji. W 
toku tyeh prac general lord Gort wy­
kazał niepospolite zdolności i wielką 
energię, cq spowodowało, te zarówno 
minister wojny jak l ustępujący szef 
ntabu  imperialnego uznali w nim 
właściwego ozlowieka dla objęcia sta

nouńska szefa sztabu imperialnego.
Bardzo duie zasługi przy przepro. 

wadzeniu wszystkich tych zmian od­
dal również pik. sir Ronald Forbcs, 
jeden z najwybitniejszych oficerów 
sztabowych armii brytyjskiej, który 
zresztą po mianowaniu lorda Gorta 
sekretarzem wojskowym ministra, ob 
jął po nim w końcu września do­
wództwo wyższej szkoły sztabu, aby 
teraz zostać zastępcą szefa sztabu 
imperialnego. Generał lord Gort i 
p ik  Adam byli najbliższymi współ­
pracownikami ministra wojny przy 
przeprowadzaniu obecnych zmian.

We wtorek ubiegły Hoare Belisha 
z całym wypracowanym już planem 
zmian przyjęty był na audiencji 
przez króla Jerzego Vl-go, który za­
aprobował toszystkie wnioski mini­
stra wojny. Następnego dnia, w 
środę, minister powiadomił o zmia­
nach tych kolegów w gabinecie, a w 
cz-iartek szczegóły zmian zostały po­
dane do prasy.

Plany ministra Hoare Belisha nie 
zostały tym jeszcze wyczerpane. Za­
mierza on w najbliższym czasie po 
wołać do życia nowy organ dorad’ 
czy, upodobniony do francuslciej naj­
wyższej rady wojennej. Obecnie sta 
tut brytyjskiego ministerium wojny 
przeiińduje istnienie rady wojskowej 
której przewodniczącym jest mini­
ster wojny i w której skład wchodzą 
jego parlamentarny zastępca, stały 
podsekretarz stanu ministerium woj’ 
ny, szef sztabu imperialnego, general 
ny adiutant sil zbrojnych, kwater• 
mistrz generalny sił zbrojnych, gene­
ralny szef zaopatrzenia armii, oraz 
finansowy parlamentarny padsekre■ 
tarz stanu ministerium wojny. Jed­
nakże ta rada wojskowa posiada je­
dynie kompetencje administracyjno 
organizacyjne, pozbawiona zaś jest 
całkowicie uprawnień strategicznych. 
Nou-y organ, który zamierza stwo- 
rzyć minister Hoare Belisha, ma być 
powołany specjalnie do działalności 
w zakresie strategii. Ma to być or­
gan składający się wyłącznie z naj­
wybitniejszych wojskowych, w któ­
rym przewodniczyć będzie szef szta­
bu imperialnego. Ponadto, jak wia­
domo, istnieje komitet obrony impe­
rialnej, któremu przewodniczy pre­

mier, ale komitet ten powołany jest 
do rozpatryivania i decydowania zg.

D rugi z kolei ob rońca prof. S ta ­
dnickiego, adw . Zieliński, stw ier­
dził, że za przykładem  p roku ra to ­
ra i adw . Szum ańskiego musi

gadnień obrony w obrębie całego im- przeprow adzić porów nanie sylw e- 
perium. W  rzeczywistości więc ewen ' tek obu oskarżonych. S tw ierdzić 
tualne stworzenie nowego organu i trzeba, że m łode pokolenie pracu- 
wypelni lukę, jaka istniała w armii • je obecnie już na gotow ym  grun- 
brytyjskiej pod względem kolegialne cie przygotow anym  przez starsze 
go omawiania i  decydowania spraw pokolenie, które przygotow ało  du- 
strategicznych przez najlepsze mózgi szę Polski. Jeśli dziś m ożem y bu- 
wojskowe. dow ać gm achy i ulice, to  dlatego,
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Ukonstytuowanie sią
VI ■ b a v n

Nowy wyczyn endecki

W Hiszpanii i o Hiszpanii
ŁG ARZ Z SEW ILLI RANNY 
H avas donosi z B urgos, że na 

uroczystości zaprzysiężenia „F a 
langi h iszpańsk ie j" gen. Q ucipo 
de Liano m iał lewą rękę na tem ­
blaku. G enerał odniósł lekkie o- 
b rażen ia  podczas w y p a ik u  sam o­
chodow ego w drodze z V allado­
lid do B urgos.

O D PA R TE ATAKI ROKOSZAN 
N a fron tach  środkow ym  i po. 

łudniowym  prow incji G u ad a la ja ra  
pow stańcy atakow ali w czw artek 
po poJudniu pozycje rządow e w

pobliżu Los A rroyos i F a lan g ares , 
małych m iejscow ości, zdobytych 
niedaw no przez w ojska rządow e 
A taki te zostały  odparte .

SPRAW A W YCOFANIA 
OCHOTNIKÓW  

W obec otrzym ania odpowiedzi 
od obydwu w alczących w Hisz. 
panii stron  w spraw ie bry ty jsk ie­
go pro jek tu  w ycofania ochotni­
ków, odbędzie się w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia posie . 
dzenie Podkom itetu N ieinterw encji 
celem rozw ażenia tych odpow ie, 
dzi.

Jednomyślność opinii belgijskie]
w sprawie ustępstw kolonialnych

BRUKSELA (P A T ) —  P ra sa  
belg ijska  p rzy jm uje na ogół ze 
sceptycyzm em  ogłoszone przez 
Berlin zaprzeczenie co do niem iec­
kich roszczeń w stosunku do te 
ry torium  belg ijsk iego  K onga. 
Ogólnie p rzypuszczają  tu , że 
N iem cy dążą do uzyskania ap ro ­
baty  Londynu d la  swych żądań  na 
po-Judniu belg ijsk iego K onga i pot

tugalsk ie j Angoli, za ew entualną 
cenę w yrzeczenia się p retensji do 
terytoriów , przydzielonych dom i­
niom.

C ała p ra sa  w yraża zadow olenie 
ze stanow czości, z k tórą m inister 
S paak  odrzucił w senacie m ożli­
wość jakichkolw iek dyskusji w 
sp raw ie  in tegralności terytorium  
kolonii belgijskich.M i  tlili Mstitfy siJimj

wracają do Polski

W dniu 3 grudnia 1937 r. o g. 
20 min. 30 odbyło się konstytucyj­
ne posiedzenie Sądu D yscyplinar­
nego izby Adwokackiej iv War­
szawie.

Do składu Sądu Dyscyplinarne­
go weszło nowych pięciu człon­
ków, wybranych na ostatnim wal­
nym zebraniu izby Adwokackiej 
w Warszawie, mianowicie adwo­
kaci Orzęcki, Bloch, Berens, N ie. 
dzielski i Tyrchowski (razem  — 
skład Sądu Dyscyplinarnego 14 
osób).
P rz td  przystąpieniem do porząd. 

ku dziennego adw. Marian N ie. 
dzielski w imieniu własnym oraz 
członków Sądu Dyscyplinarnego 
izby Adwokackiej iv Warszawie 
adw. Ernsta, Szadurskiego, Szur- 
leja i Tyrchowskiego złożył na rę­
ce ustępującego prezesa Sądu Dy 
scyplinarnego adw. M ogilnickie. 
go oświadczenie, w którego kon. 
kluzji zrzekają się mandatów sę­
dziów dyscplinarnych do czasu 
„zasadniczej zm iany“ obecnej sy ­
tuacji, w której w iększość adwo­
katury polskiej ( tj. je j część en. 
decko-oenerowska) nie wywiera 
„realnego wpływu“ na somorząd  
adwokacki.

Ogólne zebranie członków Sądu 
Dyscyplinarnego Izby Adwokac­
kiej w Warszawie po wysłuchaniu 
powyższego oświadczenia, uzna- 
jąc, że złożenie mandatów przez 
wymienionych pięciu członków  
Sądu Dyscyplinarnego nie może

hamować działalności tegoż Sądu  
niezbędnej dla prawidłowego juan 
cjonowania samorządu adwokac­
kiego, a to tym  bardziej, że zło  
źenie mandatów jest sprzeczne 
z art. 5 prawa o ustroju adwoka 
tury, postanowiło wykonać przy . 
jęte od Zgromadzenia Izby obo 
wiązki i przystąpić do wyboru 
przewodniczącego oraz jego za- 
stępcy.

Na prezesa Sądu Dyscyplinar­
nego wybrany został adw. Tade­
usz Tom aszewski, na zastępcę  
prezesa  —  adw. Wacław Rember- 
towicz.

Jest to nowa próba endeków 
anarchizowania samorządu adwo­
kackiego już. na terenie sądów  
nictwa koleżeńskiego, które z  na­
tury rzeczy powinno stać poza  
wszelkimi rozgrywkami partyjny­
mi. Cel tej zorganizowanej akcji 
enedekiej jest jasny: chodzi o wy. 
tworzenie wrażenia, że bez udz>a 
łu endeków i endekoidów, przy­
właszczających sobie monopol na 
patriotyzm  i polskość, samorząd  
adwokacki nie może istnieć i musi 
być znieesiony. Pereat advocatura, j 
fia t endecia —  niech przepadnie 
samorząd adwokacki, bo endekom  
wypada z  rąk władza w tym  samo­
rządzie! Salus partiae — supre- 
ma lex  •—* zwycięstwo partii en­
deckieI —  najw yższym  prawem.

Czy ta gra endekom się uda — 
zobaczymy.

że przygo tow ali m ożność p racy  
d  z daw niejszego pokolenia.

Adw. Zieliński stw ierdza, że p. 
Studnicki był jego przeciwnikiem  
politycznym , a  jednak  zaw sze był 
szanow any przez sw oich w rogów . 
Nie je st i nie był germ anofiiem , 
w yznaw ał przede w szystkim  ideę 
niepodległości, k tórej się nigdy 
nie sprzeniew ierzył. M iał o d w a­
gę publiczną i n igdy się nie bał. 
Nie a takow ał S tarzyńskiego per­
sonalnie. O brona wie, że jednost­
ki intelektualne, k tóre m ogły przy­
czynić się do dalszej tw órczej p ra ­
cy, są dziś sprow adzone do roli 
m artw ych pionków . O m ożliw o­
ści p racy  człow ieka decydow ać 
w inna ocena ob iek tyw na jego w ar 
tości, a nie subiektyw ne podejście, 
czy ten czy ów  go  lubi. O to  w al­
czył Studnicki. Adw. Skoczyński 
podw ażał zeznania św iadków , któ 
rych nazyw ał „w ypędkam i z m a­
g is tra tu ". A tak  nie w olno mówić 
o ludziach obalonych.

O skarżenie p. S tadnickiego nie 
opierało się na plotkach. W iem y 
z protokółu  prok. K orkucia o  pół 
milionie w yasygnow anym  na w y­
bory. W iadom o, że asygnow ano 
w kartelu  jeszcze 100 i 300 tys., 
a  Ringel nie um iał w ytłum aczyć 
tych sum. Są to  sumy dyskretne. 
P uszka P andory  —  to kasa k arte ­
lu. S tąd idą cienie i plotki. My­
śm y stara li się tam  zajrzeć... ale 
okazało  się, że bardzo  wielu 
św iadków , k tórzy mogli nam po­
w iedzieć wiele rzeczy, zachorow a­
ło przed spraw ą.

Adw. Skoczyński pow iedział, że 
salę sądow ą należy usunąć z ży­
cia; —  mówi adw . Zieliński — 
słońce szkodzi tylko trupom . M ia- 
zm aty rodzą się w  zatęchłych za­
kam arkach, a  trzeba  być w  w iel-

j  jfeti*
klej obaw ie przed  św iatłem  0 by
nym i mieć w iele do ukryci® 
dojść do takich wniosków.

Szukano różnicy między
sii; 

róż"1'dnickim i S tarzyńskim  w 
ich w ieku. Różnicę tę * 
przede w szystkim  osad , ja 
w okół tej spraw y, a  źródło 
leży w  kasie kartelu .

Studnicki szedł przez ca*c ^  
cie sam , nie m ógł się 
ludzi, nie um iał się nag iąć  do
t*>- . ■gdO'

Płacił za to  zdrow iem  i n o 
statkiem , ciesząc się uzna” zple' 
Niem ców, mógł sobie za t \t 
czyć w  tym okresie czasu by1* 
nie korzystał z tego. ^

W  spraw ie tej szczególnie v  
ba  zbadać pobudki. Nie m* ^  
skarżony  zam iaru  dokuc
W alczył nie z jednostką , leCf  k!ll1i. 
todą, ze słabostkam i łud*hCi|f 
Nie dążył do zaszczytów . V 
tylko, by P o lska by ła real1 
jego idei o  Polsce. Jego  br 
ra , to  p ro test przeciw ko teia“ ’)sCfr 
go nie chciałby w idzieć w  "  _

Z kolei g łos zabrał adw . W tft 
chow skł, k tóry  odpierał 1 ̂  
złej w iary , postaw iony  przez fl,c 
Skoczyńskiego. O skarżony 
działał z niskich pobudek, 
pobudki to  cecha ludzi tc ht 
wych, a  S tadnickiem u nie 111 fo 
odm ów ić braku  odw agi. 
jedynie fanatyk  praw dy, a p<"a i 
sw oją głosi z bezw zględno „ 
odw agą. Studnicki walczył 
co uw ażał za nadużycia I ,y a . ! ? Z* ”
nę m oralną. W alczył w inłl?| 
„orli m nralnpł dla k tórej u 

w s t r z ą s
nacji m oralnej, dla której 
cji przed 11-tu laty 
posadam i P ań stw a ł zlano 
ulice W arszaw y,

(0

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE
P k K A  N O Ż N A

P. Z. P. N. WIDZIEĆNIE CHCE 
PRAWDY.

Plamo „L'Auto" zamieazcoa no­
wy artykuł w sprawie głośnej 
wciąż we Francji próby kape-

S P 0 R T  ROSO i N CZY
CO SŁYCHAĆ W R. K. &

GWIAZDA. . ^*1
— Referat vrasowy w klubie 0

t. S. Guterrntui. .g,
—  Selceja gimnastyczna

<faa miesiąc pro pa randy ! werWjJJjj

pasta do 
o b u w i a

odświeża kolorowe obuwie,
[Jej tajemnica:użyć iak najmniej pasty Erdal.ale polerować 

miękkim suknem, aź do lśniącego połysku.

rw a n ia  polskich piłkarzy przoz i nowych członków. Zapisy przyJ^
paryski Radu* Club. Dziennik prze- • sokreta-riat klubu pney ul. LesU^ p,
drukowuje wszystkie wywiady, udzie! Sekcja zaangażowała 
lone przez polskich piłkarzy prasie I ^traktorów* oraz zakupiła n(>̂ ?L{ J0'
polskiej po powrocie z Paryża, uwa- reądy gimnastyczne, co umożliw

i i  Iwfsififfl ni tts ip
N e w y  K o m is a r z

JEROZOLIMA (P A T ). - -  Pom i­
mo czujności arm ii i policji, ter­
roryści w ykazują pew ną działal­
ność w północnej Palestynie. W ła­
dze p row adzą na w ielką skalę po­
szukiw ania uzbrojonych band. W 
Galilei aresztow ano wiele osób, 
podejrzanych o udzielanie pom o­
cy terrorystom .

LONDYN (PA T). —  Agencja

Reutera donosi, że następcą W an- 
chope 'a na stanow isku w ysokiego 
kom isarza Palestyny będzie sir Ro 
bert M acM ichael, obecny guber­
nato r T anganajk i.

LONDYN (PA T). —  A gencja 
Reutera donosi: W . kom isarz P a ­
lestyny W anchope ustąpi z koń­
cem lutego zc sw ego stanow iska.

Z pobytu  min. M a s aw Warszawie
W raz z min. D eibosem  do W a r­

szaw y przybył am basado r polski 
w e Francji min. Lukasiew icz.

Min. D elbos zam ieszkał w  gm a­
chu am basady  francuskiej.

W  p ią tek  o g. 18.30 min. D el­

bos złożył w izytę m inistrowi Bec­
kowi.

Rozm ow a obu m inistrów  trw ała 
przeszło półtorej godziny i —  jak  
donosi kom unikat urzędow y —  
toczyła się w serdecznej atm osfe­
rze.

SOFIA (P A T ). — W  piątek  ko­
misja polska przybyła ze zw łoka­
mi ofiar katastrofy  sam olotu „D ou 
glas“ do m iasteczka św ia ty  
W racz. W e w siach, przez które 
przechodził kondukt żałobny, j jak  
i w św ia ty m  W raczu, w yległa na 
spo tkan ie ca ła  ludność m iejscow a, 
k tó ra  następnie tow arzyszy ła  kon­
duktow i. U czniow ie szkól pow ­
szechnych i g im nazjum  w ś w ia ­
tym W raczu  uform ow ali szpale r i

zasypali d iogę , k tórą posuw ał się 
kondukt, g a 4ązkam i jodłow ym i. 
C iała złożono w kostnicy szp ita la 
państw ow ego w św ia tym  W ra­
czu. W sobotę zostaną one u- 
m ieszczone w trum nach i p rzew ie­
zione sam ochodem  ciężarow ym  
do  S o fii N astępnie po dokonaniu  
form alności zo s tan ą  w ysłane w a ­
gonem  prżcz Rum unię do  W a r . 
szaw y.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 I 2-ej

Ł a g o d n y  w y r o ić
w sprawie bojówkarzy endeckich

W procesie przeciw członkom  
nielegalnej organizacji zbrojnej 
Stronnictwa Narodowego w Z a ­
mościu zapadł w piątek wyrok 
w Sądzie Okręgowym, skazują­
cy Kaz. Rzewuskiego na 1 rok 
więzienia, Ant. Glińskiego na 6 
miesięcy więzienia i Wlad. P llzg;  
na 3 miesiące aresztu. V /S Z Y S T -  
K1M K A R Y  ZA W IE SZO N O . S ze ­
ściu oskarżonych sąd uniewinnił. 

W  motywach sąd zaznaczył, że

przewód sądowy nie dostarczył 
dowodów odnośnie tworzenia  
zw iązku zbrojnego, stw ierdził na­
tom iast nielegalne posiadanie bro­
ni oraz materiałów wybuchowych, 
które mogły zagrażać bezpicczeń- 
stw u publicznemu. Sąd wziął pod 
uwagę dotychczasową niekarolnośc 
oskarżonych za tego rodzaju czy 
ny, pobudki ideowe oraz skruchę 
i przyznanie się do winy.

żając, że te wywiady potwierdzają 
j podany przez dziennik paryski fakt 

próby kaperowania polskich piłkarzy. 
Polski Związek Piłki Nożnej — pi­
sze „L‘Auto'‘ — wprawdzie oświad­
czył wspaniałomyślnie, że Racing 
Club nie przekroczył granicy awy- 
czajów, przyjętych w świecie sporto­
wym, ale równocześnie ni* mógł zde 
mentować żadneuo z faktów, poda­
nych przoz „L‘Auto‘. Takim faktem 
jest znalezienie u dwóch piłkarzy poi 
f.kich odpisów kontraktów z Radną; 
Klubem. Pertraktacje w sprawie tych 
kontraktów były prowadzone niewąt­
pliwie bez wiedzy i woli kierownict­
wa drużyny polskiej. Dziennik uwa­
ża, ze iest rzeczą zupełnie obojętną, 
czy kontrakty te zostały podpisane— 
czy nie. Sam fakt prowadzenia per- 
traktacyj jest już potwierdzeniem za 
rzutów „L‘Auto‘‘. W tym świetle tru 
dno sio zgodzić z Polskim Związkiem 
Piłki Nożnej, że Radne Club, prowa 
dząc pertraktacje w sprawie kapero­
wania polskich eraczy, bawiących w 
eośelnie w Paryżu, nie przekroczył 
eranicy zwyczajów, przyjętych w 
świecie sportowym. „L‘Auto“ uważa, 
że klub paryski granice te niewątpll 
wie przekroczył, tylko oba związki: 
polski i francuski — widocznie wolą 
o tym nie słysceó i nie wiedzieć.
A. K. S. NAJBARDZIEJ DŻEN­

TELMEŃSKĄ DRUŻYNĄ 
PIŁKARSKĄ.

Na piątkowym posiedzeń* za­
rząd Ligi przyznał doroczna nagrodę 
zą najbardziej dżentelmeńską grę A. 
K. S'o-wj z Chorzowa. Dotychczas na­
grodę te zdobyły w roku 1933— Ł. 
K. S. W 1934 — Garbarnia, w 1935 
— Warta, w 1936 — Wisła.

HANDEL ŻYWYM 
TOWAREM.

Dzienniki angielskie donoszą — *e 
znany w Polsce klub pierwszej ligi 
angielskiej Chelsea zaproponował 
klubowi Bolton Wanderers „sprzeda­
nie" mu słynnego napastnika West- 
wooda za odszkodowaniem w wyso­
kości 12 000 funtów (312.000 zło­
tych). Bolton Wanderers odrzudł je­
dnak propozycje Chelsea.

STRAJK SĘDZIÓW 
PIŁKARSKICH

W BIAŁOGRODZIE.
W Białogrodzie na różnych bois­

kach doszło ostatnio do incydentowi 
pobicia sędziów piłkarskich. Sędzio­
wie w odpowiedzi ogłosili strajk i nie 
delegują arbitrów na spotkania pił­

karskie.

tensywną prac* sekcji. jiAś
—  Piłkarze „Gwiazdy“ w yj«*^tf 

na obóz zimowy w Zakopane*11' 
okresie zimowym sekcja piłkwr* 
dzie uprawiała gimnastykę i *
wę piłkarską, celem utrzymani* 
wodników w dobrej kondycji- ^

— Sekcja bokserska o t r z y m a j  
le zaproszeń na zawody od ‘‘U.ąu*
różnych miast. Warunki J®

„    — -  , pb*®'zowania, gdyż Aotholc wak®’ cVat- 
-------------

przez te kluby, aby drużyn* ^ ą l i ' 
chałą z Rotholccm, są nie óo ■ -/“

nie w reprezentacji Polski 
kiem cnego „Gwiazda" nie 
mogła skorzystać z zaproś®

— Arbetman i S-trrman^ 
wie sekcji hokeyowej ..G w ia j^ ^ r  
stali wyznaczeni na obóz 'n|, 55, B' 
ski, zorganizowany przez * •

— Sekcja tenisa st°l°w* t& 
cuje intensywnie. Kierownic1, 
sekcji obiął t. K. Ajzenberg.
D z is ie js z e  isnpf® *’  
s n o r ^ o w ?

P r o g r a m  n i e d z i e l n y c h  i r o p r * *  

s t ę p u j ą c y :
w W arszawie•’ j

W  T e a t r z e  N o w o ś c i  o  * °
b o k s e r e k ’ P o l o n i a  —  B f a k o a b

W  O ś r o d k u  W F  o g ó l n n p o w *  p ę i  

m i e r a z e  z a w o d y  k o b i e c o  o  P u _ p o C * »  

. • k i e g o  Z w i ą z k u  S z e r m i e r c z ® *  • 
t e k  o  g o d z .  1 0 , f i n a ł y  o  1 7 -* J*  - j ^ j  *■ 

W  l o k a l u  E l e k t r y c z n o ś ć ' ®  * *

wody z a p a ś n i c z e  o  m i s t r z 0 **’! ™  b j
w y .  W  p r o g r a m e i  m e c z e  L e i  __

t r y c z n o ś ć  ( k l a s a  A) o r a z  P a  , o ] g < a  . _  
t r y c z n o ś ć  I I  i  R y w a l  —  I s k r *  g j j e C 0  .

W  l o k a l u  S o k o ł a  p r z y  

w i c k l e j  1 8 f2 0  o  g .  1 9  d a l s * >  .  w
z z e g o  k r o k u  b o k a e r t k i e g o  • _ , e e *  ®

W  l o k a l u  J u t r z n .  o  * •  
s e r s i r i  M a k a b i  —  J u t t t n s M *

na prow incji: .
W  Ł o d z i  m e c z  p ł y w a i k i ^ j p l  ‘  

p r e z e n t a c j ę  Ł o d z i  1 w i r * * 3  M 3 
W  K r a k o w i e  m e c z  b o k s *  ’  u

W a r s z a w a  —  M a k a b i  K r a  „ a -

W  Z a k o p a n e m  

„ p r ó b n y  g a l o p "  ( b i e g  P ł 3 = 0 r * * f ł T ł  *  
s i e d z e n i e  k o m i t e t u  _ ■- o
i g r z y s k  z i m o w y c h ,  k t ó r e  s l »

1 9 3 9  r o k u .  W e j o ^ g S  ^
W  K a t o w i c a c h  m e c z  h °  _ n  A ^i rtjd

— Sztokholm i mecz piłka 
Śląsk Świętochłowice.

W Bydgoszczy moc® 
między reprezentacją
ttów i Aatorią. . . .Z A G R A M ^ &

W Oslo międzypaA»*w0,y  j t  '  
seraki Polska — Norweg *

W Taryżu mecz piłk°rsJtJ 
Włochy.

włoski®

✓
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owa prezydenta Hiszpanii
Manuela Azanii w Madrycie

HówU do Midiytu -  to mdwit do wszystkich Hiszpanów
Mówiąc do was, obywatele Mad­

rytu, mówię jednocześnie do 
wazystkich Hiszpanów i do obec­
nych tutaj i do U szpanów na ca­
lem terytorium naszej ojczyzny, 
a także do Hiszpanów, przebywa­
jących za granicami kraju i za 
morzami. Mówić do obywateli 
Madrytu, w sercu męczeńskiego 
mi*all — to znaczy mówić do ca­
łego narodu. Taka odpowiedzial­
ność spadla na wasze barki, wraz 
i  nawałnicą śmierci. Nie uskar­
żajcie aię na to. obywatele Mad­
rytu. Dzisiaj, gdy życie stało się 
Hietorią i tym, co reprezentuje 
nasz naród na świecie nie uskar­
żajcie się na tę straszliwą repre­
zentację.

Największą zasługą w życiu, tak 
poszczególnego człowieka, jak i ca 
łego narodu, jest dorosnąć z wy­
siłkiem do wielkości swego losu, 
zwłaszcza gdy los ten jest nieza­
służony i okrutny. Madryt, jak 
i cały naród hiszpański nie zasłu­
ży! sobie na okrutny los, który zno 
sić musi. Jednakże wy, obywa­
tele Madrytu, umieliście podjąć 
się tej reprezentacji szczerze, ot­
warcie i natnrelnie, jak przysta­
ło na mieszkańców stolicy kraju
0 starożytnej cywilizacji. Opuści 
liście dawną beztroskę, pozory łat 
wego życia, wiekowy dystans, 
dzielący nas wszystkich od wiel­
kich dramatów Historii, aby od­
naleźć szeroką i jasną drogę, wio­
dącą do wzniesienia się na szczyt 
tragedii, bez przechwałek pustych
1 próżności słownej. Nikt nie po­
wie o was, że jesteście ludźmi 
próżnymi, teatralnymi, zamiłowa 
nytui w efektach. Poza tym na­
pełniliście nową treścią i wiarą 
starożytny wyraz, który wyszedł 
już ze zwyczaju: wierność kasty, 
li jaką. Wasz prezydent pozdra­
wia was w  obliczu w a sz e g o  p r z y ­
kładu, który jest lekcją: pozdra­
wia was, jako wasz uczeń.

SŁAWA I  WIELKOŚĆ 
M ADRYTU

W imię czego zdobył się Mad­
ryt na ten gigantyczny wysiłek? 
Dlaczego wznios’ się Madryt na 
tę wy żynę? Czy tylko dlatego aby 
spełnić obowiązek swej lojalności? 
Nie tylko dla tej przyczyny
— istniała bowiem jeszcze niezłom 
na wola wolności. Sądzę, że nikt 
już nie wierzy w głupią plotkę, 
że w Madrycie znajduje się liczna 
armia cudzoziemska, która nie po 
zwala poddać miasta najeźdźcy
— tak, nikt już nie wierzy temu, 
W Madrycie są tylko jego syno­
wie, w uniformach lub bez mun­
durów, z bronią lub bez broni, 
lecz z niezłomne volą i nakazem 
snurenia ludzi wolnych, goto­
wych raczej umrzeć, niż poddać 
się tyranii. „Armia cudzoziem­
ska." — mowiono —— pragnąc wy 
tłumaczyć sobie w jakikolwiek 
sposób zdumiewający przykład 
tego niezrównanego ludu, który 
nie chce znosić despotyzmu. Wy 
wiecie dobrze, że tak nie było, że 
jeżeli dzisiaj posiadamy własną 
armię, to jes®oze przed rokiem 
ona nie istniała. Przed rokiem 
byli tylko obywatele Madrytu, 
zdecydowani nie poddać się i zę­
bami i pięściami, jak umieli i 
jak mogli, bronić dostępu do sto- 
liey. Dzisiaj jednak istnieje już 
wojsko hiszpańskie, wojsko repu 
blikańskie, armia Państwa hisz­
pańskiego, armia Republiki hisz­
pańskiej, zrodzona z elementów 
ludowych i e*iworzona nie tylko 
przez nakaz prawa i rozkaz Rzą 
du, lecz przede wszystkim przez 
wolę tych, którzy walczą. Armio 
ta ma dzieiaj na swoje usługi do­
świadczenie techniczne i kompe­
tencję zawodową dowódców, któ 
rzy pozostali wierni swemu obo­
wiązkowi, patriotyzmowi i Repu­
blice, obok improwizacji ludzi no 
wyeh, k*órzy wychodząc do oko­
pów z warsztatów i fabryk, stali 
się godnymi wydawania rozkazów 
i decydującego udziału w walce 
o wolność Hiszpanii. Cześć jed­
nym, jak i drugim, tym i tamtym, 
przelewającym swoją krew i po­
święcającym swoje zdolności o- 
bronie wolności Hiszpanii.

MORALNOŚĆ NASZEJ ARMII
Ten sam fenomen, który za­

szedł w moralnej postawie Mad­
rytu, gdzie od czasu, gdy zaczęło 
się oblężenie nie wymówiono jed 
nego zbytecznego słowa, ani nie 
uczyniono jednego zbędnego ge­
stu — ten sam zdumiewający fe­
nomen stosuje się do żołnierzy Re 
publiki.

Zrodziła się moralność wojsko­
wa. Czemu należy zawdzięczać 
ten cud? Nie wiem tego! Mo­
żemy wskazać osoby, powołać się 
na wysiłki — jednakże istnieje 
jeszcze coś. ponad osobistym wy­
siłkiem i osobistą kompetencją
— rzeczą tą jest wewnętrzna mo­
ralność żołnierza zrodzona w nim 
wówczas, gdy zdał sobie sprawę 
z olbrzymiej odpowiedzialności i 
swej roli w walce. Zrodziła się 
nowa moralność wojskowa. Mia­
łem nieraz okazję podziwiać ją
— nie mówiłem, ani nie pisałem
0 niej jednak dotychczas. Ponie­
waż są tu obecni dowódcy armii, 
broniącej Madrytu, a wraz z Mad 
rytem Hiszpanii i Republiki, poz 
walam sobie o tym mćwić sło­
wami najwyższej pochwały.

Nigdy nie byłem żołnierzem, 
jednakże wiem dobrze, czym jest 
moralność żołnierska. Nigdy nie 
walczyłem, jednakże wiem, jakie­
go wysiłku moralnego potrzeba 
aby walczyć, zwłaszcza zaś, aby 
dowodzić w bitwie. Wiem, wiem 
dobrze, że najwyższe typy ludz­
kie w czasach współczesnych po­
wstają wówczas, gdy dyscyplina 
wojskowa łączy się z szlachetną 
duszą, ponieważ wówczas czło­
wiek szlachetny, panujący nad 
sobą dzięki poczuciu obowiązku i 
dyscypliny, igrający z życiem każ 
dej chwili, składa najwyższą ofia 
rę, do jakiej jest zdolne serce 
ludzkie.

Przyjmijcie żołnierze Madrytu,
obrońcy wolności naszej ojczyzny
1 honoru Hiszpanii, słowa mego 
podziwu i najwyższej wdzięczno­
ści, w imieniu całego kraju.
DNI LISTOPADOWE 1936 ROKU

Ten, kto przyjeżdża do Madry­
tu dzisiaj, gdy posępne dni listo­
padowe 1936 roku są już tak da­
lekie, ma wrażenie, że nastąpił 
zastrzyk świeżego powietrza. Nie 
możecie sobie wyobrazić, obywa­
tele Madrytu, jaki ferment ener- 
gi. obudziła, jakiej lekcji moralno 
ści i męstwa udzieliła krajowi na 
sza prosta postawa. I tutaj, gdzie 
żyjecie w ciągłej walce, gdzie 
miasto i front pomieszały się z 
sobą, gdzie linia ognia przecho­
dzi przez wasze przedmieścia, 
gdzie do okopów można dojechać 
tramwajem — tutaj właśnie czu­
je się wytrwałość moralną nasze­
go ludu. Gdy mówię naszego lu­
du, myślę o Madrycie, ponieważ 
jesleśue sercem Hiszpanii. W fe­

nomenie tym jesrt wiele z cudu. 
Wiele z cudu, ponieważ, gdy na­
wałnica przeminie i nastąpi po­
kój, gdy każdy będzie mógł zre- 
kapitulowac swoje obserwacje i 
doświadczenia, * nadejdzie taki 
dzień, w którym zapytamy sa­
mych siebie. Czy był to sen, czy 
też straszliwa rzeczywistość? Jed 
uakże tak, przyjaciele moi, by­
ła to straszliwa rzeczywistość. 
Był w Hiszpanii taki dzień, taki 
miesiąc (nie wiem, ile miesięcy), 
gdy najeźdźca górował nad nami, 
gdy nie mieliśmy wojska, gdy nie 
mieliśmy broni, ani środków po- 
temu, aby rządzić, gdy nie mie­
liśmy państwa, gdy jedną ręką 
trzeba było walczyć, a drugą kuć 
broń — mieliśmy jednak dosyć 
głów, aby zrekonstruować pań­
stwo, od szczytów aż po niziny.

ODRODZENIE PAŃSTWA

Jednym > przejawów odbudo­
wy państwa, było odbudowanie 
armii, sprawa najbardziej naglą­
ca. Trzeba powiedzieć jednak, 
że nie tylko przekształcono armię, 
lecz także system rządzenia. Dzi-

| warunek konieczny i dlatego, aby 
móc wygrać wojnę. Należało 
przekształcić armię ponieważ nie­
ma dwóch sposobów prowadzenia 
wojny. Armii atakującej należy 
przeciwstawić inną armię, jeżeli 
to możliwe, lep zą od armii na­
pastniczej. Gdy się ma zamiar 
zorganizować armię — nie ma 
dwóch, ani trzech sposobów, tyl­
ko jeden, właśnie ten, jakiego wy 
maga technika wojskowa w jej 
dzisiejszym stanie.

Gdy się pragnie żyć w normal­
nym państwie, nie ma dwóch spo­
sobów organizacji rządu; należy 
go podtrzymać w jego autoryte­
cie rozkazodawczym, zależnym od 
legalnych ustaw konstytucyjnych, 
które go ze wszystkich stron o- 
graniczają i od jednolitego sądu 
opinii publicznej. Poza tym rzą­
dem nie ma nic, zwłaszcza w o- 
kresie wojny. Trzeba wypełnii.ć 
ślepo jego rozkazy i ustawy, po­
nieważ rząd ten jest odpowie­
dzialny przed opinią kraju.

Te odkrycia i prawdy, które 
wydają się tak proste, kosztowały 
nas wiele czasu. Państwo roz-
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siaj państwo funkcjonuje normal­
nie. Nikt nie jest bardziej wraż 
liwy, niż ja; na chos, na brak dy 
scyplLny, na niedopełnienie obo­
wiązków, nikt nie jest bardziej 
wrażliwy i bardziej zdenerwowa­
ny niż ja w obliczu tych braków. 
Widziałem, jak wzrastało na po­
dobieństwo olbrzymiej piramidy 
Nowe państwo, widziałem odro­
dzenie autorytetu Rządu, widzia­
łem przekształcenia dyscypliny 
społecznej, widziałem, jak nieco 
dziecinny i nierozważny Hi&zpan 
z pierwszych dni zdobywał świa­
domość powagi swego położenia, 
ważności rozgrywanej partii, w 
której bierze udział, jak odzyski­
wał wiarę w prawdy, znane od wie 
lu wieków, prawdy, których nie 
można splamić bezwstydem.

Jeszcze raz jest przed nami Re­
publika. Republika ze swymi 
trzema barwami i nic ponadto. 
Dopóki na czele Republiki stoi 
demokrata-republikamn, nie bę­
dzie nic innego, tylko Republika,

Jest armia, która będąc tym, 
czym jest, stam wi tylko obietni­
cę tego, ozym stanie się jutro. Dzi 
siaj dzielna armia — obrońca 
państwa, jutro obrońca presti­
ge^ Hiszpanii w oczach świata, 
który będzie musiał pochylić gło­
wę i uznać, że Hiszpania nie jest 
narodem szaleńców, ani nędza­
rzy.

I jest także rząd, który idąc na­
przód w dziele odrodzenia pań­
stwa rozpoczętym w kilka dni 
po zamachu rebelii, umie dzisiaj 
rozkazywać i wymagać posłuszeń 
stwa we wszystkich zakątkach te­
rytorium, poddanego swojej wła­
dzy — warunek nieodzowny po te 
mu, nie tylko na to, aby móc żyć

padło się dnia 18 lipca 1936 roku, 
wojsko zniknęłc, broni nie było, 
albo była tam, gdzie jej być nie 
powinno. Władzę rządu zwalcza­
no albo też nie słuchano się jej. 
Ofiara tych republikanów, któ­
rzy w najstraszniejszych dniach 
rebelii wzięli na siebie ciężar 
władzy państwowej i obowiązek 
jej odnowienia, jest ofiarą, za któ 
rą żaden Hiszpan nie będzie umiał 
być dość wdzięczny, tak jak nie 
umiem być ja sam, aczkolwiek 
znam te sprawy zbliska. Dzisiaj 
wszystko jest jednak stworzone 
już od nowa. Mamy organizację 
państwa, mamy zdyacyplimizowaną 
armię, z każdym dniem coTaz le­
piej wyćwiczoną i coraz potężniej 
szą, mamy władzę rzrdową, przy 
wróconą na całym terytorium 
podległym naszej jiirysdykcji.

Oświadczam wam, że jest to je­
dyna droga, jaką pójść należy. Ja­
kakolwiek inna droga, jakiekol­
wiek inne zamysły są w tej chwili 
niebezpieczne, szkodliwe, wrogie 
Republice i przeciwne pokojowi. 
Mówię — pokojowi, ponieważ ce­
lem naszej wojny jest ustanowie­
nie republikańskiego pokoju.

Gdy panuje pokój, politycy mo­
gą analizować genezę rządu, dys­
kutować w najróżniejszy sposób o 
jego powstaniu i przyczynach, ja­
kie się na nie złożyły gdy jednak 
toczy się wojna — istnieje tylko 
jeden ściśle wojskowy problemat, 
wywołany sytuacją walczących 
armii. Nie ma nic poza tym pro 
blemntem. Gdy wojna trwa, trze 
ba się podporządkować temu pro 
blematowi. Wprowadzać do ce­
lów państwa, do celów wojny, ee 
le uboczne, znaczy to nie chcieć 
zwyciężyć niepizyjaciela, znaczy 
to współpracować t  wrogiem,

w kraju cywilizowanym, lecz aczkolwiek nie chce się tego, nie

mówi się o tym, nie ma się obso- 
lutnie takiego zamiaru. Cele te 
w istocie swej są zupełnie legal­
ne, godne szacunku, lecz dopóki 
ciąży nad nami problemat mili­
tarny muszą one ustąpić na plan 
dalszy. Gdy przemawiają arma­
ty, wszyscy muszą milczeć.

DLACZEGO WALCZYMY?
Zapytywałem nieraz samego 

siebie, ozy wszystkim wiadomy 
jest cel Republiki, walczącej n- 
porczywie i niezłomnie z wew­
nętrzną i zewnętrzną agresją? 
Gdyby któregoś dnia zjawiła się 
na naszej planecie jakaś istota in­
teligentna, pochodząca z Syriueza 
(pozwalam sobie przypuścić, że 
przybyła by z innej planety, po­
nieważ na naszej planecie ilość 
istot inteligentnych zmniejszyła 
się w sposób zastraszający i nie 
jest łatwo odnaleźć je, gdy cho­
dzi o analizę hiszpańskiego pro­
blematu! i gdyby istota ta ujrzaw 
szy ruiny naszego kraju i wście­
kłość watki, zapytała: „Dlaczego 
się bijecie? — moglibyśmy u- 
dzielić jej odpowiedzi. Ciekaw 
jestem, czy wiele takich odpowie­
dzi mogłaby udzielić Historia, w 
obliczu wojny.

Walczymy w obronie własnej i 
ta obrona, będąca koniecznością 
w życiu osobistym, w życiu naro­
dów nie tylko niweluje skrupuły 
sumienia, lecz staje się obowiąz­
kiem narodowym, spod którego 
wyłamać się nie sposób. Walczy­
my w obronie własnej, nie tylko 
w obronie życia narodu, lecz tak­
że i w obronie tych walorów, które 
są najwyższą racją życia, w obro 
nie wolności Hiszpanii i w obro­
nie wolności wszystkich Hiszpa­
nów, nawet tych, którzy wolno­
ści nie chcą. Mówię to poraź set­
ny : w obronie wolności Hiszpanii, 
reprezentowanej przez Republi­
kę, która jest sprawiedliwym i 
prawnym rządem wolności, obej­
mującym nawet jej wrogów, nie­
zależnie od tego, czy im rię to po­
doba, czy nie. Większt ść nieprzy­
jaciół wolności, to nieprzyjaciele 
welności cudzej, lecz nie własnej, 
pragną oni przekształcić wolność 
w tyranię, sprawowaną nad inny­
mi. Wolność, reprezentowana 
przez legalny rząd republikański 
jest pod pewnym względem tak­
że opresją, ponieważ zmusza naa 
do szanowania welności innych.

Oświadczam to poraź setny, po 
nieważ, przyjaciele moi, wojna i 
rebelia nie zdołała zniszczyć żad­
nej z tych zasad moralnych, któ­
re złożyły się na moją osobistość 
publiczną i które były podporą 
mego życia prywatnego w dziedzi 
nie polityki. Nie, nie pozbyłem 
się żadnej zasady, nie nauczy­
łem się także żadnej od wroga. To, 
co mi się wydawało niesprawied­
liwością w lipeu 1936 roku, pozo­
stało niesprawiedliwością także i 
d z is ia j , to , oo było pilne, koniecz 
ne i wykonalne dla dzieła odro­
dzenia Hiszpanii jest dziś takim 
i nadal. Żadna wojna, żadna re­
wolucja, żadna insurekcja, nie ino 
że zniszczyć mc ich osobistych i 
politycznych uczuć. Jestem ten 
sam, co w 1931 roku i tym samym 
ożywiony duchem stoję na czele 
republiki, wierząc, że wszyscy 
Hiszpanie, miłujący wolność, do 
jakiejkolwiek partii by należeli 
(to jest już inna kwestia!) winni 
akceptować owe zasady fundamen 
talne. Powiem więcej — już je 
zaakceptowali, ponieważ walczą 
z karabinem w ręku.

Dajemy jasną odpowiedź: wal­
czymy o własną wolność, broniąc 
życia naszego ludu i najwyższych 
walorów moralnych, wszystkich 
walorów moralnych Hiszpanii, 
absolutnie wszystkich: przeszłych, 
obecnych i tych, które będziemy 
zdolni stworzyć.
RZECZYWISTOŚĆ 1 WIELKOŚĆ 

NASZEJ WOLI
My, odrodziciele polityki hisz­

pańskiej, twórcy Republiki, pra- 
cujący poto, aby przekształcić ją 
w narzędzie cywilizacji i postępu 
naszego kraju, nie zanegowaliśmy 
niozego, co było szlachetne i wiel 
kie w historii Hiszpanii, absolut­
nie niczego. Żywic tak głęboką

cześć dla geniuszu mego In-aju, id 
wyrównawszy różnice polityczne 
i usunąwszy przyczynę niezgody 
w tych, którzy mają dość jasny 
umysł i dość szlachetnego serca, 
aby myśleć, jak przystało na pa- 
triotów, sądzę, iż możemy podzi­
wiać i kochać to, czego obecnie 
nie możemy akceptować ł co zwal 
czać musimy.

Jednakże nie zanegowaliśmy 
ani jednej wartości hiszpańskiej, 
jeżeli była szlachetna, wielka i no 
siła znamię kultury naszego kra­
ju. Któż może w obliczu wojny 
udzielić jaśniejszej odpowiedzi, 
płynącej z surowej naszej świado­
mości? Konieczna jest ta odpo­
wiedź, konieczne jest fc, przeświad 
czenie moralne, ponieważ dla ni­
kogo z nas, którzy wypełniamy 
swój obowiązek, taki jakim oa 
jest z całą surowością, wielkością 
i rozpaczą, dla nikogo z nas, na­
wet dla tych żołnierzy, obecnych 
tutaj — wojna nie jest wesołym 
świętem, sportem, ani rozrywką 
ludzi dorosłych, rozmiłowanych 
w sile. Świadomość nasza jest 
jasna. Wiemy, że wojna — to 
klęska straszliwa, że wojna domo­
wa — to monstrualność, ponieważ 
jeśli w wypadku wojny z krajem 
cudzoziemskim można jeszcze ży 
wić złudzenie, że za ruiny i ko­
szta zapłaci przeciwnik — to w 
wojnie domowej zwycięzcy i zwy 
ciężeni pewnego dnia będą mu­
sieli przerzucić na barki własne 
i na barki przyszłych pokoleń cię 
żar tej straszliwej katastrofy.

Trzeba odważnie skoccrtowsć go 
ryczy tego problematu, aby powie 
dzieć energicznie i jasno: tak,
wojna domowa — to menstrual- 
ność. Toczymy ją, ponieważ jest 
to naszym obowiązkiem, ponie­
waż się bronimy, ponieważ broni 
my wolności Hiszpanii, nie zaś 
dlatego, że to nam odpowiada, że 
szukamy w tej wojnie wojennej 
sławy. Chcemy natomiast stwo­
rzyć sławę niepodległości 1 wolno­
ści narodowej.
UŻYCIE I NADUŻYCIE SŁOWA i 

OJCZYZNA
Zwykło się, w tych okoliczno­

ściach, przyzywać imię ojczyzny. 
Gdy grzmią armaty, rzrdko kto 
(niezależnie od tego, w jakim o- 
bozie walczy) może sobie odmó­
wić przyzywania imienia ojczyz­
ny, a nawet imienia Boga. Bar­
dzo często upewnia się naprzód* 
które to wojsko Bóg twoją opie­
ką otacza i któremu spieszy z po­
mocą, aby mogło ono wygrać bit­
wę. Najczęściej jednak wzywa 
się imienia ojczyzny.

Protestuję przeciwko temu I 
Nie wolno podejmować żadnej 
wojny w imieniu ojczyzny, prócz 
wojny w c bronie swej własnej nio 
podległości. Jedyną, świętą war­
tością ojczyzny, które naprawie- 
dliwia wojnę jest obrona przed 
najeźdźcą cudzoziemskim. Jed­
nakże wzywać imienia ojczyzny* 
gdy wywołało się wojnę domową 
— to nieprawość, chyba, że się są­
dzi, iż ojczyzna to jakieś krwawo 
bóstwo, przed którym, aby je za­
dowolić, trzeba mordować setki 
tysięcy ludzi.

My nie wierzymy w taką oj­
czyznę. Nasza ojczyzna nie jes* 
odległa od nas, Hiszpanów. Jesteś 
my moralnie naszą ojczyzną, jak 
naszym jest to terytorium, te mia­
sta, te pokolenia, które przyjdą 
po nas. tak jak my przyszliśmy, 
aby być dziedzicami dawnych po 
koleń.

Nikt jednak z nas nie wierzy w 
istotę nieckreśloną, nieodgadnio- 
ną, daleką, oderwaną swym inte­
resem, swymi dążeniami, swymi 
wymaganiami, od dążeń i intere­
sów jej synów, w istotę, w obli­
czu któ-ej, dzięki kaprysowi po­
lityki, dzięki ambicjom politycz­
nym, lub urosŁczeniom partii, a 
imieniem tej krwawej ojczyzny na 
ustach, należy poświęcać życie ty 
sięcy jej dzieci. Wydaje mi sią 
to monstrualnością, s której wy­
nika straszliwa monstrualność 
wojny domowej, jaką cierpieć mą 
simy.

(Z hiszpańskiego przełożył
EDWARD BOYfcł.



Od tragicznej wyprawy Andreego do katastrofy polskiego „Douglasa"

Samoloty, które nie doleciały
Dzieje najgłośniejszych katastrof lotniczych w ostatnich 40 latach

ANDREE, KTÓRY ZGINĄŁ 
W  PIERWSZEJ WYPRAWIE 

BALONEM DO BIEGUNA.

Od czasu tragicznej wyprawy 
Andreego, która w roku 1897 
zakończyła się
ŚMIERCIĄ ŚMIAŁYCH ZDO­
BYWCÓW BIEGUNA PÓŁNO­

CNEGO, 
nieustraszeni pionierzy lotni­

ctwa dokonywali nieustannych 
prób podboju przestworzy, któ­
re często kończyły się tragicz­
nie.

W maju 1919 rokn dwaj lot­
nicy angielscy, Harry Hawker i 
Mackenzie Grenier otworzyli 
kartę przelotów nad Atlanty­
kiem, kierując się z Europy ku 
Ameryce.

LOT SIĘ NIE UDAŁ,
obaj lotnicy zostali uratowani 
przez rybaków. W r. 1927, w 
maju, z lotniska Le Bourget pod 
Paryżem, wystartował samolot 
„L‘Oiseau Bleu“, pilotowany 
przez dwóch Francuzów, Nun- 
gessera i Coli. Ten nocny start 
był
OSTATNIM W ŻYCIU ŚMIA­

ŁYCH LOTNIKÓW — 
więcej ich nie widziano. Po­

chłonął ich Atlantyk. W roku 
1928 włoski lotnik Nobile po­
dejmuje próbę dotarcia do bie­
guna północnego na sterowcu. 
Próba ta zakończyła się klęską; 
tylko dzięki odwadze szwedz­
kiego pilota Lundborga udało 
się uratować ekspedycję wło­
ską, uwięzioną w lodach półno­
cy. Rozbitkowie byli tak wy­
czerpani fizycznie i moralnie, 
że zwątpiono w utrzymanie ich 
przy życiu. Dzięki nadludzkim 
wprost wysiłkom lekarzy Nobi­
le wyzdrowiał i do dziś zajmu­
je jedno z czołowych miejsc w 
lotnictwie włoskim. Podczas 
akcji ratunkowej

ZG IN Ą Ł  A M U N D SE N
największy bohater wypraw 

polarnych.
W rok później zaginął bez 

wieści samolot, lecący z Euro­
py do Ameryki, w którym znaj­
dowało się dwóch śmiałych lot­
ników: kpt. Hinckeliiie i miss 
Elsie Mackay. .Wszelkie próby

odnalezienia zaginionego apa- 
atu zakończyły się niepowodze 

niem.
W lipcu tegoż roku polskie 

lotnictwo sportowe utraciło je­
dnego z najlepszych pilotów: 
koło wyspy Gracioza 
ZGINĄŁ KPT. IDZIKOWSKI 

który wraz z mjr. Kubalą po 
djęli próbę przelotu nad Atlan­
tykiem.

W r. 1930 cały świat zaalar­
mowany został straszliwą 
KATASTROFĄ POTĘŻNEGO 
STEROWCA ANGIELSKIEGO 

„R. 101“, 
który, wystartowawszy z Crc 

ydon pod Londynem, spalił się 
wraz z załogą i pasażerami na 
terytorium Francji, w kilka go­
dzin po rozpoczęciu lotu. Ste­
rówce amerykańskie równie? 
kilkakrotnie kończą nieszczęśli­
wie swój lot: w roku 1935 chlu 
ba lotnictwa Stanów Zjednoczo 
nych, ster owiec „Macon“ wpa­
da do oceanu koło Kaliiornii. 

Podobnie tragicznie kończy

„Hindenburg“ w maju r. b.
Po świetnych rekordach w 

latach 1927 — 1933, ustanawia­
nych kolejno przez Lindbergha, 
Amy Mollison, Endersa i Ma-

gyara, Bcrdtnana i Polando, Or 
lińskiego, Hinklera, Karpińskie 
go i Skarżyńskiego, lotnictwo 
przeżywa złą passę w r. 1935.
W listopadzie tego roku

w 7
ie  ponosi < 
olbrzymi.

dot-
oś-

GINIE BEZ WIEŚCI SŁYNNY’ 
AUSTRALIJSKI LOTNIK 

KING SF ORD SMITH 
podczas próby pobicia rekor­

du długości lotu na aparacie 
„Sputhera Cross".

W kilka miesięcy wcześniej 
lotnictwo sowieckie 
kliwą stratę. Oto 
miosilnikowy „Maksym Gorkij 
o rozpiętości 63 metrów, uno­
szący 23 ludzi załogi i 43 pasa­
żerów, spada podczas pierwsze 
- o lotu, i
ZDERZYWSZY SIĘ W POWIE­
TRZU Z INNYM SAMOLO­

TEM.
W r. 1936 przeżyliśmy rów­

nież kilka poważnych katastrof 
’otniczych. Holenderski samo­
lot po starcie z Croydon spalił 
się w powietrzu, grzebiąc pod 
swymi szczątkami głośnego kon 
"traktora hiszpańskiego de la 
Cierva.

W polskim lotnictwie wyda­
rzyła si ęrównież katastrofa pa 
sażerskiego aparatu koło Aten,

się lot sterowca niemieckiego I SterOWieC atigiefSkl R- 100 Spali! SIĘ W PieiltfSZyill iOtie 1 podczas której zginął pilot Ber

Tragiczny listopad
Miesiąc klęsk i katastrof na lodzie i morzu

Z kartek kalendarza spadły o- 
statnie dni listopada. Mimo w o li 
odetchnęliśmy z ulgą, żegnając 
miesiąc, obfitujący w tragiczne 
wypadki.

Nigdy bodaj kronika listopada 
nie zanotowała tak wielu wypad­
ków, jak  w roku bieżącym. Listo­
padowe burze i mgły, zwały kłę­
biących się chmur, zatarasowały 
drogi podniebne. I  na tych to szla 
kach listopad 1937 roku pozosta­
wił najbardziej krwawe ślady.

Da. U  listopada, w dzień Świę­
ta  Niepodległości, pod Piaseczn 
nem rozbija się o słup telegraficz­
ny wspaniały samolot pasażerski 
polskich lin ij lotniczych, grze­
biąc pod szczątkami zdruzgotanej 
maszyny 12 osób, z czego 4 zmarły, 
a 8 odniosło rany.

Nie przebrzmiało jeszcze echo 
tragiczniej katastrofy, ba! nie spra 
wdzono nawet przyczyn wypadku 
i bezsilnej walki pilota H. Wit­
kowskiego i radiooperatora Blu- 
szcza z zacieśniającym 6ię pier­
ścieniem listopadowych mgieł, 
gdy dnia 12 listopada doniosły de 
pesze o nowym wypadku. Pod 
Manheimem rozbija się samolot 
niemieckiej Lutfliausy. 10 osób zą 
bitych, dwie ciężko ranne. W ka­
tastrofie ginie m. in. znany dzien­
nikarz niemiecki, krytyk i poeta, 
Gustaw Stolpe.

Listopadowa pas°a katastrof po 
wietrznych nie zakończyła się nie 
stety pod Manheimem. Parę dni 
po tym, 16 listopada, zwodnicze 
mgły jesienne przyprawiają o ka-

BALON ANDREEGO.

Milioner amerykański
p rz e z n a cz y ł  60 mii. do la ró w  

dla dzieci kalek
Egzekutorzy testamentu zmarłe, 

go w roku zeszłym w Nowym Jor- 
| ku potentata przemysłowego, Ire- 
j neusza Dupont, przystąpili do wy­
konywania jego ostatniej woli i 
rozpoczęli pracę nad zorganizowa­
niem olbrzymiej fundacji dla dzie- 

i ci - kalek, na który to cel testator 
zapisał 60 milionów dolarów, t. j. 
trzy czwarte swego majątku. Ire­
neusz Dupont należał do rodziąy 
Dupont de Nemours, książęcej ro­
dziny francuskiej, skazanej na ba. 
nicję przez Napoleona I-go. Fun­
dacja powyższa nosić ma mianc 
Nemours Foundation. Rodzina Du­
pont posiada olbrzymie fabryki w 
mieście Wilmington (Delaware) i 
w innych stanach. Majątek tej 
grupy, której akcje nieomal nie 
wyszJy z rąk rodziny, stanowi jed- 

i ną z największych potęg przemy 
słowych Stanów Zjedn.

tastrofą belgijski trzymotorowy 
samolot pasażerski lin ii lotniczej 
„Sabena“. Błądząc we mgle, sa­
molot belgijski zawadza w pobli­

żu Ostendy o komin fabryczny. 
Pod szczątkami zdruzgotanego a- 
paratu znaleziono jedenaście zwę 
glonych trupów. Wśród nich roi

Sam olo t polski S F - A S i ,  k tóry  rozb ił  s ię  w gon icn  Bułgarii

Tajemnice wszechświata
Największą z isin iem cli gwiazd

odkryło w roku bieżącym
Największe ciało niebieskie, z do 

tychczas znanych gwiazd we 
wszechświecle, odkryto w tym ro­
ku chrzcząc je mianem „ W  Ce- 
feusza". Gwiazda ta jest podobno 
m iliard trzysta trzydzieści milio­
nów i dziewięćset sześćdziesiąt ty 
sięcy razy większą od słońca. Po­
siada ona zmienną jasność i zale­
dwie widoczna jest pośród innych 
gwiazd 6 — 7 wielkości. — W tych 
warunkach twierdzenie, że W

Cefeusz jest największym ciałem 
niebieskim, wydaje się czystym 
absurdem. Ale przypomnijmy so­
bie dzieje Anaxagorasa, zmuszo­
nego ratować w V w. przed nar. 
Chrystusa swoje życie ucieczką 
przed oburzonymi współrodaka­
mi, którzy chcieli go skazać na 
śmierć za bluźnierstwo Anaxagoras 
bowiem śmiał twierdzić, że słoń­
ce jest większe od... Peloponezu! 
Tempora mutantur...

Promień iS f J L  sfotografowany
Promienie fe czasem zabijają uczonych

Wiadomo było dotychczas o 
istnieniu promieni kosmicznych, 
ale n ik t jeszcze nie widział takie 
go promienia na własne oczy. I 
oto w paryskim Pa la i-i de Decou- 
verte wybudowano t. zw. pokój 
Wilsona, cały ze szkła, wypełnio­
ny wewnątrz skondensowanym 
powietrzem wilgotnym. Przez na­
ciśnięcie nagłe tłoka powoduje się 
rozprężenie powietrza, które wy­
twarza warunki podatne dla 
mgły. Jeżeli w tej chwili przecho­
dzi przez pokój Wilsona promień 
kosmiczny, mający własność for­
mowania mgły, automatycznie

nastawiony aparat fotograficzny', 
połączony z magneziowym świa­
tłem, oświetla i fotografuje to 
zjawisko. — Promienie kosmicz­
ne uchodzą za całkowicie nieszko­
dliwe dla organizmu ludzkiego, 
przechodząc przezeń 200 tysięcy 
razy w ciągu godziny. Jednakże 
zauważono w „pokoju Wilsona", 
że czasem wytwarzają one pew- 
ne związki o własnościach zabój­
czych. Tym też obecnie uczeni sta 
ra ją się wytłumaczyć nagłe zgo­
ny, niczym niewytłumaczone me­
dycznie, z którymi tylokrotnie w 
życiu się spotykamy.

dżina ks. Jerzego Heskiego, Jadą­
ca do Londynu na ślub ks. Ludwi­
ka Heskiego.

Dn. 27 listopada lotnictwo pol­
skie po raz drugi okrywa się ża­
łobą. Polski samolot komumikacyj 
ny Douglas pilotowany trzema pa 
sażerami, rozbija się wśród śnież­
ny Douglas pilotowany przez Ta­
deusza
łudzi załogi i  trzema pa- 
szukiwania z wielkim nakładem  
sił i środków technicznych przy­
niosły tragiczną wiadomość. Na 
szczycie Mazałowski R it strzaska­
ny samolot i sześć zwęglonych 
ciał.

Oto straszliwe w swej grozie po­
dane w olbrzymim skrócie krwa­
we żniwo listopadowych dni. Gdy 
dodamy do tego kilka innych ka­
tastrof, jak  zatonięcie statku 
„Transport" w porcie gdyńskim, 
wykolejenie pociągu pod Pozna­
niem i na Śląsku, pożar olbrzy­
mich zakładów Scheiblera i Groh 
mana w Łodzi, bilans listopado­
wych wypadków jest aż nadto tra ­
giczny.

Jeśli przypomnimy sobie listo­
pad roku zeszłego, nie przeszedł 
on również bez wypadków i  ka­
tastrof, zarówno w lotnictwie 
(„Kraksa" inżyniera pilota Rze- 
wnickiego), jak również szeregu 
nieszczęśliwych wypadków na lą­
dzie i morzu.

Śnieżny grudzień na pewno po­
zostawi po sobie bardziej przyje­
mny bilans.

AMUNDSEN, BOHATER KRAIN 
POLARNYCH, ZGINĄŁ, LECĄC 

NA POMOC NOBILEMU.

giel, {eden z najlepszych pol­
skich pilotów komunikacyjnych.

Wreszcie w bieżącym roku 
zanotowano dalsze katastrofy. 
W lipcu.

FALE ATLANTYKU PO­
CHŁONĘŁY ZNAKOMITEGO 
LOTNIKA FRANCUSKIEGO 

MERMOZA, 
który 24 razy przeleciał ten 

ocean, by w czasie swego ju­
bileuszowego lotu zginąć w głę 
biach wraz z pięcioma ludźmi 
załogi. W tym samym miesią­
cu
ZGINĘŁA BEZ WIEŚCI „MISS 

LINDY", 
najlepsza lotniczka świata, 

Dmoszyńskiego i  dwoma ’ Amelia Earhart, która wraz z
Fredem Nosdmanem wystarto- 

San Franciscowała z San Francisco do lotu 
przez Ocean Spokojny. Pomi­
mo długich poszukiwań nie od­
naleziono ani aparatu, ani nie­
szczęsnych lotników 17 czerw­
ca trzej lotnicy sowieccy: Czka 
łow, Bajdukowa i Bielaków, 
wylecieli z Moskwy z zamia­
rem przebycia trasy Moskwa— 
San Francisco i po 64 godzinach 
lotu wylądowali w Vancauver 
w Kanadzie z powodu zupełne­
go wyczerpania fizycznego i ner 
wowego.

W sierpniu zginął na bezkre­
snych obszarach bieguna pół­
nocnego
SOWIECKI LOTNIK LEWO- 

NIEWSKI, 
brat poległego śmiercią lotni­

czą polskiego pilota.
Ostatni miesiąc przyniósł ró­

wnież szereg tragicznych wy­
padków, z których ostatnim by 
ła katastrofa polskiego samolo­
tu 50 ASJ. w górach bałkań­
skich, ale o tym piszemy od­
dzielnie.

195 lat
termometru Celsjusza

W roku 1742, t. j. sto dziewięć- 
dziesiątpięć lat temu, Anders Cel 
siu?, uczony rodem z Uusali, wpro 
wadził stustopniową podziałkę ter 
mometru. Pierwszym, który po­
dzielił term om etr na 100 stopni 
był Włoch Cagredo, dokonał on 
swej podziałki w 1613 roku, lecz 
już w sto la t później G. D. Fa­
hrenheit, mechanik z Amsterda­
mu, zaczął napełniać termome­
try rtęcią i wprowadził swoją po­
działkę, do dziś dnia używaną w 
krajach anglosaskich. Zero te r­
mometru Fahrenheita odpowiada 
nie tem peraturze zamarzania wo­
dy, lecz tem peraturze mieszani­
ny śniegu z solą, która to tem pera­
tura leży o 32 stopnie. Cels, po­
niżej p u n k tu ' zamarzania wody. 
— Pierwszy term oter sporządził 
Heron z Aleksandrii, w I I  stule­
ciu przed Chr. Właściwym wyna­
lazcą nowoczesnego term om etru 
był zdaje się Galileusz,

Kpt. IDZIKOWSKI, KTÓRY ZGI­
NĄŁ PODCZAS PIERWSZEGO 

LOTU POLSKIEGO NAD 
ATLANTYKIEM.
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1 ft.,r^es.ZcZach odbvlv s:e w dniu 
*4ty 1?"*?. 1937 r* wvborv delega-

V / Vb0rv poprzedzi! wiec C Z G . 
Donaj U . listopada, z udziarem

Wdo komitetu Kopalnianego,
V n f l r t -  _  _ J __*« •  rm

<ln;
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rH»i s*ac osób. Na wiecu refe 
d'ii„ ,L°w- St- Bocian. W tvmze 
%  ” 2. (,.OZON“l zwołał rów- 
byjQ z*romadzenie. na które przy- 

taech  referentów. Zgroma-

dzenie to wobec braku słuchaccy 
nie odbyło się.

WYBORY PRZYNIOSŁY OL­
BRZYMIE ZWYCIĘSTWO C. Z. 
O., KTÓRY UZYSKAŁ 1493 GŁO. 
SY. Z. Z. Z. „Ozon“ wyszedł jak- 
najfatalniej, gdyż otrzymał tylko 
38 głosów, a lista dzika 16 gło­
sów.

C. Z. G. otrzyma} wszystkie 17 
mandatów.

K ro n ik a  k a lisk a
(Oddział, ul. Strzelecka 4) 

Obrady 
ad gospodarką miejską

°db *r0dę dnia * grudnia r. b. 
itijfj i? s'ę posiedzenie Rady 
fl*nt u - '  .^rzew°dniczył p. prezy- 
p°Sj “ Ujnicld, który na początku
s,?Pu °*a zakom un ik ow a,» co  lia

sta^ bzienniku wojewódzkim zo- 
ty ogłoszony statut wodociągo.
Ojjj’ k*dry dla Kalisza przewiduje 
gr ty za wodę 45 gr. plus 2214 
tcui** k°rzystanie z kanaiów i 

Przepisy statutu wcho. 
Hią n , życie w rok po ogłosze­
n i u
bo

Roboty miejskie są na ukoń.
obecnie pracuje 200 ro 

iatnik6w- Rrzez ^zon  letni było 
b l.śn io n y ch  na robotach pu- 

p> 800 robotników.

'ników 
n
:z

!<ho na rol:)0,y publiczne w  roku
. ™ nip Kn.fn yn.niuietAno 5

(Jy^ych
pu

Kre-

tyj ’ nie będą zmniejszone i prze. 
q uje się: na kanalizację 300.000 
O  na wodociągi 115.000 zł. i na 
5I Sowieę 20.000 zł. W sprawie 
H0^ u Przy ul. Legionów i Gór- 
^  Oskiej, nabytego od p. świdli. 
lj.Wej za cenę 6.200 zł., nie do­
lin0 do Porozumienia, gdyż zgło- 
? 8i? dalsi właściciele, żądając 
^  Plac 15.000 zł. Magistrat wniósł 
Ulanie o wywłaszczenie tegoż

y^ada udzieliła gwarancji flnan- 
v WcJ na pożyczki, w łącznej su- 
j!re 150.0000 zł. na oddłużenie 

acowników miejskich. Rada u- 
m 'v*tniła Zarząd Miejski do za­
mknięcia pożyczki w wysokości 

•00o zł. w ziocie z B. Gosp. Kr. 
budowę domków robotniczych.

tą

t^astępnie, po dość długiej 1 o- 
;bVionej dyslkusji, uchwalono bu- 

nadzwyczajny, który przed­

stawia się następująco: budżet
zwyczajny 2291463 zł., nadzwy­
czajny 3 617.138 zł.

W  dyskusji zabierało głos sze­
reg radnych. Bardzo ostrej kryty­
ce poddano szczególnie gospodar­
kę w lasach miejskich.
Radni PPS głosowali przeciw bu­

dżetowi, uzasadniając to tym, że 
zwiększono wydatki personalne 
kosztem niższych pracowników 
umysłowych i fizycznych, którzy 
lata całe czekają na stabilizację— 
wówczas, gdy poprzyjmowano no. 
wych pracowników, dając im za­
raz etaty, jak  na ironię, dział 
opieki społecznej powiększono za­
ledwie o 600 zł., a dział zdrowia 
publicznego zmniejszono o 22.000 
zł. Wypowiedzieli się również 
przeciw przyznaniu wynagrodze­
nia p. wiceprezydentowi Siwikowi 
Rada dodatek ten uchwaliła w su­
mie około 6 000 zł.

Posiedzenie Rady odroczono ze 
względu na spóźnioną porę.

Akademia ku a d  
tow. Daszyńskiego

W niedzielę dnia 12 b. m. w 
Teatrze Miejskim, o g. 12 w połu­
dnie, staraniem Polskiej Partii 
Socjalistycznej i Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego, odbę­
dzie się uroczysta akademia w 
hołdzie tow. J. Daszyńskiemu w 
pierwszą rocznicę Jego śmierci.

W programie przemówienia z 
udziałem tow. Wandy Wasilew­
skiej, oraz deklamacje, śpiewy i 
część koncertowa z udziałem pp. 
artystów teairu.

Wzywa się mieszkańców Kali­
sza do wzięcia licznego udziału 
w akademii.

l i l i i  in. I  K i i i i i t g i
dla pracowników umysłowych

Staraniem Sekcji Pracowników 
Umysłowych P. P. S. w Warsza­
wie odbył się w piątek ubiegły 
odczyt tow. M. Niedziałkowskie­
go p.t. „Ku czemu Polska idzie?"

Wielka sala Związku Pracowni­
ków Handlowych, w której urzą­
dzono odczyt, była przepełniona. 
Znaczna część obecnych na sali 
musiała stać, wobec braku miejsc 
siedzących. Ponad to z górą 200 
osób odeszło, nie mogąc dostać 
się na przepełnioną salę.

Wchodzącego na salę prelegen­
ta witały długotrwałe oklaski. 
Zgromadzeni na sali pracownicy 
państwowi, samorządowi i pry 
watni, wysłuchali w skupieniu

P e łn e  z a d o w o le n ie  d a m

GUM..?

ULTRA-S1LCO

wywodów tow. Niedziałkowskie­
go, który scharakteryzowawszy 
sytuację polityczną kraju, omó­
wił akcję O. Z. N. i obozu „naro­
dowego*, zaś — przechodząc do 
zadań lewicy polskiej, podkreślił 
z naciskiem konieczność jak naj­
ściślejszego współdziałania ruchu 
robotniczego z ruchem ludowym 
oraz pracowniczym.

Gdy tow. Niedziałkowski zakoń­
czył, rozległy się długo nie mil­
knące oklaski, którym licznie 
zgromadzeni pracownicy umysło­
wi dali wyraz swej solidarności z 
treścią i konkluzjami odczytu, 

m  irn iiiw in  ■win— u— ia— ia

Pokwitowanie
Strajkujący pracownicy „Dzienni­

ka Porannego" kwitują z odbioru aa: 
Grupy literatów zł. 5.
Robotników Spółdzielni Pracy przy 

Tow. Papier. Kooper. Pracy zł. 13.80.
Stanisława Lipko zł. 12. Razem 

zł. 20.80, eo łącznie z poprzednio po. 
kwitowanymi sumami stanowi zł. 
1.573.90.

R U D
Te l e f onowa ć  5 .27.66

R A D i O P R E N  k o m u n ik u je
wysokie] klasy 4-lampowy ekonomiczny

TELEFUNKEH super FENOMEN
zużywa tylko 25 wattów 

aa 1 6  rat po 20 zł. Zał. 2 0  zł.
polecają bezpośrednio Zakłady

O P R E N
PI, Ż el. B ram y  2,

Wiadomości z całej 
P O J S A ś

Rczrywfti umysłowe
ZADANIE NR. 77. 

AKYTMO-LOGOGRYF. 
ul. E . Winaioer. Otwock.

S tra jk  P o ls k i
'Gnaszyfiskiej fabryce tapet i papierów koloro wych
l v  dniu 10.XI r. b. Centralny 

*̂ Zek Robotników Przemysłu 
lic z n e g o  R. p., Oddział w 

j^ to ch o w ie , wysunął żądania 
P*ac i zawarcia umowy 

"̂ Aiw Wei 1 Gnaszyńską Fabryką 
1 1 Papierów Kolorowych w 

.?**ynie.
( jjo b ec te g o , że w dniu 26.XI rb. 
W , * Centralnego Związku o- 
Iłbr^if^ P 'srno od Gnaszyńskiej 

' tePet. kategorycznie odma 
- ’ J^ce jakiejkolwiek podwyżki

płac, robotnicy, dowiedziawszy się 
o odrzuceniu ich postulatów, w 
dniu 26.XI rb. rozpoczęli strajk 
okupacyjny. Od 9 dni 84-ch robot­
ników okupuje fabrykę tapet, aby 
złamać upór fabrykanta. Robotni- 
ników przez przedsiębiorcę plerw- 
cy walczą o prawo do życia.

Akcją kieruje Centr. Zw. Rob. 
Przem. Chent. R. p, w Częstocho­
wie. Nastrój wśród strajkujących 
jest bardzo dobry.
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W  powysazą figurę wpisać 12 stów 
o podanym znaczeniu w kierunku po 
danym przaz strzałkę. Pierwsza lite­
ra  słów wpisywanych w kierunku do 
góry jak  J w kierunku do dołu iest 
podana- Po podstawieniu w niżej po­
danym szeregu cyfr — literami tych 
cyfr otrzymamy zakończenie zdania, 
którego początek jest podany w za­
daniu-

Znaczenie wyrazów pisanych w 
górę: 1. Człowiek praeujący fizycz­
nie. 2. Przeciwstawienie. 8. Nazwa 
pustyni w Afryce. 4. ściąganie nale. 
żności. 5. Nazwisko znanego pisarza 
francuskiego. 6. Natchnienie, bogini 
sztuk pięknych j nauk.

Znaczenie wyrazów pisanych w 
dół: 1. Gzęść ciała. 2. Kamień uży­
wany do dezynfekcji po goleniu. 3. 
Człowiek należący do semitów, n a­
zwa żydów, arabów l t d .  4. Czaj­

nik. 5. Ten, który coś znalazł. 6. 
Nauka o chorobach i ich leczeniu.

N agroda: książka.
ZADANIE NR. 78.

WIZYTÓWKI. 
ul. B. Kaluuzyner. Brok.

Leon Tromterek.
A. Toluski.
J . Rozalek.
Jaki jest zawód tych osób?
N agroda: książka.

v *
Rozwiązanie zadań z poprzedniego 

numeru: Zad. N r. 75 —- Hiszpania 
Ludowa walczy. Zad. Nr. 76 — akie 
pikamz, stolarz. Nagrody w postaci 
cennych książek wylosowali i Burczyn 
Tadeusz, Kostomłoty, poczta Tumlin 
p. Kielce i D. Apfeld, Otwodk, Po­
niatowskiego 21; Nagrodę pociesze­
nia: PauPna Knechterówna, Skier­
niewice, ul. Rawska 6.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
E. W. Otwock. Drukujemy. Pozo­

stałe zadania zatrzymujemy.
B. K. Brok. Wizytówki drukujemy 

Pozostałe zadani® nie pójdą. .
Z. Z. Horodenka. Zadania pójdą w 

najbliższych numerach.
Rozwiązania zadań z tego numeru 

należy nadeyłać do dnia 9 grudnia r. 
b. na dres naszej W arszawskiej Re­
dakcji (W arecka 7).
WARUNKI I-SZEGO WIELKIEGO 

KONKURSU DZIAŁU R. U.
W najbliższych kolejnych nume­

rach naszego pisma będą drukowane 
zadania punktowane.

Ten, który osiągnie przy zakończe­
niu konkursu największą ilość punk­
tów 100, otr-ym a pierwszą nagrodę 
— dalsze nagrody będą udzielane w 
zależności od ilości osiągniętych pun 
któw. W razie osiągnięcia przez dwie 
lub więcej osób tej samej flośei punk 
tów, nagroda będzie między ntmi lo­
sowana.

L ista nagród i dalsze szczegóły w 
przyszłym numerze naszego pisma.

WYROK NA FAŁSZERZY 
MONET.

Sąd w Kołomyi rozpatrywał 
sprawa niejakiego Plyszczuka i Sto 
woka, oskarżonych o podrabianie 
i puszczanie w obieg fałszywych 
monet. W wyniku rozprawy sąd 
skazał na 5 lat więzienia oskarżo­
nego Plyszczuka, Slowoka zaś u- 
niewinnił.
UTRATA POSADY PRZYCZYNĄ 

SAMOBÓJSTWA.
W Tarnopolu, z okna 3-go pię­

tra gmachu Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, wyskoczył zatrudnić 
ny tam inż. Tadeusz Duskier. Po 
przewiezieniu do szpitala despe­
rat zmarł.

Przyczyną samobójstwa była u- 
trata pracy.
UTONĄŁ W CZASIE PRZEPRA­

WY PRZEZ RZEKĘ.
W czasie przeprawy łódką przez 

rzekę Stryj w Kropiwniku Nowjm, 
pow. Drohobycki, 45 I. Mikołaj 
Kozłow dostał się w wir i utonął.
OKRĘGOWY INSPEKTOR PRA­
CY W KIELCACH SKAZANY NA 

2 LATA WIĘZIENIA.
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się rozprawa 
karna przeciwko Okręgowemu in­
spektorowi Pracy w Kielcach, Ju­
lianowi Kowalikowi, oskarżonemu 
o sprzeniewierzenie i nakłanianie

drugiego urzędnika do sprzenie­
wierzenia.

Sąd uchylił uniewinniający wy­
rok l instancji i skazał Kowalika 
za czyn objęty pierwszym prze­
stępstwem na 2 lata więzienia i 
utratę piaw honorowych i obywa 
telskich na przeciąg 5 lat, za prze 
stępstwo drugie na jeden rok wię­
zienia. Wyrokiem łącznym wymię 
rzono mu 2 lata więzienia, 3 ty­
siące złotych grzywny i utratę 
praw honorowych ł publicznych 
przez lat pięć.

UJĘCIE KŁUSOWNIKA.

Na terenie majętności Sk bar* 
czewo, w pow. gnieźnieńskim, gra 
sowal od dłuższego czasu kłusow­
nik, który szerzył tam spustoszę- 
nie wśród zwierzostanu, a p.le 
można go było przychwycić. Do­
piero przed paru dniami udato się 
go ująć. Okazał się nim właści­
ciel 80-morgowego gospodarstwa 
w Kierznie, Kamyszek. Ujęto go 
w chwili gdy czatował na zw*er/y 
nę. W czasie rewizji w mieszkania 
znaleziono kilka zabitych niedaw­
no zajęcy.

SWIETA będą WESOŁE
trdy spędzisz je  przy głośniku, za- 
ląazonym do Twego Detefonu. Pol­
skie Zakłady „ATAL Warszawa, 
OflrrodoMia £7.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 5 grudnia

WARSZAWA I: 8.00 Pieśń.
Dz enruk. 8.15 Gazetka rolnicza 
pieśni Ziemi Wileńsk.ej. 9.UO Marana, 
tek Piłsudski i Jego rodzinne strony, 
9 .15  Tr. nab. z O s tr e j  B ra m y  w Wil­
nie. Po nab. Muzyka rehg.jna (pły­
ty). 11.30 Reportaż z życia. 1*2.03 Hej 
nał. 12.U3 Por. symf. ze Lwowa. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Scena z 
„popiołów" Żeromskiego. Czyta J. O. 
sterwa. 13.30 Muzyka obiadowa. 
14.45 Audycja dla wsi. 15.45 Marsz. 
Piłsudski wychowawcą mł°dzieży — 
odczyt. 16.00 Sol ści; M ar.a Krzywiec 
— śpiew, Olga Martusiewicz — for. 
tepian. 16.45 „Anielcia i życie" — 
p°wieść mów.ona. 17.00 M. Karło­
wicz: Rapsodia Litewska _  w wyjj 
Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga. 
17.20 Fragm enty % Pism Marszalka. 
18.00 Melodie i pieśni bojowników
o woln°ść. 19.00 Raps°d poetycki 1  
wierszy K. lłlakowiczówny. Muz. J. 
Maklakiewicza. 19.30 Słynni wirtuo.
zi — płyty 20.35 Program. 20.40 
Przegl. polityczny. 20.50 Dziennik. 
21.00 Wiad sportowe. 21.15 „św  ęty 
Mikołaj w królestwie eteru" —. lekką 
audycja. 21.45 Najpiękniejsze p eśn; 
S. M°niuszki — H Zboińska . Rusz­
kowska — sopran. 22.05 Polskie tań­
ce z przed 50-cń lat w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego i J. Godlewskiej — śp.ew 
22.55 Ostatni dziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Rapsodie

i fantazje na fortepian oraz na ia . 
8.05 stnim enly dęto (płyty). 16.00 Kera- 
8.30 ton aktualny. 16.15 Polska muzyka 

salonowa w wyk. Zespołu Pawła Ry- 
nasa. 16-50 Program. 22.00 Polską 
muz. lekka (płyty). 23.00 P«lska ran- 
Zyka tan. z przed 50-c'u lat. 23.45 
Muzyka lekka i taneczna (płytyJ.' ' '■'t 

PONIEDZIAŁEK, 6 grudnia 
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 And. 
dla szkół. 11.15 „Szkoła pod palma, 
mi" — pog. dla dzieci starszych. 
11.40 W wytwórni farb. 12.03 Hejnał, 
12.03 Aud. południowa. 15.30 WiazŁ 
gosp. 15.45 „Z pieśń ą  po kraju", 
16.15 Śląska Kapela Ludowa- 16.50 
Pog. akt. 17.00 „Roland LÓtrtia — 
znakomity fizyk" — odczyt. 17.15 
Koncert muzyki fińskiej. Wyk.: J .
Hennert — śpierw, M. Trombini - Za. 
zuro — fortepian. 17.50 Pog. i wiad. 
swrtowe. 18.10 Pieśniarz m u r-" ‘ -lei 
T urner Layton (płyty). 18.80 Pro­
gram. 18.35 Aud. dla wsd. 19.00 Aud, 
żołnierska. 19.30 „Młodsi w poszuki­
waniu autorytetu" — dyskusja g ra , 
powa. 19.50 Pog. akt. 20.00 Muzyka 
lekka i tan. w wyk. Małej Ork. 14 R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego z ud a  Chó­
ru Juranda (ze Lwowa) i M. Orze­
chowski (wibrafon). W przerwie ok. 
20.45 Dziennik. 21.40 Nowości lit ;-  
racice. 22.00 Arcvdzieła muz. symf. 
22.50 Ost. dzem rk ,

WARSZAWA II: 13.00 Koncert

)RE POLTZER.

Koncert skrzypcowy
hjj a u szczytu swtj przepysz-
!a|na 1 V* gdy vvyclarzy,a się fa- 
* <ij- lcatastrofa. Cios był nagły 
fyn, ^ekiw any. Jeszcze w Lon- 

sP°tkał się z bezgranlcz- 
^  ^wielbieniem tłumów w ol. 
fy ęj 11 ei sali koncertowej; w czte- 
\ nn‘ Później w Paryżu nie szczę 

mu również oklasków; jed- 
ł̂ty,.Zawdzięczał je raczej rozg'o- 

S ih  naz^iska, aniżeli znakomi- 
t'O'isf dziełu. Publiczność była 
•tą ernowaina, a gorliwa kryty- 
t’1istr'VsP0,Tin'ala 0 niedyspozycji 

On sam podzielał to przy 
te., zWie j dopiero podczas kon-

®rukseb udzielił mu się 
a‘‘’ nastrój słuchaczy i spę 

lodowymi okowami stra
ty ; aty. nas,rói s,uchaczy * spę- 

I *^łty^ Samej nocy — mimo pro-
4̂ ItTl Hr/ipn - in — a I.  _ J _.**♦ ^  irT1presaria, polecił odwo- 
0bv„Lrna*cie koncertów, wyzna-
ty u w stolicach kontynentu.

er,*nie dał się zbadać przez 
’•tty światowej sławy specjalis- 

^ pocieszająca diagnoza 
^ k lj tylko jego niepokój. 

* że zarówno deleśnie, jak

I umysłowo, jest całkowicie zdrów 
i dali mu jedynie radę, aby przez 
jakiś czas wypoczął.

Natychmiast zastosował się bez 
sprzeciwu i pierwszym pociągiem 
wyjechał do Szwajcarii, gdzie 
posiadał piękny majątek. Przebył 
tu kilka tygodni, wstając o świ­
cie i kładąc się spać z kurami.

Pewnego dnia chwyciła go nie­
poskromiona tęsknota za nerwo­
wą atmosferę sali koncertowej. 
Po raz pierwszy od brukselskiego 
koncertu dobył skrzypiec. Palce 
ujęły czule drogocenny instrument, 
który przytulił do ramienia. Ale 
ręka z podniesionym smyczkiem 
zawisła nagle w powietrzu. Ogar­
nęło go straszliwe przerażenie — 
przed zetknięciem się z rzeczywi­
stością. Zmieszany odłożył skrzyp 
ce i uciekł z pokoju.

Na dworze stało auto; rzucił się 
do kierownicy i jak szalony pędził 
przez gościńce. Po dwuch godzi, 
naęh wrócił — uspokojony i zde­
cydowany. Natychmiast udał się 
do pracowni ! bez wahania ujął 
skrzypce. Już po pierwszych ru­

chach smyczka przekonał się, że 
jest zdrów. Tony były ciepłe 1 u- 
duchowione, dla niego dźwięczały 
jak rajska muzyka. Kryzys minął.

Skończywszy próbę, drżał chę­
cią jaknajszybszego znalezienia 
się na estradzie, by wykazać 
światu swe nienaruszone wirtuo 
zostwo.

W dwa tygodnie później skła- 
dał ukłon w stronę publiczności 
w wykupionej do ostatniego miej­
sca sali koncertowej. Było to w 
Genewie. Przywitano go huraga­
nami oklasków, które ucichły do- 
piero, gdy mistrz, wziął do ręki 
skrzypce.

Z zapałem ujął smyczek, by 
rozpocząć Busoniego koncert 
skrzypcowy D-dur opus 35 a. W 
tejże chwili ogarnął go śmiertelny 
strach. Poczuł nagle w prawej rę­
ce jakby ołowiany bezwład, znany 
mu już z dwóch poprzednich wy­
stępów. Nadludzkim wysiłkiem 
próbował go zwalczyć; czoło zrosi 
ły krople potu, ręce zwilgotniały; 
—> daremnie.

Wieczór był stracony, a następ 
nego dn,ia ukazały się w pismach 
krytyki, równające się nekrolo­
gom wielkiego mistrza. Ale on 
ich nie czytał, gdyż po koncercie

rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program. 1410 Yehu 

żnym wieczorem U „Maksyma",, handlarza, który odsprzedał go ^  Menuhin gra (płyty). 15.Q0 Wq , 
gdzie samotnie siedział, zapijając młodemu skrzypkowi. Debiutant S
sie bezsencou/niP łstorf ran*,,, s ta j teraz z bijącym sercem wobec j Muz. lekka (płyty). 19.05 SoUśd: Pa-

zapełnionej — dzięki wielu bez-lwe} Geodonow — skzypce, Jairasła.y
j Goebel - Tarnowa — bas. 19.55 Żvc’s 
kulturalne stoi cy. 22.00 Reportaż 
22.15 Muz. lekka i tan. (płyty).

się bezsensownie. Nad ranem 
chwiejnym krokiem opuścił lokal 
i — wedie oświadczenia portiera 
— z wielką szybkością odjechał 
autem. Tegoż dnia wyłowiono 
jego wóz z Genewskiego Jeziora.

Było to w pół roku po tragicz­
nej śmierci wielkiego artysty. W 
tej samej sali koncertowej, w któ- 
rej występ skończył się ostatecz­
ną klęską mistrza, miał debiuto­
wać nieznany skrzypek. Protekto­
rzy umożliwili mu występ w Gene 
wie. Ze zrozumiałym wzruszeniem 
oczekiwał sygnału, aby wyjść na 
estradę; tymczasem oglądał się 
bacznie w zwierciadle w pokoju 
artystów: frak leżał na nim jak u- 
lany. Nikt nie mógłby nawet po­
dejrzewać, że kupił go dziś u han 
dlarza starzyzny, Miody artysta 
był trochę dumny z tego stroju, 
byłby więcej dumny, gdyby wie­
dział dia kogo frak został skrojo­
ny. Nieszczęśliwy wielki skrzy­
pek nosił ten frak tylko trzy razy: 
na koncertach w Paryżu, Brukseli 
i tu na ostatnim. Miał go na so­
bie, gdy w zamroczeniu alkoholo­
wym skierował auto nad brzeg

zaginął. Widziano go jeszcze pó- jeziora. Frak dostał się w ręce

płatnym zaproszeniom — sali.
Akompaniator uderzył w klawi­

sze i skrzypek uniósł smyczek. 
Był to niewątpliwie przypadek, 
że miał zagrać Busoniego koncert 
skrzypcowy D-dur op. 35a, którym 
jego nieszczęsny wielki kolega — 
wskutek przesądu — rozpoczynał 
zawsze każdy swój występ.

Już po pierwszych pociągnię­
ciach młody artysta stwierdził z 
przerażeniem, że z trudem może 
poruszać prawym ramieniem, jak­
by dziwnie usztywnionym.

Był on silnym, wysportowanym 
chłopcem, uczynił więc gwałtow­
ny ruch, którego następstwem by 
ło pęknięcie rękawa. Skrzypek 
zerknął z ukosa na swe ramię: 
chwata Bogu, to tytko podszewka, 
z wierzchu nie widać. Jednocześnie 17.00 Rapsodia Ttewska 
odczuł znakomitą ulgę i swobodę sława Karłowicza.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dw» 
mk. K w artet wokalny pod klar. z. 
Żelechowskiego. F ra n n en t z . Chlo. 
pów" — Reymonta. U twory Henryka 
Wieniawskiego (oh-tvl. Co przyn'ofla 
poczta z  za oceanu? Muz. tan . (pły-

Kgcik radiowy
DZIŚ 5 grudni* _  NIEDZIELA
Audycje okolicznościowe w dnia 

urodzin Marsz. Piłsudskiego
8.30 Pieśni Ziemi Wileńskiej.
9.00 Marszałek Piłsudski i Jego 

rodzvr.ne strony — pogadanka.
9.15 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 

w Wilnie.
12.03 Poranek symfoniczny.
13.10 „Dialog o potędze" scana z 

„Pop:olów" — S efana terom sk ego.
15.45 „Marszałek Piłsudski wycho­

wawcą polskiej młodzeży" — odczyt.
Mieczy

ruchów i momentalnie opanował 
swe zmieszanie. Po tym odegrał 
do końca ów osobliwy wielojęzy­
czny koncert, osiągając niezwy­
kłe powodzenie.

Tłum. K. L.

17.20 „Józef Piłsudski o swoim ży. 
ciu" — fragm enty z Pism Marszałka.

18.00 „Od Warszawianki do l.e j 
Brygady" — melodie i p :eśni bojow­
ników o wolność.

19.00 „W cieniu wielkości" — rap­
sod poetycki z wierszy K. Diakowi, 
czówny.

22.05 Polskie tańce z  przed ftfkcio 
lat.
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P  A  F  f l ff Polska A gencja D rzew na
’  ■  M  ■ "  w  B p .  z  o .  o .

C E N - R A L A :  G D Y N I A ,  U L .  Ś W I Ę T O J A Ń S K A  A A .  T E L .  1 3 - 1 B .

O d d z i a t i  W A R S Z A W A , UL. W A W E L S K A  5 4  
t e l e f o n  5 .5 4 - 8 0

D R A S T I N -

LUBELSKI

C H O R Z Y !
Gdy wam lekarstwa nie pomagają na 
katar żołądka, k a tar kiszek, wątrobę, 
żółciowe kamienie, serce, nerwy, bez. 
senność, bóle głowy, krzyża, cierpie­
nia kobiece i różne inne dolegliwości 
— zgłoście się do Rudzińskiego a  bó­
le — cierp’en'a natvehm-'ast bez le­
karstw  ustąpią. Rudziński, N°wy 
świat 60 mieszkania 2. Godziny

10 — 2, 4 — 7.

PR0SZKIBOW GŁOWY Ba8dat  i i™ “ °nka
ze" 1 aby wiedzieć, że są to najlepsze gilzy

ZN A K IEM  1 . . . . _ _ _z dwiBna wa tarni 150 szt. za 25 gr
w pudełkach niespodzianki.

Fabr. gilz „W arszawianka" 
d. .,Amaz0nka‘‘ Jan Buraczewski, 

Warszawa, Wronia 69, tel. 6-26-42

Komunikat Warszawskiego OJLR-ii

Akademia w l-sza rocznice śmierci
tow. Jerzego Michałowicza

odbędzie się w niedzielę dnia 5 b. m. w sali Ateneum.
W zywamy członków Warsz. Organizacji do wzięcia udziału 

W tej uroczystości. Karty wstę pu są do otrzymania dla człon­
ków Partii w  sekretariacie OKR-u ul. Długa 21. 

w
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OLA
DOROSŁYCH FABR.

P S Z C Z Ó Ł K A
^  P R Z E Z I Ę B I E N I U  

^  G R Y P I E ,  K A T A R Z E

TELEFUNKEN
I J |  owoczesne superheterodyny 

a j d o g o d n i e j  s z ® w arunki

d/t. n .  o k o ń
Warszawa, zielna 11. teL 221-00
Na składzie radiogram y i od- ^  

blorniki różnych fabryk S

R a t y  od z ł 1 3 .— ^

KAŻ D Y KTO OSZCZĘDZA
k u p u j e„ T E R N O  N “

BRYL i S-ka Traugutta 2 . t e l  2 -86-66

C o  g r a ^ ą  w  t e a t r a c h  ?
TEATR ATENEUM. Dziś sztuka 

G. Zapolskiej „Panna Maliczewska*' 
W niedzielę o 4 pp. po cenach zni

S U K N I E PŁASZCZE, KOSTIUMY F l C C U O r  D T
poleca najtaniej k  I 3  £  N  O  t  K i l Synowie, Nalewki 31, 

tel. 11.40.21.

| |  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E f |

|  NflllXA I  WYCHDWłHIE |

A ngielskiego udziela dyplomowana 
nauczycielka (doktór anglistyld). 

Tel. 660-87.

T & ń ł U  wYucza »zko- CteU 
la. Ogrodowa w 208 

Ceny znacznie zniżone.

telefon 
16.

|  P O IM Y  ZAOFIAROWANE |
poszukujem y akwizytorów (ek )—na 
• stała pensję — prowizję

fi Meble nowoczesne, tapczany, oto 
many, najtaniej, spłaty długoter 

minowe. Graniczna 3 naprzeciw Kró- 
lewskiej.

T a p c z a n y ,  o t o m a n y ,  f0teie;
krzesła 10 zj. miesięcznie. W y. 

twórnia, Przechodnia 10 róg Elekto- 
ralnej, sklep. 157

j  KUPHO I SPRZEDBZ |

59/29 — 10— 12.
Złota

259

F iranki, kapy, rolety, w du­
żym wyborze. Graniczna 

11. (Skórzana 8 ) tel. 3-04.34. 374
A)

|  RADIO I TECHNIKU |

RADI OAPARATY
czołowych firm ceny rewelacyjne 

18 rat. RADIOPREN. Telefunlcen

Kosmos. (Jnion. P h ilip s  U  nas Ju ż
od 85 złotych. Przyjmujemy po­

życzki państwowe RADIOPREN 
WARSZAWA żelazna Brama 2 Te­
lefon 527-66.

D A T C E f l i l V  luksusowe 
r H  i  E r U N  I  szwajcarski,
TV najnowsze nagrania. Wysyłka 
I  I  zaliczeniem

ł szwajcarskie i PŁY
, , ' łka za

 ------------------  Katalogi bezp ła tne
R adiopren.  W arsz a w a  PI. Żel. Bramy 2

959

RADIOODBIORNIKI —
najnowsze modei®. Na taniei. Sześćdzie­
siąt Kat. Wstaw amy do wypróbowa­
nia, Telefonować 3-23 37.

ŁÓŻKA żelazne, mosiężne, ni­
klowane, tapczany, wóz. 

k; dziec ęce. meble lekarskie, m ate­
race różnych systemów, odlewy że. 
liwne, piece niklowane systemu ame­
rykańskiego stałopalne. snrzedaie de. 
talicznió po cenach I  U A II J A I J  
hurtowych fabryka la  N c U l c I f l  

W arszawa — Praga, Brukowa 4 
tel. 16-14-66.

MASZYNY Singera — trzyzlo- 
tówe raty. Ceny 

fabiwczne. Bezpłatny kurs fachowy. 
Codziennie dzwonić 11-69-71.

ZAMIANA (kupno) zużytej 
garderoby męskiej 

na bielskie materiały „Aiwa" Nowy 
Świat 62, tel. 3-26-97. Sklep podwó. 
rze. 409

ŻYRANDOLE (  tryczne,
elek-

 > —, — Bieliz.
nę, Kapy, Obrusy i t. p. Ceny fabry­
czne. Raty zlotowe. Leszn0 54 m. 34

[ g a r d e r o b a I
! Radio bez zaliczki! A 2 ZŁ,
Najmniejsze raty! Aparaty wszelkich 
firm wstawiamy na próbę. Telefon 
11-32-84. 96

tygodniowo ubiory 
męskie i damskie. 

Szozypior. Zielna 27 — 14.

Q f l n m ° d 4 f |  miesięcznie. Echo 
zł. I U  Kosmos Telefun* 

ken, Hornyphon. Rewelacyjne medele 
na rok 1938. Pięciolamoowe siedmio- 
obwodowe superheterodyny zł. 295.— 
Dostawa natychmiastowa. Warunki 
najdogodniejsze. Salon Radiowy fi. 
Mieczyk, Warszawa. Elektoralna 18. 
Telefon 6-47-75. 113

R adia 3-4-5.5-7 złotowe raty. Bez 
zaliczki. Telefonować 3.45-57. 

Elektoralna 14/89. 450

3 C  A  radio tygodniowo. N ajprze. 
dniejsze marki, stare apara. 

ty  zamieniamy na nowe. Telefon 
3-39-04. 258

7 ł f ) T V  Tygodniowo. Żyrandole. 
• ■ W  1 ■ Grzejniki. Kapy. F iran ­
ki. Radioodbiorniki. Pańska 41/16.

995

Dardzo dogodne raty. Ubiory mę. 
U skie, damskie. Jesionki. Bielizna. 
Rowery. ,W ypłat". Długa 53-10. 286

Najtafisze źródło ubrań
O d  3 5  zł- z licytacji garnitury, 
V U  palta jesienne zimowe, 
materiały bielskie Nowolipie 21—12.

Q  krycia damskie, ubiory męskie,
dogodne warunki. I. WOLA-

N O W  i S "  H“ * 34

żonych „Ludzie na krze" ze Stefan*™ 
Jaraczem  w rola głównej.

TEATR W IELKI: Dziś trzy przed 
stawienia. O g. 12 w poł. „W arszaw­
skie podwóreczko", przedstawienie 
dla dzieci, o godz. 3.30 po poł. „Le­
genda Bałtyku" opera F. Nowowiej­
skiego, zaś o godz. 8 wieoz. pierwszy 
występ gościnny znakomitej śpiewacz 
ki Teiko Kiwy w jej popisowej p ar­
tii tytułowej w operze „Madame Bu­
tte rfly" .

TEATR NARODOWY: Wiecz.
„Człowiek, który był Czwartkiem" 
Chestertona.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Do. 
żywocie" oraz „Pan Benet".

TEATR POLSKI: Wiecz. widowi­
sko legionowe „Gałązka rozmarynu" 
Z. Nowakowskiego.
_ W n ;edzielę o g. 8.30 po raz ostat. 

ni „Lato w Nohant" Iwaszkiewicza 
z M. Przybyłko - Potocką.

TEATR NOWY Dziś : codziennie 
.Skiz" — Zapolskiej.

W niedzielę o godz. 4 pop. „Skiz‘“ 
TEATR LETNI. Dziś komedia 

Grzymały . Siedleckiego „Ormianin 
z Bevrutu"

W niedzielę o g. 4 pop. „Przyjacie 
le“.

TEATR MAŁY: Dziś współczesna 
=ztuka M. Morozowicz .  Szczepkow 
•-kiej „Walący się dom".

W niedzielę o g. 3.30 „Papa" 
Flers'a i Caillavet'a.

TEATR KAMERALNY: O godz. 
8.30 w. „Rozkoszna dziewczyna", ko. 
media muzyczna.

W niedzielę o gcdz. 4 pop. „Współ 
czesne".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś

wielka rewia satyryczna: „Ktoś 
nas zwariował".

TEATR MALICKIEJ: daje codzien 
nie „Mięczaka" z Malicką.

W niedzielę o 12-ej w poł. „Maria 
Stuart". O godz. 4 pop. i 8 wiecz. 
„M:ęczak“.

TEATR „8.15" daje dziś operetkę 
„Cnotliwa Zuzanna" Gilberta.

W niedzielę o 4 pop. dodatkowe 
przedstawienie „Cnotliwej Zuzanny" 

TEATR WIELKA REW IA: Ostat 
nie dni „Podróż poślubna".

W niedziele ‘dwa przedstawienia o 
4 pop. i 8 wiecz.

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY: Codziennie o 19 „Wese­
le" Wyspiańskiego. Dziś przy ulicy 
Młynarskiej 2 .

INSTYTUT REDUTY: Pokazy
sżkolne: w niedziele o godz. 12-ej w 
sali Wielka Retwiia (Karowa 18) ..Źa 
ki krakowskie" w też. J. Osterwy.

Z FILHARMONII. W niedzielę, 5 
grudnia odbędnie się poranek mu/.yez 
ny, Możony z utworów Dwormka i 
Cząjkayzokiego, z udziałem Orkiestry 
Filharmonii  ̂Warszawskie: pod dyr. 
Józefa O®mińskiego.
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[BEZ OCHRONY?
j W Każdej aptece otrzymacie

UcgŁŁASUglD ł
Waszą wypróbowaną markę zaufania!

„O L L A * STOISKO WYSTAWOWE 
PAVIILON OE LA SANTĆ Zn B 

■ B W W W I1™*!!! JIIU.HUJ W AUM/MBI*.

Solistką koncertu bodzie laureatka 
konkursu Chopinowskiego Wiktoria 
świhlikowa.

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa 14). W niedziele 0 
godz 12 i 16 prem iera baśni „Trry 
świulki" oraz .śnieżka i Tomcio P a­
luch ‘ piorą T. Ortyma z muzyka 
wybr. z motyw lud. W finale przed­
stawienia zjawi się tradycyjny św. 
Mikołaj.

U w ag a , dzieci!
Kto chce odbyć podróż do Afryki 

po złoty p asek, kto chce zobaczyć 
Maćka i poznać jego przygody; zoba 
czyć dno morsk'e i rybki i polipa i 
wiele innych cudów,

niech śpieszy do „BAJU" dziś o g. 
4 pp. na ostatnie przedstawienie pię­
knej sztuki J. Duszyńskiej: „O raku 

nieboraku",
Grają w tym  teatrze najwięksi przy 

jaciele dzieci — lalki, które zbierają 
nieustanne oklaski zachwyconej dzia­
twy.

A w’ęo szybko — do teatru kukieł, 
kowego R. T. P, D. (w sali K°nser. 
wat°rium, ul. Okólnik) po zabawę i 
naukę!

M .  D R E H E R ,
MARSZAŁKOW SKA
róg Złotej. Filii nie posiada. Poleca
najlepsze prezerwatywy
gumowe. „Emdrehera" już od 25 gr

P  ierwszorzęćne m ateriały bielskie 
1 dajemy za zniszczoną garderobę 
bez dopłaty. „Europa" Marszałków, 
ska 104, wprost bramy, telefon 
3-42-48.

|  R O Z M A I T E  g

[ H E B L E 1
AAAA Tapczany nowoczesne, oto 
H l t f l f l  many, kozetki, fotele, łóż­
ka, poleca pracownia Tamka 32 
suteryna, front, warunki najdogod. 
niejsze. 322

0DBŁYSZCZAM własnym
wynalazkiem oddaję jak nowe. So­
snowa 12 m. 30. Telefon 3-32-08.

K u p o n .  
rautowanych

Tuzin prezerwatyw gw a. 
nych 1 zł. Wysyłka zali­

czeniem od 3 tuz. Perfumeria. Kos­
metyka. Ceny konkurencyjne „ P a -  
pillon" Leszno 25 tel. 11-52-43. 395

Niniejszym zawiadamiamy, że w niedzielę dnia 12 grudnia 1937 r. 
o godz. 10 rano w sali własnej przy ul. Lokatorskiej 13 odbędzie się

N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  C Z Ł O N K Ó W

ADRIA: „Eskapada" z Marleną Die. 
trich.

ANTINEA: „P o burzy" j „Diabły
dzikiego zach°du".
AMOR: „Ekscentryczna dama" i

„Zemsta Johna Elmana".
ACRON: „Dwa dni w raju" i „Noc 

na Broadwayu".
BIS (Elektoralna 21) :  „W cieniu sa 

m°tnej s°sny“ j „Flip i Flap".
ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna".
BAŁTYK: „Dla kobiety".
AS: „Maria S tuart" i „Zuzanna 

idzie w świat".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „Znachor"
COLOSSEUM: „Linia Maginota" 
CZARY: „Dzieci ulicy" j „Zamek ta  

jemnjc".
ELITE: _ „Małżeństwo z mił0ści‘‘ i 

.Kusicielka".
EUROPA: „życie ulicy".
FAMA:,, Skłamałam".
FILHARMONIA: „Skłamałam". 
FLORIDA: „Niezwycięż°ny Bill" i

film polski.
FORUM: „Ucieczka Tarzana".
GDYNIA: „Ty. co w Ostrej świecisz 

bramie" i d°datki.
GLORIA: „Barbara Radziwiłłówna" 

„Wesoły Biegun".
HOLLYWOOD: „Pieśń skazańców".
,T7’ ,n  ' -  rz L r. 13“ , c

datki dźwięk°we.
IMPERIAL: „Władczyni puszczy".
ITALIA: „Zielony Sygnał".

JURATA: „P iętr0 wyżej" i „Cud°w 
ne dzieci".

KOMETA: „Tak się kończy miłość" 
i rewia.

MAJESTIC: „H ist°ria jednej

M A J E S T I C
D ziś por. o 12-e j jl  

w sobotę i dni przedśw 0 
wiecz. seans dod.

Char e ; Boyer — Jean Arł
w wielkim filmie

NOC*HISTORIA JEDNEJ
BAI KON P A R T b R

7 5  g r .  T - 1  i i
AlIEJShl .Ziemia BłogOsła*1̂ ^

M S -A llS3.S.15"®'
pocr.
świętaM IEJSKI.... . . . . . . .

j l  [ 1 1  *

BILETY ULGOW E —  ^  jat 
za w yjątkiem  sobót 3 -

PETIT TRIANON: ,,Sp°tkaIi, , 
Paryżu" z Claudet C°lber . tricł 
gród Allaha" z Marleną v  „ją 

PALLADIUM: „Zaczęł0 się *  p

Tow. „L O K A TO R “ Spółdzielni M ieszkaniowej z  odpowiedzialnością ud*, 
w  Łodzi.

Pootądek obrad:
1. Sprawa oddania budynków Spółdzielni w zastaw  B. G. K.
2. Sprawa zaciągania pożyczek na nieruchomości Spółdzielni.
3. Sprawa przeprowadzeń'a konwersji pożyczek budowlanych B.G.K.
4. Zmiana sta tu tu  Spółdzielni
5. Wnioski Rady Nadzorczej i Za rządu.
Prosimy o punktualne przybycie.

R a d a  N adzorcza i Z arzad .
Łódź, dnia 4 grudnia 1937 r.

K O M E T AI Kino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.4G-51.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc 

oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
„D obrym  środkiem na choroby płucne okazał się preparat FAGO- 
SOL. Przy użyciu FAGOSOLU zmniejsza się kaszel. FAGOSOL 
dostać można we wszystkmh aptekach.

Skład główny apteka.
H. ROSENSTADTA, PL. GRZYBOWSKI 10.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W1NTEKOK.

„Tak siakończy m iłsść”
W rolach głównych: 

P A V L A  W E S S E L Y  — W IL L Y  
FORST.

G U STA W  GRUNDGENS.
Na scenie rewia

MASKA: „Władca podziemnego świa 
ta "  i „Dżentelmen k°cha inaczej".

MEWA: „Dzieje polskiej wyprawy 
polarnej" i „Dama Kameliowa". 
MUCHA: „Skowronek" i „Krew na 

morzu".
NOWA TOMBOLA: „Tylk° raz ko. 

chała".

PAM: „Trójka hultajska". <(( j r< 
POPULARNY: „Ku wOln°ścl 

wla. fiO
PROMIEŃ: „Covboy bohater" " 

w Operze". re^ ' '
PRAGA: „Tajny plan R8" • \ erc»
PRASKIE OKO: „Płomienne 

i „Pierwsza nagr°da". . pat 
RAJ: „Bohater z Texasu" 1 ” .

Patachon". mali(
I RIALTO: „Niewidzialne
I . J ! « ' '  „m-e" * ’’

dżnn8ir
IREN A: „Senorita w 

gi°n ulicy.
RIVIERA: „śm ierć czyha w -

. Królowa Wikt«r;a ■ C**
„Nowoczesny R0^ 118 .

vl'9tr

MIMA:
IROXY:
' SOfc".

SOKÓŁ: „B urgtheater" * (
świata". „•< j ■■
SORRENTO: „Bl°nd Carmen ^

n e  Br0adwayu“. fiOK
STYLOWY: „Dziewczęta *

pek". hf3d‘‘ i
STUDIO: ,^e j największy . g * 
ŚWIATOWID: „Ostatni VM ‘ 

blęż°nego miasta".
SFINKS: „Dybuk". <
ŚW IT: „Dwa dni w raju"- ,< I * 
ŚWIAT: „Srehrna torped*

chana rodzinka". , , fl
UCIECHA: „P °rt A rtura • i
UNIA: „Łódź p°dw°dna „

wia. _ .  „5*
WANDA (Mokotowska 

niewolników".
73) 1 ”

VICTORIA: „Yoshihara"

Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik". W arszawa, W**


